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Nowe władze PAN
Włodzimierz Trzebiatowski prezesem Akademii

WARSZAWA (PAP)
Rada Ministrów podjęła 29

bm. uchwałę w sprawie władz
Polskiej Akademii Nauk. Ak­
tem tym Rada Ministrów za­
twierdziła dokonane przez
Zgromadzenie Ogólne PAN w

dniu 17 bm. wybory członków
Prezydium Akademii na okres
od 1 stycznia 1972 r. do 31
grudnia 1974 r.

Oto nowe władze
które sprawować
funkcje od nowego

Prezesem PAN został wy­
brany członek rzeczywisty A-

Akademii,
będą swe

roku:

WARSZAWA (PAP)
W ostatnim dniu ubiegłego

roku Edward Gierek odwiedził
po raz pierwszy — jako I se­
kretarz KC PZPR — załogę
Huty „Warszawa1*. Było to za­
razem — jak sam stwierdził —

symboliczne niejako spotkanie
z całą Warszawą.

Wczoraj w godzinach popo-

łudniowych Edward Gierek

przybył ponownie do stołecz­
nej Huty i spotkał się z hut­
nikami warszawskimi przed
kolejnym nowym rokiem, aby
spojrzeć wraz z nimi na prze­
bytą drogę i najbliższe zada­
nia, złożyć sobie nawzajem
życzenia noworoczne.

Pracują na poczet 1972 roku
Plany — przed terminem o Wysokie tempo robót o Nowe inicjatywy

(Inf. wł.) Załogi zakładów różnych branż przemysłowych województwa kra­
kowskiego meldujg o wykonaniu rocznych zadań produkcyjnych w wszyst­
kich podstawowych wskaźnikach. Jednocześnie informują o nowych inicjaty­
wach zmierzających do maksymalnego wykorzystania dni i godzin dzielą­
cych nas od zamknięcia roku i przysporzenia gospodarce narodowej dodat­
kowych dóbr wielomilionowej wartości.
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„Gazety“
PRZECZYTACIE W NIM:

■ Felieton: MACIEJA
MOWSKIEGO - „Moim
niem”

■ Reportaż z życia —

OWSIANY „Dziecko się
— nadzieja”

■ Reportaż — IZY MARCISZ
„Za 29 lat, jak dobrze pójdzie...”

H Reportaż — HALINY GU-
GAŁOWEJ „Najpikniejse”

■ Reportaż — BRUNONA
RAJCY — „Mądra Odra”

ARTYKUŁY
PUBLICYSTYCZNE :

■ ZBIGNIEW GUZOWSKI —

„Wizja przyszłości” — PPR —

rodowód Polski Ludowej (8)
■ WIESŁAW MERCIK —

Przeciw „możnym tego
świata”

■ CZESŁAW MICHALSKI -

„Sienkiewiczowscy bohatero­
wie” — z dziejów filmu.

■ STANISŁAW PETERS —

„Pochód ułanów”. — kariera
obrazów

■ JERZY ORLEWSKI —

„Malowana wieś”

PONADTO:

■ Recenzja z teatru JERZE­
GO bobera — „Dramatur­
giczne kolo”...

■ Od godzinnika do
kurantów

B Nowości 1972
■ Czekając na wielką

książkę
■ Nowości Wydawnictwa

Literackiego
KORESPONDENCJE

ZE ŚWIATA:
■ MAREK BORSKI — „Nasze

miejsce w śwlecie”
■ REMIGIUSZ SZCZĘSNO-

WICZ — „Na spotkanie nowe­
go roku” — z ZSRR

■ Wydarzenia 1971 — Chiny
w ONZ, Konflikt Indie — Paki­
stan, Dewaluacja, Kierunek —

odprężenie.
■ Krzyżówka noworoczna ■

Humor B Satyra

dzielnicowych partii i kierow­
nictwa Prezydium Rady Na­
rodowej m. Krakowa dyskuto­
wała nad . usprawnieniem go­
spodarki i administracji miej­
skiej w Krakowie.

Wymaga to, jak stwierdza­
no, zwiększenia uprawnień
dzielnicowych rad narodo­
wych, aby stały się one rze­
czywistym gospodarzem swo­
jego terenu i załatwiały spraw­
nie wszystkie sprawy miesz­
kańców. Rada miasta, jak
podkreślano, powinna koncen­
trować się na problemach o-

gólnomiejskich, kierować pra­
cą rad dzielnicowych i być
instancją odwoławczą dla o-

bywateli. Należy przeprowa­
dzić głęboką analizę pracy rad
narodowych w Krakowie, aby
jak najlepiej przygotować się
do zapowiedzianej na VI Zjeź­
dzie Partii reformy działalno­
ści rad narodowych. Wszyst­
kie kroki organizacyjne, jakie
będą w związku z tym podję­
te, powinny zmierzać do u-

sprawnienia życia miasta i
zbliżenia urzędu do obywatela.

(am)

Wysokie tempo pracy dają­
ce się odczuć w okresie VI
Zjazdu nie słabnie. Stanowi
ono wyraz zaangażowania za­
łóg robotniczych i kadry in­
żynieryjno-technicznej w dzie­
ło budowy nowego jutra, urze­
czywistniania programu za­
wartego w uchwale VI Zja­
zdu PZPR.

O wykonaniu rocznych za­
dań melduje załoga Kopalni
Wapienia w Czatkowicach.
Całoroczna wartość produkcji
zamyka się tu sumą 128.465
tys. zł. Równocześnie w mel­
dunku czytamy o wywiązaniu

Komunikat o rozmowach

WASZYNGTON (PAP)
W Key Biscayne na Flory­

dzie opublikowano komunikat
na temat rozmów prezydenta
USA, Richarda Nixona z kan­
clerzem NRF, Willy Brandtem.
Komunikat stwierdza, że pre­
zydent Nixon zapewnił ponow­
nie, iż żadna decyzja dotyczą­
ca sojuszu atlantyckiego nie
zostanie podjęta bez konsulta­
cji z członkami tego sojuszu.
Prezydent — głosi komunikat
— ponownie oświadczył, że zo­
bowiązania Stanów Zjednoczo­
nych wobec Europy pozostają
w mocy i nie ulegną zmianie
a w szczególności nie przewi­
duje się jakichkolwiek reduk­
cji amerykańskich sił zbroj­
nych w Europie.

się z zobowiązań zjazdowych,
których wartość wynosi 2.324
tys. zł. Do końca br. kopalnia
przerobi dodatkowo około 60
tys. ton wapienia. W przeli­
czeniu na złotówki oznacza to

przysporzenie naszej gospo­
darce 4.649 tys. zł. „Osiągnię­
cie takich efektów — mówi
jeden z pracowników zakładu
— Adam — to wynik
wzmożonej, rytmicznej pracy
całego zespołu ludzi, całej za­
łogi, to nasza konkretna od­
powiedź na apel tow. Gierka
skierowany przecież nie tyl­
ko do stoczniowców. To wresz­
cie efekt szeregu usprawnień
organizacyjnych poczynionych
w naszym zakładzie”.

Z planowych zadań wywią­
zała się również załoga Przed­
siębiorstwa Spedycji Krajo­
wej w Krakowie. Wartość do­
datkowych usług, które załoga
wykona do końca grudnia o-

siągnie sumę 300 tys. zł i bę­
dzie o 1 nilu wyższa od pod­
jętych zobowiązań przedzja-
zdowych.

Rzeczowy i krótki jest mel­
dunek nadesłany przez Zakła­
dy Budowy i Naprawy Maszyn
Drogowych „Madro“ w Krako­
wie. „27 grudnia wykonaliśmy
plan globalny w 100 proc. Do
końca roku wykonamy dodat­
kowo produkcję wartości 2,2
min zł”.

„Wcześniejsze wykonanie
zadań, to nie przypadek —

mówi dyrektor przedsiębior­
stwa inż. Stanisław Czwar-
nos. — To odpowiedź na spo­
łeczne zapotrzebowanie: na

części zamienne do szeregu
maszyn, to konieczność uru­
chomienia nowej produkcji
m. in. torów drogowych, to

wreszcie eliminowanie wszyst-

kich niedociągnięć organiza­
cyjnych, mechanizacja i auto­
matyzacja, to rytmiczna pra­
ca od 1 stycznia br.”.

O swych sukcesach
mują również górnicy
ni Węgla Kamiennego
na“, którzy deklarują
cześnie wydobycie do końca
roku 39.375 ton, wartości 9,4
min zł, załoga Rafinerii Naf­
ty Trzebinia — dodatkowo
62.353 tys. zł, Zakłady Che­
miczne Alwernia — ponad­
planowa produkcja 7,5 min zł
i Żywiecka Fabryka Papieru
— 300 ton papieru i 220 ton

przetworów papierowych war­
tości 9 min zł. Plan roczny
wykonała także Kopalnia Soli
w Wieliczce, (wp)

kademli — Włodzimierz Trze­
biatowski.

Wiceprezesami zostali człon­
kowie rzeczywiści PAN: Ma­
rian Mięsowicz, Witold No­
wacki, Dionizy Smoleński i Jan

Szczepański.
Członkami Prezydium PAN

zostali: czł. rzecz. PAN — Ta­
deusz Baranowski, czł. koresp.
PAN — Władysław Bielański,
czł. koresp. Irena Chmielew­
ska, czł. koresp. Wacław Cy­
bulski, czł. rzecz. Bohdan Do­
brzański, czł. rzecz. Janusz
Groszkowski, czł. koresp. Sta­
nisław Hueckel, czł. koresp.
Jan Kaczmarek, czł. koresp.
Zdzisław Kaczmarek, czł. rzecz.

Sylwester Kaliski, czł. koresp.
Zofia Kielan-Jaworowska, czł.
koresp. Jan Karol Kostrzewski,
czł. koresp. Roman Kulikow­
ski, czł. rzecz. Kazimierz Ku-
maniecki, czł. rzecz. Gerard
Labuda, czł. rzecz. Jerzy Li-

twiszyn, czł. koresp. Ryszard
Manteuffel, czł. koresp. Wła­
dysław Markiewicz, czł. rzecz.

Jan Michalski, czł. rzecz. Wło­
dzimierz Michajłow, czł. rzecz.

Kazimierz Michałowski,
koresp. Maciej Nałęcz, czł.
resp. Tadeusz Orłowski,
rzecz. Szczepan Pieniążek,
rzecz. Stefan Piotrowski,
rzecz. Ksawery Rowiński,
rzecz. Kazimierz Secomski, czł.
rzecz. Bogdan Suchodolski, czł
koresp. Stefan Slopek,
rzecz. Michał Smiałowski,
koresp. Andrzej Trautman, czł.
koresp. Kazimierz Urbanik,
czł. koresp. Maciej Wiewiórski.

*

Włodzimierz Trzebiatowski uro­
dził się 25 lutego 1906 r. Ukończył
studia na Wydziale Chemicznym
Politechniki Lwowskiej w 1929 r. i

po uzyskaniu kolejnych stopni —

doktora i habilitowanego docenta
mianowany został w 1938 r. profe­
sorem chemii nieorganicznej Uni­
wersytetu Jana Kazimierza we

Lwowie. W Polsce Ludowej kiero­
wał katedrą chemii nieorganicznej
na Uniwersytecie 1 Politechnice
Wrocławskiej. Od 1955 r. kierował
zakładem Badań Strukturalnych
PAN we Wrocławiu, a od 1965 r.

Instytutem Niskich Temperatur 1
Badań Strukturalnych PAN we

Wrocławiu, których był organiza­
torem. Jest dyrektorem Międzyna­
rodowego Laboratorium Silnych
Pól Magnetycznych 1 Niskich Tem­
peratur we Wrocławiu.

Wyniki prac prof. Trzebiatow­
skiego zostały wysoko ocenione 1

przyniosły mu wiele zaszczytnych
funkcji 1 nagród. Prof. Trzebiatow­
ski, członek rzeczywisty PAN, peł­
nił funkcje wiceprezesa Akademii
w latach 1969—1971. Jest prezesem
oddziału PAN we Wrocławiu. O-

trzymał doktorat honoris causa U-

nlwersytetu Wrocławskiego, indy­
widualną nagrodę państwową oraz

szereg odznaczeń państwowych.
Na VI Zjeździe PZPR został wy­

brany członkiem KC PZPR.

Z prac Prezydium WK FJN

Obchody 30 rocznicy
powstania PPR

O Ocena działalności ZBoWiD i ZIW

• Popularyzacja ludowej obronności na wsi

(Inf. wł.) Obradujące wczo­
raj Prezydium Wojewódzkiego
Komitetu Frontu Jedności Na­
rodu zapoznało się z informa­
cją dotyczącą obchodów 30

rocznicy powstania PPR oraz

omówiło działalność zarządów
okręgowych ZBoWiD i Zwią­
zku Inwalidów Wojennych, a

także pracę Zarządu Woje­
wódzkiego LOK w zakresie

popularyzacji ludowej obron­
ności na terenie wsi krakow­
skiej.

Bogato zapowiada się pro­
gram obchodów 30 rocznicy
powstania PPR w Krakow-
skiem, realizowany już od

szeregu miesięcy. Główne im­
prezy z tym związane odbędą
się w styczniu. I tak np. 4

stycznia w gmachu b. siedziby
komitetów Wojewódzkiego i

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Zadania
rolnictwa

WARSZAWA (PAP)
Uchwała VI Zjazdu PZPR

kreśli przed rolnictwem trud­
ne ale zarazem realne zada­
nia wzrostu produkcji, które­
go celem jest zaspokojenie
potrzeb społeczeństwa. Dysku­
sji nad tymi zadaniami i spo­
sobami ich realizacji w po­
szczególnych regionach kraju
poświęcona była 29 bm. nara­
da zastępców przewodniczą­
cych prezydiów WRN oraz

kierowników wydziałów rol­
nictwa i leśnictwa tych rad,
która odbyła się w Minister­
stwie Rolnictwa.

W naradzie uczestniczyli: za­
stępca członka Biura Politycz­
nego, sekretarz KC PZPR —

Kazimierz Barcikowski, wice­
premier — Zdzisław Tomal,
sekretarz NK ZSL — Bolesław
Strużek.

/mW TRYBU NA
Kultura czy namiastka...
PANIE REDAKTORZE!

7yle się u nas mówi o kulturze. Radio, prasa, telewizja
wciąż powtarzają: człowiek współczesny to człowiek
kulturalny, inteligenty, rozumny. Słowa te odmieniają

we wszystkich przypadkach, liczbach i rodzajach. Nie prze­
czę, że wielu ludzi posiada te zalety. Ale z przykrością muszę
stwierdzić, że coraz bardziej zaczynam wątpić w kulturę,
gdy przychodzę do... biblioteki i chcę korzystać z książek.
Ostatnio zamiast na książki, spoglądam na potencjalnych
czytelników i myślę: Władysław Kopaliński w słowniku
wyrazów obcych i bliskoznacznych człowieka kulturalnego
określa, że jest on „wykształcony, obyty, dobrze wycho­
wany".

No to kontempluję. Pożycza taki pan(t) książkę, zabiera Ją do
domu, ewentualnie siada w czytelni ł studiuje, czyta, uczy się.
Potem książkę odnosi, bibliotekarka stawia ją na półkę, by znów
ktoś inny mógł z niej skorzystać. Tak właśnie sobie to wyobra­
żam. Przepraszam muszę mówić w czasie przeszłym — wyobra­
żałem. Dlaczego? Bo coraz częściej trafiam na skrypty (jestem, je­
szcze studentem) podręczniki z... powyrywanymi, poplamionymi
stronicami. Kiedyś np. przygotowując się do egzaminu z języka
staro-cerkiewno-slowlańskięgo „obleciałem** wszystkie biblioteki,
by przygotować odpowiedni tekst. Nic z tego. Wszędzie, (a prze­
glądnąłem chyba osiem pozycji) był on wyrwany. Radość moja
nie miała granic, gdy wreszcie trafiłem na potrzebną pozycję.
Tyle tylko, że od znajomych pożyczyłem lupkę (tak tak, proszę
się nie śmiać) i słowo po stówie odczytywałem tekst zasmarowa-

ny czerwonym ołówkiem.

Czemu ja o tym piszę? Bo, przepraszam, ale szlag mnie
trafia, gdy pomyślę, że zrobili to ludzie, którzy uważają się
za kulturalnych. Przecież to nikt inny, a właśnie studenci

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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W kopalni „Siersza

Akcja ratownicza trwa
Wydobyto zwłoki dwóch górników

Już drugą dobę z rzędu trwa

nieprzerwanie akcja ratowni­
cza w kopalni węgla kamien­
nego „Siersza”, gdzie —jak już
informowaliśmy — w nocy z

27/28 grudnia doszło do tra­
gicznej katastrofy. Wczoraj
'ekipy ratownicze dotarły do
dwóch odciętych przez zawał
górników: Adama Węgrzyna
(lat 50) i Mariana Czarneckie­
go (lat 36), którzy już nie żyli.
Jak wykazały badania lekar­
skie obaj ponieśli śmierć w

momencie zawału. W zawale
znajduje się jeszcze jeden gór­
nik Jan Gałdyn, ale szanse u-

ratowania jego są bardzo nikłe.
Akcja ratownicza prowadzona

jest w bardzo ciężkich warun­
kach, zawał wypełnił dokład­
nie całe wyrobisko, ekipy ra­
tunkowe z wielkim trudem to­
rują sobie drogę wśród zwałów
piaskowca i węgla.

Już 27 godzin obserwuję
pracę ekip ratunkowych. Gór­
nicy pracują z olbrzymim po­
święceniem, z samozaparciem.
Choć szanse uratowania ko­
legi są niewielkie wszyscy
zgodnie stwierdzają, że jeśli
istnieje choć iskierka nadziei
— nie wolno kapitulować. Ca­
ły czas bez przerwy pracę pro­
wadzi 10 zastępów ratowni­
czych. Ponadto w akcji uczest-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

OBIEKTYWEM
PRZEZ ŚWIAT— WŁOCHY

Alpejskie uzdrowisko Ses-
triere z charakterystyczny­
mi sylwetkami hoteli w

kształcie wież.
caf — UPI
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Na rezultaty ich pracy cze­
kają tysiące ludzi. Zdają
się o tym pamiętać; robo­

ta pali im się w rękach. I wy­
rastają wciąż wyższe kondy­
gnacje olbrzymiego bloku, no­
we izby mieszkalne. Stanowią
jedną z trzech brygad monta-
żowo-murarskich pracujących
przy budowie gigantycznego
budynku mieszkalnego. Zmie­
ściłby się w nim bez trudu
wielki statek transoceaniczny.
11-piętrowy blok posiadać bę­
dzie — 1667 izb mieszkalnych
— objętość ponad 111 tys. m

sześciennych.
Prawie cała 14-osobowa bry­

gada od wielu lat pracuje w

Przedsiębiorstwie Budownic­
twa Miejskiego Kraków Nowa
Huta. Brygadzista Lucjan
Naleźnik mówi z dumą —

nie ma w Nowej Hucie takie­
go osiedla, gdzie nie stałyby
nasze domy. Rozpoczął je bu­
dować przed 21 laty na nie­
istniejącym wówczas osiedlu
A-O. Dziesiątki bloków i wie­
żowców. To ich brygada wy­
budowała w Nowej Hucie naj­
pierw 80-tysięczną izbę, potem
100-tysięczną. To ich dziełem
jest zeszłoroczny „wicemister
Krakowa" (palma pierwszeń­
stwa za wybudowanie w 1971 r.

najpiękniejszego domu przy­
padła również Przedsiębior­
stwu Budownictwa Miejskie­
go Kraków —Nowa Huta).

W brygadzie Lucjana Na-
leźnika — odznaczonego Zło­
tym. i Srebrnym Krzyżem Za­
sługi pracuje jeszcze dwóch
jego braci. Najwcześniej, bo
dokładnie 27 lutego 1950 r.

przyjechał Stefan Naleźnik.
Stało wówczas w Nowej Hu­
cie — 5 domów; on budował
następne. Wkrótce potem
przyjechał do Nowej Huty Lu­
cjan i trzeci brat Tadeusz Na­
leźnik. Pochodzą ze starej mu-

równajmy

Brygada trzech braci
rarskiej rodziny — stąd tra­
dycje budowlane i... tytuł jed­
nej z najlepszych brygad w

wielkim zagłębiu budowla­
nym. Przedsiębiorstwo, w

którym pracują, również dzię­
kinim już6grudnia—w
dniu rozpoczęcia VI Zjazdu —

zameldowało o wykonaniu ro­
cznego planu; do którego „do-
rzucili** w ramach zjazdowe­
go czynu 270 i?b ponad plan.

A oto dalsi członkowie bry­
gady trzech braci. Bronisław
Borowiec — od 18 lat pracu­
jący na budowach Nowej Hu­
ty. Przyjechał z małej wio­
ski w powiecie brzeskim, gdy
miał 15 lat. Trafił od razu do
murarzy, zdobył zawód po­
dobnie jak pozostali: Józef
Fronczek, Józef Gazdan, Leon
Janik, Józef Pióro, Mieczysław
Maj, Władysław Meres, Wla-

dyslaw Świeczka, Alojzy To­
polski, Józef Wicher, Anatol
Wołoch.

Spotykamy ich dziś przy
budowie największego bloku
mieszkalnego — krakowskiego
„mrówkowca". Plan przewi­
duje oddanie go do użytku w

1973 r. Ale postanowiono skró­
cić ten termin tak, by do mie­
szkań mogli się wprowadzić
pierwsi lokatorzy już w tym
roku. Podobnie jak został skró­
cony termin wykończenia 11-,
kondygnacjowego o 889 izbach
bloku w Bieńczycach — za­
miast w czerwcu 1972 oddano
go do użytku już we wrześniu
1971 r.

Oby takie brygady „rodziły
się nam na kamieniu", oby
inni budowlani równali do
nich. Ludzie czekają na do­
my. (Zuk)

Na zdjęciu (od lewej) — brygadzista Łucjan Naleźnik,. Józef Pióro, Bronisław Borowiec 1 Stefan Na-
Irtnik. Fot, Otto Link

Julian Jaworski
z-cą przewodniczącego
Prez. RN m. Krakowa

(INF. WŁ.) Wczoraj obrado­
wała XVIII zwyczajna sesja
Rady Narodowej m. Krakowa.
Radni dyskutowali m. in. nad
przebiegiem realizacji uchwały
Rady w sprawie działalności
przemysłu gastronomicznego
w Krakowie w latach 1967—
1970. W czasie sesji dokonano
zmian w składzie osobowym
RN m. Krakowa i komisji
problemowych. Uzupełniono
również skład osobowy Prezy­
dium.

Na wniosek Wojewódzkiego
Komitetu Stronnictwa Demo­
kratycznego w uzgodnieniu z

Wojewódzką Komisją Porozu­
miewawczą Partii
nictw Politycznych
imieniu klubów
PZPR, ZSL i SD na stanowi-

przewodniczące-
m. Krakowa za-

mgr inż. Juliana
W tajnym gło-

i Stron-
oraz w

radnych:

sko zastępcy
go Prez. RN
proponowano
Jaworskiego,
sowaniu jego kandydatura 54
głosami przeciw trzem przy 7
wstrzymujących się została
przez radnych zatwierdzona.

J. Jaworski ur. 22 . I. 1926 r. w

Kosowie, w rodzinie robotniczej.
Ukończył Wydział Elektromecha­
niczny Akademii Górniczo-Hutni­
czej. Pracę zawodową rozpoczął
w 1952 r. w Rafinerii Nafty w

Trzebini, by w 1954 r. przejść do

Zjednoczenia
Krakowie.

Od 1955 do

cję sekretarza
wie pracując równocześnie nauko­
wo. Od 1966 r. po dzień dzisiejszy
związany Jest ze zorganizowanym
przez siebie Zakładem Elektroni­
cznym Techniki Obliczeniowej zaj­
mując stanowisko dyrektora tego
zakładu.

Przez szereg lat J. Jaworski
związany jest z radami narodowy­
mi, pełniąc szereg odpowiedzial­
nych funkcji m. In. przewodniczą­
cego Komisji Drobnej Wytwórczo­
ści RN m. Krakowa, społecznego
członka Prez. WRN — w latach
1957—1961. Był posłem na Sejm.
Obecnie jest członkiem Prezydium
WK FJN. (wp)

Rafinerii Nafty w

1960 r. pełnił funk-
WK SD w Krako-

PROGRAM DZIAŁANIA

SPOŻYCIE
Docelowy poziom kon­

sumpcji w roku 1975 u-

stalony został przez VI

Zjazd wysoko. Łączny wzrost

spożycia powinien wynieść
38—39 procent, przeliczony na

mieszkańca — 33 procent, a

więc o trzecią część wyżej od
stanu wyjściowego. To dużo, to

tyle, na ile stać wszystkich pod
warunkiem niebywałego u-

sprawnienia pracy osobistej i

społecznej.
Prawo do dochodów daje

praca, tej starczy dla wszyst­
kich. Realność dochodów i

planowanego spożycia zabez­
pieczy dostatek towarów i
usług. Dostawy artykułów
rynkowych z produkcji krajo­
wej i importu zwiększą się w

okresie 1971—1975 aż o 41

procent. Rzecz jasna, liczą się
towary wartościowe, atrakcyj­
ne, gdyż tylko takie mogą dziś
i w przyszłości liczyć na po­
wodzenie, na spełnienie swojej
życiowej i ekonomicznej funk­
cji.

Uchwała Zjazdu daje w tym
względzie wskazówki ogólne,
określając branże szczególnie
zobowiązane do wysiłku w

pracy na rzecz rynku, oraz

szczegółowe, wymieniając

środki zabezpieczające walor
nowoczesności i cech użytko­
wych. Tak więc szczególne za­
dania spadają na rolnictwo i

przemysł spożywczy, które m.

in. powinny zapewnić spożycie
mięsa w roku 1975 na pozio­
mie co najmniej 61—62 kg na

mieszkańca. Przemysł maszy­
nowy i elektrotechniczny ma­
ją zwiększyć dostawy towarów

trwałego użytku o 82—90 proc,
przemysł lekki natomiast — o

połowę. W tych staraniach o

dostatek towarów dobrych i

pokupnych wypunktowano, po
raz pierwszy z taką stanow­
czością i jasnością, zadania dla
handlu zagranicznego. Import
myśli technicznej, aparatury
naukowej, maszyn, metod wy­
twórczych uwzględnić ma po­
trzeby przemysłów przetwór­
czych, które pracują na rzecz

rynku. Import ma też wzboga­
cać i urozmaicać zestaw towa­
rów w naszych sklepach.

Zgodnie z regułami kształ­
towania społecznego popy­
tu, który w miarę narasta­

nia zamożności coraz bardziej
skupia się na różnego rodzaju
usługach, uchwała Zjazdu za­
leca podwyższenie wartości

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Już wkrótce rozpoczynamy w „Gazecie" druk sensącyj-
w nej powieści F. Bainctfego w tłumaczeniu J. Wysockie­
go pt.

„Śmierć na planszy
„Nagle bez wyraźnego motywu, cofnął się dwa kroki do

tylu i opuścił gardę. Serrac zrobił ruch nogą, wydal okrzyk
i szpic jego szpady jednym rzutem pomknął do przodu, a

jednoczenśie korpus zakołysal się i lewa noga błyskawicz­
nie wysunęła przed prawą. (...) Simonetti uchylił się od
szpady przeciwnika, równocześnie zaś jego ramię odsko­
czyło jak sprężyna i broń zadała cios nie do odparowania.
Zapaliła się żaróweczka, rozległ się dzwonek i obecni mo­
gli wyraźnie posłyszeć suchy trzask łamiącej się klingi.
Niesiony całą masą ciała Serrac nie zdołał zahamować
rozpędu i dobre kilka centymetrów stali utkwiło w jego
piersi. Zatoczył się... jeszcze ułamek sekundy i runął na

ziemię."

I
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W TELEGRAFICZNYM SKRÓCIE

X. kraju
(p) GŁÓWNE ZADANIA wynikające z uchwały VI Zjazdu dla

wielkopolskiej organizacji partyjnej oraz konkretyzacji progra­
mu działania na 1972 r. były wczoraj tematem Plenum KW PZPR
w Poznaniu.

53 INDYWIDUALNE 1 zespołowe nagrody sekretarza naukowe­
go PAN otrzymało 29 bm. w Warszawie — 319 pracowników nau­
ki z całego kraju.

WCZORAJ OTWARTA ZOSTAŁA linia kolejowa Piława — Mińsk
— Tłuszcz — Legionowo. Linia ta przekazywana etapami od ubie­
głego roku, jest jednocześnie elektryfikowana.

W TATRACH zanotowano pierwszy śmiertelny wypadek tej zi­
my, któremu uległa podczas zejścia z oblodzonego masywu Gie­
wontu Alicja Sobkowlcz z Błonia.

I SEKRETARZ KC KP KUBY, premier Fidel Castro przyjął we

wtorek delegację KPZR z członkiem Biura Politycznego KC
KPZR, sekretarzem KC Andriejem Kirilenką na czele.

PREMIER BUŁGARII Stańko Todorow w drodze powrotnej z

HANOI do kraju zatrzymał się w Teheranie, gdzie spotkał się z

premierem Iranu Amlrem Abbasem Howejdą.
PREZYDENT USA, Nlxon mianował byłego sekretarza skarbu,

Davida Kennedyego ambasadorem Stanów Zjednoczonych w

NATO.
CZŁONKOWIE AMERYKAŃSKIEJ organizacji „Liga Obrony

Żydów” dokonali we wtorek napadu na siedzibę stałego przedsta­
wicielstwa Syrii w ONZ.

SZEF JUNTY boliwijskiej pułkownik Hugo Banzer utworzył no­
wy rząd, w skład którego weszło zaledwie czterech nowych mi­
nistrów.

W ROZKAZIE DZIENNYM wydanym z okazji Nowego Roku,
minister obrony NRF Helmut Schmidt zapowiedział, że w 1972 r.

do Bundeswehry zostanie powołana większa niż dotychczas licz­
ba poborowych.

W ZWIĄZKU Z POŻAREM, jaki w dniu święta Bożego Naro­
dzenia strawi! w Seulu wielki hotel i spowodował śmierć 165 je­
go mieszkańców, aresztowano 8 osób. Wśród aresztowanych znaj­
dują się właściciel hotelu, inżynier, który kierował budową gma­
chu oraz kierownik biura konstrukcyjnego.

POLICJA PERUWIAŃSKA aresztowała w Limie 28 handlarzy
narkotyków. 5 z nich to cudzoziemcy — obywatele Szwecji, USA,
Hiszpanii, Grecji i Chile. Oskarżeni oni są o przemyt do Peru
24 kg narkotyków.

SĄD NAJWYŻSZY HISZPANII odrzucił w środę wniosek o ape­
lację, złożony przez osiem osób skazanych za utworzenie w Je-
rez de la Frontera komórki zdelegalizowanej w Hiszpanii Partii
Komunistycznej. Proces ośmiu oskarżonych odbyt się w tym ro­
ku. Skazano Ich na kary więzienia od 1 do 4 lat.

CZTERECH BANDYTÓW, uzbrojonych w karabiny maszynowe
i pistolety, dokonało w środę napadu na bank Soclete Generale
w Paryżu, skąd zrabowali 150 tys. franków. Bandyci zbiegli spusz­
czając się po linie z trzeciego piętra budynku.

Plenarne posiedzenia

instancji partyjnych
W Tarnowie

(luf. wł.) Uchwały VI Zjazdu
PZPR podkreśliły konieczność
stałego wzmacniania szeregów
partii i wskazały na szereg
zaniedbań w pracy ideologicz­
nej. W ślad wytycznych tar­
nowska organizacja partyjna
na ostatnim w tym roku ple­
num, które odbyło się wczoraj
z udziałem sekretarza KW
PZPR — Andrzeja Czyża, prze­
prowadziła ocenę pracy nad
kształtowaniem ideowo-moral-
nych postaw członków igjcan-
dydatów partii.

Obszerny materiał dla referatu,
który wygłosił sekretarz KP —

Włodzimierz Motyka, dostarczyły
bezpośrednie rozmowy z członka­
mi i kandydatami partii, które
przeprowadziła komisja ideologicz­
na KP w 52 wybranych organiza­
cjach oraz wyniki badań ankieto­
wych powołanych zespołów, które
pracowały w oparciu o tezy przy­
gotowane przez tę komisję.

Analiza problematyki zebrań
wykazała duże różnice w procen­

W dzielnicy Grzegórzki
(Inf. wl.) . Obradujące wczoraj

pod przewodnictwem I sekretarza
KD Stefana Markiewicza plenum
KD PZPR Grzegórzki, dokonało o-

ceny działalności dzielnicowej or­
ganizacji partyjnej za okres o-

statnlego roku, przedstawiło zada­
nia komisji problemowych KD na

rok przyszły oraz zatwierdziło
program rozwoju dzielnicy na lata
1972—75.

W ub. r. dzielnicowa instancja
partyjna podjęła szereg inicjatyw
zmierzających do poprawy form i

stylu pracy. Podjęte kroki kon­
tynuowane będą w dalszym cią­
gu, mają bowiem na celu wlącze-

Naszym społecznym
Współpracownikom-

Ankieterom —

składamy serdeczne życze­
nia wszelkiej pomyślności

w NOWYM 1972 ROKU
z równoczesnym podzię­

kowaniem za dotychczaso­
wą, pełną poświęcenia pra­
cę-

Kierownictwo Zespołu
Badań Opinii Społecznej

przy Krakowskim
Wydawnictwie Prasowym

RSW „Prasa”
Redakcja

„Gazety Krakowskiej”
Ośrodek Badań
Prasoznawczych

SPOŻYCIE
(DOKOŃCZENIE ZE STR- 1)
świadczeń z tego działu — dla

obywateli, nie dla gospodarki
— najmniej 55 proc. Dotąd w

małym tylko stopniu korzy­
stano z możliwości zawartych
w działalności usługowej.
Przyszłość powinna przynieść
widoczne, odczuwalne rezulta­
ty w sferze życia codziennego
— dotyczy to zwłaszcza uwol­
nienia kobiet, przynajmniej w

pewnym stopniu, od jakże
ciężkich obowiązków związa­
nych z prowadzeniem gospo­
darstwa domowego.

przypadku usług wątki
społeczne, socjalne, spla­
tają się z ekonomiczny­

mi w sposób wyjątkowo przej­
rzysty. Można więc sądzić, że

rady narodowe wykażą zdecy­
dowanie w pokonywaniu prze­
szkód, czerpiąc upoważnienie

towym uwzględnieniu tematyki
ideologicznej na zebraniach. Naj­
więcej uwagi zagadnieniom ideo­
logicznym poświęciła POP w Za­
kładach Przetwórstwa Owocowo-
Warzywnego. Na drugim miejscu
planuje się w tym względzie orga­
nizacje partyjne środowiska szkol­
nego, a dopiero na trzecim orga­
nizacje w środowisku przemysło­
wym.

Na zebraniach partyjnych jak
podkreślano w dyskusji — musi
znaleźć się odpowiednie miejsce
dla spraw ideologicznych obok
ważnych i pilnych problemów go­
spodarczych czy socjalno-byto­
wych.

Ten wnikliwy rozrachunek, któ­
ry przeprowadzono na tarnowskim
plenum liczącej obecnie ponad
11.600 członków i kandydatów or­
ganizacji, pozwoli wypracować
kierunki działania zmierzające do

przezwyciężenia dotychczasowych
słabości.

Tow. A. Czyż, który w swoim
wystąpieniu podkreślił, iż o budo­
wie socjalizmu zadecyduje czło­
wiek, przedstawił najbliższe zada­
nia pracy partyjnej. (Orl)

nie’ wszystkich ludzi pracy w rea­
lizację programu społeczno-gospo­
darczego i kulturalnego rozwoju
kraju uchwalonego na VI Zjeździe.

Na plenum szeroko omówiono
zadania stojące przed dzielnicową
organizacją partyjną. Dyskutowa­
no m. in. nad przebiegiem kampa­
nii popularyzującej podstawowe
dokumenty VI Zjazdu. W dyskusji
podkreślano szczególnie ważność
umocnienia kierowniczej roli par­
tii, jako gwarancji realizacji za­
dań w rozwoju społeczno-gospo­
darczym dzielnicy. Dla prawidło­
wego działania instancji partyjnej
istnieje potrzeba dalszego podno­
szenia wśród członków 1 kandy­
datów wiedzy politycznej 1 Ideolo­
gicznej, m. in. poprzez trójstop­
niowe szkolenie partyjne. W zwią­
zku z tym wzrosła rola lektoratu
partyjnego, który winien dotrzeć
do aktywu, zwłaszcza kluczowych
zakładów przemysłowych, oraz

szersze niż dotychczas powoływa­
nie działaczy robotniczych do szkól
partyjnych.

Inną, równie ważną dziedziną,
której plenum poświęciło sporo u-

wagi, była sprawa dalszego roz­
woju dzielnicy. Program przewi­
duje m. in. zabezpieczenie realiza­
cji potrzeb budownictwa mieszka­
niowego (nowe bloki na os. Dąbie,
Akacjowe, Wieczysta, Ugorek,
Olsza, Urzędnicze, Wiśniowa) po­
prawę w zakresie handlu i usług
(poprzez’ rozbudowę pawilonów),
służby zdrowia (wybuduje się 3
nowe ośrodki), oświaty 1 kultury
oraz urządzeń komunalnych, (tb)

i energię z uchwały VI Zja­
zdu. Rady narodowe zyskują
też pełne możliwości aktywne­
go oddziaływania na handel,
na jakość obsługi milionów
klientów, stających co dzień

po zakupy w sklepach miej­
skich i wiejskich. Kultura u-

sług i obsługi — a mieści się
w tym pojęciu zarówno spraw­
ność i życzliwość sprzedawcy,
jak i dostarczenie na czas po­
trzebnego towaru — to nie­
wymierny przecież, ale jakże
istotny element warunków by­
towych. Nie ma trudu zbyt du­
żego dla wprowadzenia tej
kultury.

Program zaspokajania po­
trzeb materialnych społeczeń­
stwa odpowiada powszechnym
oczekiwaniom. Można się teraz

spodziewać równie powszech­
nej energii i stanowczości w

jego praktycznej realizacji.

Czwarty dzień barbarzyńskich akcji lotnictwa USA

Powszechna mobilizacja w DRW
PARYŻ (PAP)

W środę, w czwartym dniu

wznowionych decyzją prezy­
denta Nixona zmasowanych
nalotów na DRW które nie o-

mijają gęsto zaludnionych re­
jonów kraju, radio Hanoi o-

publikowało rozkaz naczelnego
dowództwa sił zbrojnych DRW
o powszechnej mobilizacji.
Rozkaz wzywa siły zbrojne,
aby współpracowały na wszy­
stkich frontach i były gotowe

Narada sekretarzy
3131010001

W czasie wczorajszej narady
sekretarze organizacyjni po­
wiatowych, miejskich i dziel­
nicowych instancji partyjnych
przedłożyli informacje o prze­
biegu zapoznawania członków
partii i szerokich kręgów bez­
partyjnych z materiałami VI
Zjazdu PZPR. W dyskusji u-

wagę koncentrowano na for­
mach politycznego zabezpie­
czenia realizacji uchwał VI

Zjazdu w instancjach i organi­
zacjach partyjnych, zastana­
wiano się nad tym, które z do­
tychczas stosowanych form w

pracy partyjnej, ze względu na

małą ich przydatność — elimi­
nować, jakimi formami zastę­
pować tradycyjne narady.

Prowadzący naradę kierow­
nik Wydziału Organizacyjnego
tow. Adolf Migrała wskazał na

szereg kierunków, które po­
winny być uwzględnione przez
instancje w programowaniu
prac związanych realizacją u-

chwał VI Zjazdu. Wskazał cn

również na potrzebę doskona­
lenia treści i form pracy wszy­
stkich ogniw partii, w tyrn
szczególnie w zakresie rozwoju
szeregów partyjnych.

Omówiono także najważniej­
sze zadania w związku ze zbli­
żającymi się wyborami do Sej­
mu PRL.

(ami)

Z prac Prezydium WK FJN
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Miejskiego PPR w Krakowie

(Rynek Gł. 25) otwarta zosta­
nie wystawa pod nazwą „PPR
na ziemi krakowskiej”. 5

stycznia, a więc w dniu rocz­
nicy, w całym regionie odda­
ny zostanie hołd b. działaczom
PPR. Pod pomnikami i na

grobach b. działaczy złożone
będą wieńce i kwiaty. Tegoż
dnia odbędzie się spotkanie
Egzekutywy KW z działacza­
mi PPR. Na budynku przy ul.

Grodzkiej 6, gdzie w czasie
wojny mieściła się kawiarnia
„Smocza Grota" będąca miej­
scem kontaktowym PPR-oy^-
ców obwodu krakowzsko-rze-
szowskiego, wmurowana zo­
stanie tablica pamiątkowa.

27 i 28 stycznia w auli UJ

odbędzie się sesja naukowa

poświęcona omówieniu dzia­
łalności i programu PPR, w

której zapowiedziało udział
ponad 150 naukowców’ z całe­
go kraju.

Do obchodów 30 rocznicy
powstania PPR włączają się
również komitety Frontu Jed­
ności Narodu. Z ich inicjatywy

W kopalni „Siersza"

ratownicza trwa
(DOKOŃCZENIE ZE STR- 1)

niczy około 70 doświadczonych
górników z innych oddziałów
kopalni. Na miejscu jest peł­
ne zabezpieczenie lekarskie,
ratownicy otrzymali do dy­
spozycji najnowocześniejszy
sprzęt. Wczoraj na teren ko­
palni przybył wybitny znawca

z dziedziny przemysłu węglo­
wego prof. dr Bolesław Kru­
piński — przewodniczący Pań­
stwowej Rady Górnictwa; o-

becni są przedstawiciele Mini­
sterstwa Górnictwa i Energe­
tyki, Zarządu Głównego Zw.
Zaw. Górnictwa.

Z relacji naocznych świad­
ków można już odtworzyć
pewne szczegóły wypadku. Oto
co mówi jeden z uratowanych
Franciszek Żyła, który od 20
lat pracuje w kopalni Siersza:
„Cała tragedia trwała nie

więcej jak dwie, trzy sekundy.
W ciągu tych paru sekund z

olbrzymim hukiem obsunęły
się olbrzymie bryły piaskow­
ca. Podmuch wywołany zawa­
łem rzucił mnie na ścianę. V-

słyszałem czyjeś krzyki, ale w

tym pierwszym odruchu my-
ślałem tylko o ucieczce. Kiedy
ochłonąłem wróciłem w to

miejsce skąd dochodziły krzy­
ki, _ gdzie znalazłem Mariana

Rejdycha. Był przywalony zła­
manymi stemplami i bryłami
piaskowca. Przy pomocy kole­
gów uwolniłem go z tej „pu­
łapki". Na szczęście nasz ko­
lega. nie odniósł poważniej­
szych obrażeń”.

Odwiedzamy Oddział Szpi­
talny. Przychodni Przyzakła­
dowej Kopalni Siersza, gdzie
leży Marian Rejdych. Mówi
ordynator oddziału dr Kazi­

do odparcia wszelkich prób
agresji oraz apeluje do woj­
ska, aby wspólnie z admini­
stracją terenową koordyno­
wało wysiłki w zakresie orga­
nizacji akcji obronnych. Ko­
munikat radiowy poinformo­
wał również, że liczba ze­
strzelonych od niedzieli przez
artylerię przeciwlotniczą DRW
samolotów nieprzyjacielskich
wzrosła do 11, zwiększając
tym samym liczbę strąconych
od chwili wybuchu wojny
wietnamskiej w 1965 r. samo­
lotów USA do 3.523 maszyn.

W Paryżu nie odbyło się
przewidziane na 29 bm. 139
posiedzenie paryskiej konfe­
rencji w sprawie Wietnamu,
gdyż niezależnie od sabotowa­
nia jej przez USA i marionet­
ki sajgońskie, delegacje DRW
i TRR RWP na znak protestu
przeciwko barbarzyńskiemu
bombardowaniu DRW odmó­
wiły udziału w posiedzeniu.

Kontynuowanie barbarzyń­
skich bombardowań teryto­
rium DRW -wywołało oburze­

Zatrudnienie - sprawy socjalne
na forum obrad WKZZ

Wczoraj odbyło się w Kra­
kowie posiedzenie plenarne
Wojewódzkiej Komisji Związ­
ków Zawodowych, w którym
uczestniczyli m. in. członek
KC, wiceprzewodniczący CRZZ
Eugeniusz Grochal, sekretarz
KW PZPR Józef Łoś. Poświę­
cone ono było sprawom inwe­
stycji socjalnych, komunal­
nych oraz zatrudnienia w la­
tach 1971/75. Referat wprowa­
dzający wygłosił zastępca prze­
wodniczącego Prez. WRN Zdzi­
sław Wojtowicz.

Zwrócił on m. in. uwagę na ko­
nieczność dalszego rozszerzania

produkcji wyrobów tańszych. Po­
dziękował też związkowcom za o-

w wielu miejscowościcah od­
będą się odczyty poświęcone
PPR oraz spotkania z b. dzia­
łaczami tej partii.

Prezydium WK FJN zwróciło
szczególną uwagę na potrzebę
zwiększenia pomocy dla członków
ZBoWiD, którzy znajdują się czę­
sto w trudnych warunkach. Jak
się okazuje, w niektórych powia­
tach wydziały zdrowia i pomocy
społecznej nie liczą się z propozy­
cjami zarządów ZBoWiD w spra­
wie pomocy materialnej.

Omawiając działalność LOK
na wsi, wskazywano na ko­
nieczność szerszego niż dotych­
czas, włączenia się komitetów-
gromadzkich FJN do popula­
ryzacji pracy tej organizacji.
LOK obok dotychczasowej
swej działalności szkoleniowej,
organizuje ostatnio także kur­
sy traktorzystów, co ma szcze­
gólne znaczenie w chwili,, kie­
dy na wieś zaczyna trafiać co­
raz więcej ciągników. .

Prezydium zatwierdziło ko­
misje propagandy w nowym
składzie wspólną dla Woje­
wódzkiego i Miejskiego Komi­
tetów FJN. Przewodniczącym
komisji został sekretarz KW
PZPR Andrzej Czyż. (ep)

mierz Lusiński: „Stan pacjen­
ta jest dobry, poza ogólnymi
potłuczeniami nie ma innych
urazów. Na wszelki wypadek
pozostawimy go u nas ptzez
kilka dni na obserwacji".

Rodziny poszkodowanych
górników otoczone zostały tro­
skliwą opieką. Odwiedzają je
przedstawiciele Rady Zakła­
dowej, udzielono im pomocy
finansowej.

ANDRZEJ STANOWSKI

ffl^ŁTRYBUNA

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
— ludzie wykształceni, humaniści, którym wciąż wpaja się
miłość do książek, brutalnie wyrywają z nich stronice.
Nie chcę rozwodzić się nad tym, że w czytelniach, gdzie z

pełnym zaufaniem podchodzi się do wypożyczających zo­
stawiając niejednokrotnie wartościowe książki na pół­
kach... często znikają one bez śladu. Po co tracić czas na

przesiadywanie w bibliotece, po co przepisywać akapity —

lepiej wziąć książkę pod pachę i do domu. Ze inny ją bę­
dzie potrzebował? No to co.

le proszę nie myśleć, że tak jest tylko w czytelniach
studenckich. To „zjawisko" jest powszechne. Nawet
strzeżone księgozbiory nie potrafią uchronić się od

dewastacji wartościowych dzieł sztuki pisarskiej. Drzemie
w niektórych ludziach instynkt „nie liczenia się z cudzym".
I my to powinniśmy zwalczyć!

Sprawa, którą poruszam nie jest może aż tak ważna, ale
przecież też stanowi pewien problem. Może „Gazeta", pu­
blikując ten list trafi do sumienia „niszczycieli", którzy
łatwo dewastują społeczne mienie. Tylko zastanawiam się,
dlaczego ci, którzy bez skrupułów potrafią pozbawić in­
nych korzyści z niezbędnych pomocy naukowych, we wła­
snych domach pieczołowicie strzegą swoich zbiorów?

ANDRZEJ Z.
(nazwisko znane Redakcji)

nie i energiczne protesty mię­
dzynarodowej opinii publicz­
nej i prasy zagranicznej.

Prasa francuska wskazuje wy­
raźnie na zbieżność między wzno­
wieniem zmasowanych nalotów na

DRW, sabotowaniem konferencji
paryskiej, a zbliżającą się podróżą
Nixona do Pekinu, podkreślając,
że prezydent USA pragnie roko­
wań z przywódcami pekińskimi z

pozycji siły i stąd jego decyzja
wznowienia bombardowań DRW.

W całych Włoszech odbywają się
wiece piętnujące nowy akt pirac­
twa USA, ponowne rozniecanie za­
rzewia brudnej, imperialistycznej
wojny w Indochinach.

Wbrew wysiłkom czynników o-

ficjalnych, by zminimalizować
znaczenie eskalacji amerykańskiej
wojny powietrznej w Indochinach,
informacje o kontynuowaniu zma­
sowanych nalotów na DRW wywo­
łują coraz szersze echa w USA.

WARSZAWA (PAP)
W związku ze wznowieniem

przez amerykańskie lotnictwo
terrorystycznych nalotów na

terytorium DRW, prezydium
Ogólnopolskiego Komitetu Po­
koju przyjęło oświadczenie, w

którym w imieniu społeczeń­
stwa naszego kraju potępia a-

gresywne działania

wocną współpracę w eliminowaniu
towarów o złej jakości. Poruszył
też ważki problem związany z za­
trudnieniem. W najbliższym 5-
leciu należy liczyć się z nad­
wyżką siły roboczej w okręgu
krakowskim w granicach 11 tys.
osób. Część tej nadwyżki zostanie
zatrudniona w Czechosłowacji. Na
koniec Z. Wojtowicz mówił o ko­
nieczności deglomeracji ruchu tu­
rystycznego na tereny mało pod
tym względem wykorzystane.

W dyskusji mówiono wiele o ko­
nieczności zabezpieczenia termi­
nów wykonawstwa robót inwesty­
cyjnych. Niedotrzymywanie tych
terminów pociąga za sobą często
utratę limitów inwestycyjnych.
Zwrócono też uwagę na potrzebę
zmiany zasad przyznawania fun­
duszu premiowego w Zjednoczeniu
Budownictwa Przemysłowego. Ist­
niejący fundusz nie zachęca bo­
wiem do wykopywania małych o-

biektów.
Przedstawiciel Zw. Zaw. Pracow.

Gosp. Kom. i Mieszkaniowej mó­
wił o słabości ekonomicznej ma­
łych przedsiębiorstw 1 związany z

tym brak funduszy na urządzenia
socjalne. Przykład PGKiM, gdzie
tylko co piąte dziecko pracownika
ma zapewnione miejsce na kolo­
niach letnich dowodzi, że istnieje
potrzeba dodatkowych funduszy
na cele socjalne z pulirzjednoczeń.

(jn)

Urlop zimq nadal... bez śniegu

IFkurortach tłoczno
(INF. WŁ.) Pieczołowicie

przygotowane do sezonu wy­
ciągi narciarskie w naszych o-

środkach górskich — niezmien­
nie tkwią w bezruchu. Powód
jest prosty — na nartostradach
nadal brak śniegu. Jedynie w

Tatrach — jak informuje re­
portera Jan Pędzimąż z zako­
piańskiego MOSTiW „Tatry" —

utrzymują się jakie takie wa­
runki śniegowe, toteż kursuje
kolejka na Kasprowy Wierch,
czynne są również wyciągi na

halach Gąsienicowej i Gorycz­
kowej. Ale i tu nieustanna
„huśtaioka" pogody niepokoi
narciarzy, zaś jeszcze bardziej
ratowników GOPR, którzy co­
dziennie muszą spieszyć z po­
mocą ofiarom „białego szaleń­
stwa".

W samym Zakopanem — tłok
na Krupówkach, przepełnione
kawiarnie i zbiorowa pogoń za
kartami wstępu na bale sylwe­
strowe. Szanse są... zerowe, bo­
wiem „Wierchy", „Jędruś".
..Watra" i inne miejscowe „ga­
stronomy" wszystkie stoliki
mają już zajęte.

Tymczasem pociągi i autobu­
sy dowożą do zimowej stolicy
coraz to nowych gości. Kto
dużo wcześniej nie zarezerwo­
wał sobie noclegu, może już
tylko liczyć na drogie kwatery
prywatne. Hotele, pensjonaty,
domy wczasowe i schroniska
wypełnione są do ostatniego

Współpraca
przemysłów

Polski i ZSRR
WARSZAWA (PAP)

29 bm. podpisano w Warsza­
wie umowę między Minister­
stwem przemysłu Maszynowe­
go i Ministerstwem Handlu Za­
granicznego PRL a Minister­
stwem Budowy Maszyn dla
przemysłu lekkiego, spożyw­
czego i artykułów powszechne­
go użytku i Ministerstwem
Handlu zagranicznego ZSRR o

produkcji kooperacyjnej i do­
stawach krosien typu STB 1

zespołów do nich w latach
1972—1976.

Szczyt „trójki"
Europy zachodniej?

LONDYN (PAP)
Obserwatorzy polityczni w

stolicy Wielkiej Brytanii wy­
rażają przekonanie, że w przy­
szłym roku w Londynie doj­
dzie do spotkania Heatha z

Brandtem i Pompidou z inicja­
tywy premiera brytyjskiego.
Londyn czyni po temu inten­
sywne przygotowania. Wcześ­
niej odbyliby rozmowy kan­
clerz NRF Brandt i prezydent
Francji Pompidou.

Spotkanie na szczycie „trój­
ki” zachodnioeuropejskiej
miałoby ewentualnie dojść do
skutku w okresie rozmów
Nixona w Pekinie czy też Mo­
skwie i stanowiłoby swego ro­
dzaju próbę podniesienia rangi
Europy zachodniej na arenie
międzynarodowej w stosunku
do supermocarstw.

Sadat przyjqł
Winogradowa

KAIR (PAP)
Prezydent Egiptu Anwar

Sadat przyjął w środę amba­
sadora Związku Radzieckiego
w Kairze, Władimira Winogra­
dowa. Szczegóły tego spotka­
nia nie są znane.

Zaprzysiężenie
Giovanni Leone

W środę przed południem
Giovanni Leone został zaprzy­
siężony jako szósty prezydent
Włoch. Jak wiadomo Leone,
który kandydował z ramienia
chrześcijańskiej demokracji,,
został wybrany 26 grudnia do­
piero w 23 głosowaniu tych
najdłuższych w historii Włoch
wyborów prezydenckich.

Jak oczekiwano, nowy pre­
zydent Włoch, odrzucił w śro­
dę formalną dymisję złożoną
przez rząd premiera Colombo.
W tej sytuacji Emilio Colombo
cofnął na życzenie prezydenta
dymisję uchwaloną poprzednio
przez gabinet.

15 stycznia —

podróż Bhutto

do Pekinu
PARYŻ (PAP)

Korespondent AFP, powołu­
jąc się na źródła dobrze poin­
formowane donosi z Rawalpln-
di, że według wszelkiego
prawdopodobieństwa, prezy­
dent Pakistanu Ali Bhutto u-

da się do Pekinu 15 stycznia
1972 r.

miejsca. W Zakopanem bawi
wielu zagranicznych gości m.

in. z Austrii, CSRS, NRD,
Szwecji, Szwajcarii, Francji, W.
Brytanii i Węgier.

Brak śniegu jest jedynym
zmartwieniem gości przebywa­
jących w malowniczej Rabce.
Jak informuje nas sekretarz
Prezydium MRN Władysław
Jugowicz — wśród rabczań­
skich gości przeważa młodzież
szkolna zażywająca tu wypo­
czynku na licznych zimowis­
kach. Goście, którzy przyjadą
tuż przed Sylwestrem raczej
bez trudu znajdą miejsca noc­
legowe i to nie tylko w kwate­
rach prywatnych. A przyjechać
warto, bo rabczański Sylwester
zapowiada się bardzo hucznie.
Bale, odbędą się we wszystkich
lokalach gastronomicznych, a

największy — w nowych po­
mieszczeniach popularnej „Za-
bornianki". Zaś po Sylwestrze
— jak zapowiadają starzy gó­
rale — już na pewno spadnie
śnieg... (jap)

Porywacze
przekazani władzom ZSRR

MOSKWA (PAP)
Agencja TASS podaje, że na

mocy porozumienia z władzami
tureckimi dwaj obywatele ZSRR
— N. Gilew urodzony w 1949 i
W. Pozdiejew — urodzony w

1950 r. — zostali w dniu 20
grudnia br. wydani władzom ra­
dzieckim. W październiku 1970 ro­
ku N. Gilew i W. Pozdiejew u-

prowadzlli pięclomiejscowy sa­
molot towarzystwa „Aerofłot” —

„Ł-200” i wylądowali na jednym
z lotnisk tureckich.

Krótko i ciekawie
UNIKALNE LISTY

Wśród, manuskryptów biblio­
teki publicznej w Permie od­
naleziono oryginalny zbiór lis­
tów z XVIII wieku. Ich auto­
rami, jak się okazało, są głów­
nie mieszkańcy Uralu, m. in.
miasta Solikamska. Pożółkłe
karty mówią o sprawach co­
dziennych mieszczan. Język
jest bardzo barwny, soczysty i

historycy oraz filolodzy zna­
leźli tutaj niesłychanie bogaty,
interesujący materiał do stu­
diów.

„REŃSKA STRZAŁA”

„Reńska Strzała” — tak bę­
dzie się nazywał pierwszy pa­
sażerski statek o podwodnych
skrzydłgch, który w kwietniu
1972 roku rozpocznie regularne
rejsy po Renie, głównej ar­
terii wodnej NRF. Statek został
zbudowany przez Związek Ra­
dziecki na zamówienie towa­
rzystwa „Rheinschiffahrt”t
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Dorobek krakowskich

sportowców
ocenił przewodniczący J. Pękala
Wczoraj odbyło się spotka­

nie w Prezydium Rady Naro­
dowej m. Krakowa. Gośćmi

przew. mgr Jerzego Pękali
byli tym razem sportowcy-
medaliści, którzy sporo splen­
doru przysporzyli nie tylko
sportowi naszego miasta lecz
także barwom Polski. Tak się
składa, że dopiero na wczo­
rajszym spotkaniu można było
dostrzec ile osiągnięć mają re­
prezentanci krakowskich klu­
bów. Serdecznie pogratulować
należy im sukcesów za ich

wyniki. Trzeba podziękować
także trenerom, opiekunom i

wychowawcom.
A oto krótkie zestawienie

medalowe: jedenaście medali
na mistrzostwach Europy, w

tym dwa złote, 6ześć srebr­
nych i trzy brązowe. Dwa­
dzieścia tytułów indywidual­
nych i drużynowych na mi­
strzostwach Polski oraz trzy­
naście tytułów wicemistrzow­
skich. Cyfry te mają dużą wy­
mowę i świadczą, że krakow­
ski sport mimo wielu trudno­
ści i silnej konkurencji na a-

renie krajowej ma jeszcze
sporo do powiedzenia.

Wczorajsza ocena wydana
przez ojca miasta świadczy, że
w tej sytuacji należy oczeki­
wać dla 6portu dalszej pomo­
cy władz sportowych, poli­
tycznych i społecznych nasze­
go miasta. J. Pękala życzył
naszym sportowcom dalszych
sukcesów na boiskach i bież­
niach krajowych i zagranicz­
nych a także w olimpijskich

W 1972 r. zamiast lig
turnieje pięściarskie

Zgodnie z uchwałą plenarnego
zebrania PZB zawieszającą na rok
1972 rozgrywki ligowe, organizo­
wane będą w tym czasie turnieje.
W Warszawie odbyło się 29 bm. ze­
branie przedstawicieli 48 klubów
— które uczestniczyć będą w roz­
grywkach turniejowych.

W turniejach walczyć będzie 12
klubów I ligi, 14 klubów II ligi o-

raz 22 kluby walczące o wejście
do ligi. Pierwsze turnieje odbędą
się w dniach 29—30 stycznia. W 12

grupach: ustalono, że w każdej
grupie walczy jedna drużyna I

ligi oraz co najmniej jedna II ligi.

Mistrzostwa okręgu
w jeździe figurowej

W mistrzostwach ’

Okręgu Kra­
kowskiego w jeździe figurowej na

lodzie w kat. III po jeździe obo­
wiązkowej prowadzą: w kat.
chłopców W. Kędzierski (SZS Kra­
ków) 132,6 pkt. przed K. Kądzioł­
ką (Krakowianka) 125,6 pkt., zaś
w kat. dziewcząt: U. Tabak (Hut­
nik N. Huta) 184,6 pkt. przed E.

Szydłowską (SZS Kraków) 181,7.
Na wyróżnienie zasługują naj­
młodsi uczestnicy mistrzostw 12-
letni W. Krauzowicz z Podhala N.

Targ i 11-letnia A. Konior z Hut­
nika. Dziś dalszy ciąg zawodów
o godz. 10-tej.

W kilku wierszach

e W kolejnym meczu hokeja na

lodzie o puchar Spenglera, ra­
dziecki zespół SKA Leningrad po­
konał szwedzką drużynę Modo
Alfredshem 6:1 (1:0, 3:1, 2:0).

• Na międzynarodowym turnie­
ju hokejowym w Kopenhadze Buł­
garia odniosła zwycięstwo nad

Węgrami 6:4 (2:1, 1:3, 3:0).
0 Rumuni nadesłali do PZB pis­

mo, w którym przedstawiają za­
akceptowane kontakty z boksem
polskim na rok 1972. W międzyna­
rodowym turnieju w Katowicach
walczyć będzie 5 pięściarzy ru­
muńskich. Do Bukaresztu na mię­
dzynarodowy turniej zaproszono 7

polskich zawodników. W tradycyj­
nym turnieju w Szczecinie weźmie
udział 5 bokserów rumuńskich.

0 W Bukareszcie odbyło się o-

gloszenie wyników plebiscytu na

10 najlepszych Sportowców Rumu­
nii w 1971 r. Tytuł najlepszego
sportowca tego kraju zdobył już
po raz trzeci z rzędu tenisista
I. Nastase.

0 Szwedzcy dziennikarze spor­
towi uznali za najlepszego spor­
towca swego kraju w 1971 r. S .

Bengtssona, mistrza świata w teni­
sie stołowym.

© Najlepszym sportowcem Danii
w 1971 r. wybrany został rekordzi­
sta świata w łucznictwie A. Ją-
cobsen.

0 W rozgrywanych w Dakarze
mistrzostwach Afryki w koszyków­
ce mężczyzn, w grupie „A" Sene­
gal pokonał Kamerun 65:47 (37:16),
Republika Mali wygrała z Mada­
gaskarem 95:68 (45:31) a Tunezja
z Nigerią 96:52 (44:24). W grupie
,,B” Egipt wygrał z Sudanem
72:63 (41:32), Maroko z Wybrzeżem
Kości Słoniowej 87:58 (47:27), a

Republika Środkowej Afryki z To­

Z głębokim żalem i smutkiem zawiadamiamy, że w dniu
26 grudnia 1971 r. odszedł z naszego grona, w wieku 76 lat,

nasz drogi kolega

mjr TADEUSZ BARCISZEWSKI
zasłużony działacz ZBoWiD-u, którego wspomnienia z bogatej
działalności rewolucyjnej, partyjnej i społecznej zna szczegól­

nie młodzież szkolna Nowej Huty.
Za swą działalność odznaczony został wysokimi odznacze­

niami państwowymi 1 bojowymi, między innymi Krzyżem
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski 1 Złotym Krzyżem
Zasługi, a za udział w Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej Orderem Lenina.

Zonie i Rodzinie składamy wyrazy serdecznego i głębokiego
współczucia,

Zarząd Oddziału ZBoWiD Nowa Hutą

on

zmaganiach w Sapporo i Mo­
nachium.

Około 70 najlepszych spor­
towców KKKFiT uhonorował

skromnymi upominkami, a wi­
cemistrz Europy — lekkoatle­
ta Henryk Szordykowski o-

trzymał „Złoty Medal za Wy­
bitne Osiągnięcia Sportowe**.
Dodać należy, że jest to już
trzecie najwyższe odznaczenie
dla zawodnika WKS Wawel.

Polscy hokeiści pokonali
Jugosławię

W późnych godzinach wieczor­
nych, we wtorek z Lubiany otrzy­
maliśmy wiadomość, że w meczu

hokejowym reprezentacja Polski
odniosła zwycięstwo nad Jugo­
sławią 4:3 (1:1, 1:2, 2:0). Bramki
dla polskiego zespołu zdobyli:
Gansiniec 2 oraz Bialynickl i Mi­
gacz a dla gospodarzy: Sinovec,
R. Hiti i G. Hlti.

*

W rewanżowym spotkaniu hoke­
jowym repr. Polski pokonała Ju­
gosławię w st. 8:3 (4:0, 2:1, 2:2).

Konkurs skoków
narciarskich

„Czterech Skoczni"
W Innsbrucku rozegrano pierw­

szy z czterech konkursów w sko­
kach narciarskich pod nazwą
„Konkursu Czterech Skoczni”. A
oto rezultaty: 1) Y. Kasaya (Ja­
ponia) nota 245,2 skoki 94,5 1 91,
2) R. Schmidt (NRD) nota 235,5
skoki 93 i 90, 3) T. Kaeykhoe (Fin­
landia) nota 229,9 skoki 90,5 i 91.

Skoczkowie polscy zajęli dalsze
lokaty.

A oto, podział na grupy:

1) Legia. W-wa, Stoczniowiec
Gdańsk/ Gwardia Białystok, ŁTS
Gliwice;

2) Gwardia W-wa, Mazur Ełk,
Wisła Tczew, Sokół Piła;.

3) Widzew Łódź, Start Elbląg,
Brda Bydgoszcz, Zagłębie Gru­
dziądz;

4) Gwardia Łódź, Pogoń Szcze­
cin, Moto Jelcz, Ruch Grudziądz;

5) Wybrzeże Gdańsk, Zawisza
Bydgoszcz, Czarni Słupsk, Prosną
Kalisz;

6) Błękitni Kielce, Carbo Gliwi­
ce, Moto Lublin, Polonia W-v/a;

7) Avia Świdnik, Victoria Wał­
brzych, Broń Radom, Górnik Za­
górze;

8) Gwardia Wrocław, Stal Rze­
szów, Walka Makoszowy, Metal
Tarnów;

9) Turów Turoszów, Górnik Ja­
strzębie, Gwardia Z. Góra, TS By­
tom;

10) BBTS Bielsko, Olimpia Po­
znań, Odra Brzeg, Vlctoria Ja­
worzno;

11) Hutnik N. Huta, Resovia, Za­
głębie Lublin, Górnik Pszów;

12) Górnik Wesoła, Stal St. Wo­
la, Lublinlanka, Wisła Kraków.

W pierwszej turze rozgrywek nie
będą brali udziału członkowie ka­
dry olimpijskiej. Wyrażono nato­
miast zgodę na start bokserów z

III klasą zawodniczą.

go 76:69 (32:29, 61:61). W grupie
„A" prowadzi Senegal i Mail po
6 pkt., w grupie „B" liderem jest
Egipt — 6 pkt.

Komunikat Totalizatora

Sportowego
Totalizator Sportowy zawiada­

mia, że w zakładach piłkarskich z

dnia 27 grudnia 1971 r. stwierdzo­
no: 12 rozw. z 12 traf. — wygr.
po 31.359 zł, 114 rozw. z 11 trafie­
niami — wygr. po 3.301 zl, 1.261
rozw. z 10 trafieniami — wygr. po
298 zł.

Kolejne losowanie Toto-Lotka
odbędzie się w dniu 2 stycznia
1972 r. w Warszawie.

Na wylosowaną końcówkę ban­
deroli nr 8015 odnaleziono ogółem

216 kuponów wielozakładowych —

premie po 2000 zł, 13 kuponów jed­
nozakładowych — premie po 500 zł.

A więc na­
reszcie śnieg.
Będzie to

jeszcze nie­
wielki l wy­
stępujący o-

kresami opad
przy mglistej

pogodzie i dużym zachmurze­
niu. Polska leży obecnie w ob­
szarze układu wyżowego. Tem­
peratura za dnia obniży się do
zera, albo nieco niżej. W nocy
przymrozek w granicach 2—4
st. W Tatrach 7 st. mrozu, w

dzień, a około —12 st. w nocy.
Wiatry słabe i umiarkowane
ze wschodnich kierunków.

(Orl)
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Trzy
lata temu przemawiałem na

V Zjeździe Partii 1 poruszyłem
kilka tematów praktycznych, m.

in. z zakresu kultury i jej ideo­
logicznych wyznaczników. Trzy
lata upłynęło, a sumienie dalej

niespokojne. Można o tym śmiało mó­
wić , aż za śmiało obecnie przyznaje-
my się do wykiwania programów w tej
dziedzinie. I prognozujemy wobec tego
pozytywne wyjście z sytuacji. Jeżeli wy-
fedrujemy więcej węgla i wykujemy
Więcej stali.

Trzy lata temu mówiłem o fedrowa-
niu kultury w terenie, fedrowaniu przez
prostego człowieka, ale na to fedrowanie
potrzebny jest dach. Nie zgadzam się z

twierdzeniem, że mamy do czynienia z

regresem kultury. Stwierdzamy raczej
wegetację, dreptanie w miejscu w in­
westycjach, w budżetach, w wiejskich
zasobach kulturalnych. Chodzi mi o

wieś, o małe miasteczko, chociaż w du­
żych skupiskach też nie jest najlepiej,
a w Krakowie — raczej gorzej (w skali
ogólnokrajowej). Sześć — siedem lat te­
mu Ministerstwo Kultury i Sztuki za­
kładało, z pełną aprobatą czynników
społecznych, że w 1975 r. w każdym po­
wiecie powstanie nie fikcyjny powiato­
wy dom kultury i dom kultury w każ­
dej GRN, zaś w każdej wsi sołeckiej
przynajmniej świetlica, w której by
się zbierali bracia chłopi, żeby się
wspólnie naradzić, jak pomóc braci ro-

botniczo-inteligenckiej, zwiększając ho­
dowlę np. świń. A tymczasem w ciągu
ostatnich trzech lat w zasadzie nie
drgnęło w tej dziedzinie, z wyjątkiem
gdzieniegdzie dużych wsi. W dalszym
ciągu 60 proc, (w woj. krakowskim ok.
40 proc.) wsi sołeckich nie ma świetlic,
ok. 85 proc, gromad i 70 proc, miast po­
wiatowych nie ma domów kultury. Nie
nadrobimy tych strat i zapóźnień w

ciągu 4 lat do roku 1975 włącznie.
Znów jesteśmy na etapie prognozowa­
nia, wierzymy, że ostatniego w tej skali.
A tymczasem jeżeli nie będziemy kon­
tynuować budownictwa od dziś, to za

10 lat nie pozbieramy chłopów w ku­
pę, boję się, że przyzwyczajają się do
swojego telewizora, we własnym domu,
jeżeli chodzi o odbiór kultury. Poprze­
stawanie na centralnym programie pro­
wadzi do spożywania papki. Przekreśli­
libyśmy dążenia zauważone w Wytycz­
nych, że nowa, socjalistyczna kultura
musi tkwić korzeniami w twórczości
ludowej. To znaczy nigdy nie dotarli­
byśmy nie od święta, nie doraźnie, z

ambitnymi sztukami teatralnymi z

wielkich miast, z wielkich skupisk
sztuki teatru — do miasteczek, jeżeli
tam nie powstanie scena w domu kul­
tury. W konsekwencji będziemy w nie­
skończoność narzekać, że od 20 lat pra­
cujemy dla tego samego widza i że do­
płacamy bogatym do biletów.

zagajeniu było mówione, o tym,
że w Katowickiem omijano zaka­
zy i zakonspirowywano (że tak

powiem) inwestycje kulturalne. Podej­
rzewam, że to były przeważnie procen­
ty z milionowych funduszów zakłado­
wych. Optymistyczne jest to, że w

tym czasie powiększali zasoby kultury
tak samo chłopi, ludzie wsi, np. w Mie-
chowskiem, Proszowickiem czy Bocheń-
skiem. Chłopi są mądrzy. Powiedziałem
„optymistyczne jest”, ponieważ radzą
sobie z zakazami. Gdy im węgla nie
sprzedają, mimo że leży na kupach,
wtedy zgodnie z przeciwpożarowymi

przepisami zbiera się komisja pożarna,
czy jakaś tam, która stwierdza, że wę­
giel się pali, z kolei alarmuje telefon
do góry, w odpowiedzi jest telefon z

góry na dół: „sprzedajcie, żeby się
wam Wisła nie spaliła”. Sprzedają. Bez
łapówek. Przy ogólnym niedostatku
mięsa, radzą sobie z upośledzeniem tzw.

prowincji. W sobotę, która tak, jak
przed wojną, jest służebna wobec nie­
dzieli, uprasza się weterynarza, żeby
piórem i pieczątką utrącił nogę sztuce

bydła i wtedy dzieje się zabójstwo bez
limitu i odbywa się wolna sprzedaż.

A gdzie optymistyczne i szlachetne
tricki w budowie domów kultury? Otóż
w pow. miechowskim, w pow. proszo-
wickim i krakowskim corocznie przy­
bywało mimo przeszkód po kilkanaście
domófy kultury po wsiach mimo zaka­
zów. Jak? Ano powstają zlewnie mle­
ka, ano powstają remizy strażackie, w

których pożar się gasi czarną kawą, ano

Władysław Machejek

TRUDNE
W KULTURZE

„FEDROWANIE"
WYPOWIEDŹ

NA POSIEDZENIU ZESPOŁU
ROZWOJU

I UPOWSZECHNIANIA
KULTURY NA VI ZJEŹDZIE

PZPR

powstają sklepy GS i w tych pomiesz­
czeniach ukrywa się świetlice. Dobrze
i tak. Ale czy musi być tak do końca?
Dzisiejsze zielone światło dla drobnego
budownictwa kulturalnego czynami spo­
łecznymi już nie rozwiązuje sprawy. Bę­
dziemy zaczynać od funduszów społecz­
nych, ale zdajemy sobie sprawę z tego, że

budujemy zbyt powoli i już nie na mia­
rę potrzeb. Koncepcją zaradczą miałby
być powiatowy fundusz kultury. Można
ewentualnie na potrzeby inwestycyjne
gromadzić w powiatach przemysłowych,
gdzie dotantami m. in. będą zasobne fa­
bryki. Ale skąd czerpać wśród drobno-
towarowej gospodarki? Myślę, że po­
wstające czy proponowane powiatowe
komitety d/s kultury powinny mieć ge­
stię proponowania udziału Funduszu
Rozwoju Rolnictwa w inwestycjach
kulturalnych wiejskich tam, gdzie ist­
nieje autentyczny wiejski ruch kultu­
ralny. Trzeba przetłumaczyć to tam,
gdzie trzeba przetłumaczyć, ponieważ
kultura wśród producentów stała się
transmisją lepszej wytwórczości.

Towarzysze
mówili o deficycie ksią­

żek. Ale ten deficyt w księgarniach
coraz mniej odczuwa człowiek, który
przestał kupować literaturę, ponieważ

książka w ciągu ostatnich dziesięciu lat
podrożała nawet 2 razy. Jak to porów­
nać? — pytacie. Ano spojrzyjcie na ce­
nę tego samego tytułu wznawianego co

2—3 lata. Znów stawiam konkretny

wniosek: cofnąć te ceny przynajmniej
do punktu środkowego i zamrozić po­
dobnie jak ceny na żywność. Trzeba
walczyć o czyny w kulturze, a więc o

tożsamość. Tu nasuwają mi się podej­
rzenia, że przy oszałamiającej budowie
socjalizmu i rozbudowie potrzeb mate­
rialnych w socjalizmie często tracimy
klasową miarę czasu w nadbudowie.
Chodzi mi o partyjną i rządową orien­
tację w sprawie literatury i literatów.
Proponowałbym tu modus vivendi mię­
dzy zangażowanymi pisarzami (nie tyl­
ko tematami) a zaangażowanymi tak­
tycznie władzami.

drugim akapicie chciałbym z po­
lecenia tow. Krupińskiego, arty­
sty teatru z Krakowa, powiedzieć

o pewnych zobowiązaniach dla Krako­
wa podjętych na naradzie na Wawelu
dwa miesiące temu i później. Przypo­
minam, że miasta, które były nieźle u-

sytuowane w zasobach kulturalnych i
nie zniszczone przez wojnę, były niedo-
inwestowane w latach powojennych —

na korzyść tych miast, w których ziało
pustkami. Ale w pewnym momencie
te... np. Krakowy, Poznanie zaczęły się
cofać w stosunku do pewnych miast.
Taka sytuacja jest w Krakowie i na

alarm biliśmy od lat. Towarzyszu wice­
premierze Kraśko, przyznajecie mi ra­
cję, prawda? Przypominam, że zostały
podjęte pewne przyrzeczenia wprawdzie
nieoficjalnie, ale niebawem nastąpiły
już przyrzeczenia oficjalne, wiadomo
czyje. Nie wiemy jednak, czy przyrze­
czeniom nadano bieg praktyczny. Po­
dejmowałem sprawę na posiedzeniu
Sejmowej Komisji Kultury i Sztuki, po­
nieważ niepokoi mnie fakt, iż w przed­
stawionych Komisji propozycjach bu­
dżetowych na rok 1972 nie zawinkulo-
wano odpowiednich kwot na ośrodek
teatralno-muzyczny.

Kraków dusi się pod względem moż­
liwości zatrudnienia sił artystycznych,
przede wszystkim teatralnych. Nie żą­
damy dużo. Niechże piękny ośrodek te­
lewizyjny będzie zużytkowany maksy­
malnie i wszechstronnie, 50 proc, zaso­
bów technicznych tego ośrodka nie jest
wykorzystane, uruchomienie zależy od
centrali warszawskiej, chodzi choćby o

studio dubbingu. Następnie — przed la­
ty mówiliśmy, towarzysz Kraśko pamię­
ta, że jeśli powstanie możliwość budo­
wy nowej wytwórni filmowej, to usy­
tuowana zostanie w Krakowie lub na

pograniczu krakowsko - katowickim.
Dziś mówi się o tym, że lepiej centrali­
zować w tej dziedzinie i sprowadzać
artystów do Warszawy i stamtąd szu­
kać pleneru. My się z tym nie zgadza­
my, ale fakty są nieubłagane. Możliwe
chyba byłoby utworzenie niedużego
studia filmowego skierowanego na mło­
dzież artystyczną.

Potrzebna Krakowowi jest też szko­
ła dla pracowników technicznych tea­
tru. Myśmy nie zauważyli, że starp ka­
dry techniczne wymierają, zaś nowe

wyciąga się z urzędu zatrudnienia. Róż­
ne. Często niefachowe. Prosilibyśmy
także o pomoc w przyśpieszaniu przy­
działu mieszkań dla artystów teatru.

Gdy im przychodzi czekać na przydział
5—6 i 10 lat, to zmieniają miejsce i ni­
gdy się nie zadomowią.

Wszyscy zgadzamy się, że kultura nie
może być działalnością gospodarczą, ale
kulturze trzeba pomagać faktami eko­
nomicznymi, żeby wykresy dynamiki
rozwoju narodu polskiego strzelały w

górę równo.

PAPIEROS
i ALERGIA

Czy dym tytoniowy może

być przyczyną schorzeń alergi­
cznych? Czy uczulenie na eks­
trakty tytoniu może wywołać
u palaczy ataki dychawicy? I

czy są na nie narażone osoby
niepalące, przebywając w at­
mosferze dymu tytoniowego?

Klinika Alergiczna Instytu­
tu Chorób Wewnętrznych AM
w Białymstoku szukała we

własnym zakresie odpowiedzi
na te pytania. Rozwinęła ba­
dania, obejmując nimi aż 1000
osób, leczonych w klinice na

dychawicę oskrzelową. Bada­
nych podzielono na dwie gru­
py: palących i niepalących.
Szkodliwy wpływ palenia pa­
pierosów przejawiał się w na­
padach kaszlu, duszności —

powstających w czasie prze­
bywania w zadymionym po­
mieszczeniu, powodował łza­
wienie oczu, niekiedy klasy­
czne ataki astmy.

Wśród badanych przeważali
niepalący (780 — na 1000).
Większość wiązała swe dole­
gliwości z paleniem papiero­
sów — w ich obecności przez
inne osoby. Przeprowadzono
wstępne badania testowe, do­
bierając do nich 114 chorych
na dychawicę oskrzelową i
120 osób zdrowych, którzy
zgłosili się ochotniczo (studen­
tów medycyny oraz personel
lekarski i pielęgniarski).

Badania potwierdziły hipote­
zę zakładającą możliwość aler­
gicznego działania tytoniu na

ustrój, szczególnie jego związek
z rozwojem dychawicy. Szkod­
liwy wpływ dymu tytoniowego
stwierdzono u 30 proc, chorych
— przy czym większość odczu­
wała dolegliwości, nawet prze­
bywając w pobliżu palaczy. U
osób tych, tak samo jak u pa­
lących, stwierdzono zmniej­
szenie objętości życiowej płuc
i obniżenie maksymalnej po­
jemności oddechowej.

Wykazano również szkodli­
wy wpływ tytoniu na mecha­
nizmy obronne ustroju, niedo­
bór witaminy C itp. I już nie

ulega wątpliwości, że wrażli­
wość na dym tytoniowy stano­
wi swoisty typ uczulenia.

Rozwija się ono zwykle w

młodym wieku, w okresie dzie­
ciństwa. Okazało się oto, że 70
proc, dzieci ze skazami alergi­
cznymi reagowało na alergen
tytoniu, przy czym nie można
tu wykluczyć alergii nabytej
wskutek stałego kontaktu z o-

sobami palącymi (np. z rodzi­
cami — palaczami).

PIĘKNY GEST
EMERYTÓW

Zarząd Koła Seniorów przy
Radzie Zakładowej Fabryki
Celulozy i Papieru w Kluczach
postanowił zwrócić się z ape­
lem do rencistów, o poparcie
czynem uchwały VI Zjazdu
PZPR. Emeryci przyjęli we­
zwanie i postanowili zebrać
pieniądze na odbudowę Zam­
ku Królewskiego w Warsza­
wie. Choć uzyskano skromną
sumę 825 zł, ale czyn to pe­
łen patriotycznego i obywatel­
skiego poparcia dla naszej par­
tii i rządu. Apelujemy do
wszystkich emerytów i renci­
stów województwa krakow­
skiego, aby również podjęli ta­
ki czyn. Wprawdzie jesteśmy
weteranami, ale pragniemy do­
łożyć własną cegiełkę do od­
budowy pomnika narodowego
i historycznego narodu pol­
skiego.

Zarząd Koła Seniorów
w Kluczach

EGIPSKIE
CIEMNOŚCI

Mieszkańcy ul. Pożarowej w

Szczakowej - Pieczyskach ko­
munikują, że od dwóch miesię­
cy na ulicy panują egipskie
ciemności. Nie dość, że tonie­
my w błocie, to w dodatku
brak światła całkowicie utrud­
nia nam życie. Ulicą tą do­
chodzimy do pracy do Ce­
mentowni i Fabryki Wyrobów
Papierowych. W godzinach
rannych i wieczornych można
nawet oberwać po głowie, nie
wiedząc od kogo. Zwracaliś­
my się kilkakrotnie do Zakła­
du Energetycznego w Jaworz­
nie, ale jak dotąd bez skutku.
Ulica nadal tonie w ciemnoś­
ci.

ADOLF WIKTOR
Szczakowa

O ROZWÓJ
KULTURY

Z VI Zjazdem łączę wielkie
nadzieje na poprawę możli­
wości twórczych nie tylko lu­
dzi zawodowo powołanych do
tworzenia sztuki, ale i szer­
szych warstw pracowników in­
nych zawodów. Mam na my­
śli amatorów, którzy chcąc
tworzyć w jakiejkolwiek dzie­
dzinie sztuki, nadal uprawia­
ją swoje zajęcia artystyczne
po pracy zarobkowej. To, co

dla jednych twórców jest pra­
cą zawodową, dla amatora sta­
nowi rozrywkę. Swą twór­
czość amatorzy uprawiają ko­
sztem własnego odpoczynku i
życia rodzinnego.

Związki zawodowe docenia­
jąc twórczą pracę amatorską

wychodzą naprzeciw tej gru­
pie twórców, organizując ple­
nery malarskie, festiwale fol­
kloru ludowego oraz konsul­
tacje. To jeszcze zbyt mało dla

potrzeb i twórców i odbiorców.
Uważam, że jeżeli twórca-a-
mator ma wykonywać swą
pracę dla dobra społecznego i
jeśli uprawia wartościowa
sztukę ludową, zasługuje na

pomoc władz terenowych, a

praca jego powinna być uzna­
na i należycie doceniona.

STANISŁAW BOROWIEC
Okocim

KŁOPOTY Z BRAKIEM

LEKARZA

Od wielu lat brak lekarza w

Szyku (pow. Limanowa), jest
poważną bolączką mieszkań­
ców wsi. Szyk należy do o-

środka zdrowia Krasne-Laso-
cice. Chcąc dostać się do le­
karza przyjmującego w tym
ośrodku, trzeba przejść pieszo
ponad 9 km. Taka „przechadz­
ka” żadnemu choremu nie
wychodzi na dobre. Wydział
Zdrowia w Limanowej zapom­
niał zapewne, że do lekarza
zwracają się ludzie naprawdę
potrzebujący pomocy. Nic dzi­
wnego, że w tej sytuacji, wielu
chorych z Szyku często rezyg­
nuje z opieki lekarskiej. Go­
rzej przedstawia się sprawa z

najmłodszymi obywatelami
naszej wsi. Dla tutejszych ma­
tek prawdziwą katorgę stano­
wi szczepienie dzieci. Nosze­
nie ich na rękach 9-kilometro-
wą trasą przy mrozie lub de­
szczu jest dla dzieci i dla ma­
tek wielką udręką. Niestety,
nic nie wróży poprawy. Dla
ułatwienia życia przy szcze­
pieniu dzieci, matki organizo­
wały już składki na sfinanso­
wanie przyjazdu lekarza, ale
Ośrodek Zdrowia nie wyraził
zgody na tę praktykę.

Sprawa dojazdu lekarza do
Szyku była wielokrotnie poru­
szana na zebraniach wiejskich,
jak dotąd bez rezultatu. Do
niedawna tłumaczono się bra­
kiem odpowiedniego pomiesz­
czenia. Sytuacja zmieniła się.
bowiem kierownictwo szkoły
podstawowej w Szyku udostę­
pniło pokój dla lekarza. Mi­
mo to, z niewyjaśnionych dla
nas przyczyn, lekarz nadal do
nas nie Drzyjeżdża.

K.S. Nowe Rybie
(nazwisko i adres znane

redakcji)

POTRZEBNA

POCZEKALNIA

W imieniu dojeżdżających do
pracy na czwartą zmianę W
Hucie im. Lenina i do tut.

przedsiębiorstw budowlanych,
zwracam się z prośbą o inter­
wencję w Dyrekcji Okręgowej
Kolei Państwowych w sprawie'
budowy poczekalni na przy-:
Stanku Kraków-Lubocza. Ist­
niejąca poczekalnia tymczaso­
wa wybudowana kilkanaście!
lat temu, z uwagi na swe poło-
żenie (ok. 350 m. od peronu),
nie spełnia swego zadania, po-
nieważ nikt z niej nie korzy-t
sta. Wprawdzie jest tu jeszcze
jedna „poczekalnia” w posta­
ci wraku wagonu, ale nie może'
ona zadowolić kilkuset praco-’
wników oczekujących w okre­
sie zimy na zbyt często opóź-ś
niające się pociągi.

TADEUSZ RYNCARZ

PROBLEMY
KOZŁÓWKA

_________________________

Mieszkańcy osiedla Kozłó-ł
wek zgłaszają pod adresem in­
westora DIM-II, wykonawcy
— „Zetbewu” oraz Krakow­
skiej Spółdzielni Mieszkanio-?

wej następujące uwagi.
• gdzie mają się bawić dzie-i

ci powyżej lat 10, ponieważ o-

gródek jordanowski przezna­
czony jest tylko dla malu-:
chów?

• W ub. roku rozpoczęto
wykopy pod pawilon usługo­
wy ale do dziś nic się dalej
nie robi.

• W wybudowanym pawi­
lonie usługowym urządzono w

części budynku oddział poczty,
w pozostałej części ADM ma

swe biura. Czyżby było tu zbyt
wiele punktów usługowych?

• Przy ul. Okólnej 8—10 w

okresie trzech lat po raz trze­
ci naprawia się elewacje bu­
dynków, niszcząc po raz trze­
ci uporządkowane zieleńce.

• Pięknym gestem władz
było wykonanie oświetlenia na

przejściu od tramwaju do o-

siedla. W tym samym miejscu,
rozkopano nawierzchnie jezdni
i chodniki, a leżące połamane
płyty, stanowią pułapkę na

przechodniów.
T. WRÓBLEWSKI, Kraków

CAF — GawrysiakPsie piękności.

NOWY SŁOWNIK ZAWODÓW
Specjalnie dla potrzeb ana­

lizy materiałów uzyskanych
ze spisu powszechnego prze­
prowadzonego w grudniu ub.
roku, opracowany został w

GUS słownik zawodów. To

najobszerniejsze z dotychcza­
sowych opracowań umożliwi
dokładne poznanie obecnej
struktury społeczno-zawodo­
wej ludności według zawodu

faktycznie wykonywanego, w

odróżnieniu od prowadzonych
na bieżąco statystyk, które
ujmują przeważnie tzw. za­
wód obiektywny — a więc
określany według gałęzi gos­
podarki narodowej.

Słownik zawiera łącznie 16

tys. haseł, ujętych w 9 wiel­
kich grup społeczno-zawodo­
wych i 568 zawodów podsta­
wowych wraz z krótkim opi­
sem wykonywanych czynnoś­
ci. Przy opracowywaniu ma­
teriałów do słownika oparto
się na nomenklaturze zawo­
dów Komitetu Pracy i Płac
— taryfikatorach branżowych
i płacowych, sięgnięto także
do materiałów ze spisu prób­
nego, nazw zwyczajowych i

regionalnych. Zawiera on naz­
wy zarówno zawodów trady­
cyjnych, jak i nowych, po­
jawiających się wraz z roz­
wojem nowych gałęzi prze­
mysłu, techniki i wiedzy.

Interesujące może być prze­
śledzenie procesu zanikania

pewnych zawodów i pojawia­
nia się na ich miejsce no­

wych. Tak np. w miejsce tra­
dycyjnego szewca wstępuje
już obecnie ponad 300 zawo­
dów — specjalności w prze­
myśle obuwniczym, podobnie
w przemyśle odzieżowym,
włókienniczym. Obecnie naj­
liczniej występują zawody
związane z techniką, prze­
mysłem, zwłaszcza chemicz­
nym, elektrotechnicznym, me­
talowym i maszynowym,
gdzie specjalizacja jest dale­
ko posunięta.

Pełne opracowanie wyni­
ków spisu powszechnego poz­
woli stwierdzić nie tylko ak­
tualną liczebność i skład grup
społeczno-zawodowych, ale
także zgodność zawodu wyu­
czonego z wykonywanym i

przesunięcia w strukturze za­
wodów. Ma to ogromne zna­
czenie dla planowania sieci
szkolnictwa, jak i polityki
zatrudnienia.

Zasaay przyjęte w Słowni­
ku umożliwiają też pełną po­
równywalność międynarodo-
wą. Opracowanie Słownika
powinno przyczynić się także
do uporządkowania nazew­
nictwa zawodów w taryfikato­
rach branżowych, gdzie pa­
nuje w tym względzie dale­
ko posunięta dowolność.

Dla amatorów zgaduj-zga­
duli odnotowaliśmy kilka naj­
dziwniejszych nazw zawodów

jak: prucz (koronek), szpul,
pacierz, kierzniowy.

Sina
mgła zawisła nad miastem, które wdarło się w

serce gór. Rozlane kałuże topniejącego śniegu i
szczyty pokryte groźnie biało-czarnym dywanem,
stwarzały smutną scenerię.

Szeroka droga dziwnie spokojna — bez ryku sa­
mochodów, bez łudzi prowadzi mnie na Ciągówko­

glob.
Ciągówkoglob! Co to takiego? — niejeden zapyta... To

wspaniała planeta, gdzie wśród cichego niepokoju, dusz tar­
ganych niepewnością dnia jutrzejszego panuje pasja życia,
radość i szczery śmiech. Ciągówkoglob, to zamknięty w kil­
ku tysiącach metrów powierzchni, obwarowany murem bu­
dynek, którego bram strzeże czujny cerber postawiony w

przyciasnej portierni.
Legitymacja prasowa umożliwia ml wtargnięcie na wymyśloną

planetę. Czuję się jednak nieswojo. Spotkane po drodze postacie pa­
trzą na mnie niepewnie. W ich twarzach czytam pytania: po co tu

przyszia? Czego chce ta z „wolnego świata"? Jeśli mącić spokój,
zwyczaje, utwierdzony przez „historię'' styl życia i bycia — to nic z

tego. Rzucam okiem na ustawioną w korytarzu gablotę. Komunikaty,
ogłoszenia, fotogramy. Moją uwagę przykuwa zwrotka ciągówkoglo-
bowego hymnu:

„Ze świata wolnego wyrwany,
Gdzie nagle wzbroniono Ci żyć,
Przyjeżdżasz tak bardzo złamany,
Ze nic, tylko płakać i wyć!"

Wchodzę do biblioteki. Pracownik przysłany przez dyrektora Aka­
demickiego Sanatorium Przeciwgruźliczego błyskawicznie Informuje:
sanatorium powstało w 1900 roku — jako akademickie. Jego inicja­
torem, a zarazem założycielem był dr Stefan Jasiński. Rokrocznie
opuszcza go 600 rekonwalescentów. Dysponujemy 251 łóżkami. Obec­
ny dyrektor, dr Jan Jaworski, pracuje tu od 1946 r. Proszę ogląd­
nąć te zdjęcia (tu wyciąga kilka albumów)’ — w nich zawarta jest
historia lecznicy.

Siostra przełożona prowadzi mnie do gabinetu dyrektora.
W pokoju, przed negatoskopem z kliszą w ręku stoi dr J.
Jaworski. Przyglądając się jej uważnie wydaje polecenia:
„stosujemy leki trzeciego rzutu”. Siedzę w miękkim fotelu
i czekam. Telefon, pacjenci, lekarze ordynatorzy, znów tele­
fon, siostry... Minuty płyną. Czuję się intruzem. Wreszcie ma

czas dla mnie. Możemy porozmawiać.
Problemy? Tych jest sporo. Przede wszystkim „walka” czy

sanatorium ma pozostać. Jeśli tak, to o jakim charakterze.
Czy akademickie? Obecnie kilkadziesiąt łóżek zajmują pa­
cjenci, którzy nie są studentami. Na Ciągówkę kierowani są
ludzie w różnym wieku, o różnych zawodach. Czyżby wśród
studentów zmalała liczba zachorowań! Otóż nie. Gruźlica
wciąż „szaleje” — to tylko w niektórych ośrodkach akade­
mickich pokutuje przekonanie, że sanatorium jest tak zapeł­
nione, że na łóżko w nim nie ma co liczyć. No i studenci bo­
ją się tu przyjeżdżać?!

Na naszym globie wnet los się odmienia

Tak zaczyna się druga zwrotka „hymnu ciągówkoglobowe-
go”. 1 to jest prawda. Młoda dziewczyna, która przybrała tu

Nawet „Jan Dobrodziej Pobłażliwy raz na 30 Dni" — dyrektor sana­
torium, uświetnia swą obecnością żakowskie lgrce na „Clągówko-
globie”.

pseudonim „Zajączek” mówi: Bałam się Zakopanego. Gdy
otrzymałam skierowanie do sanatorium pomyślałam: koniec.
Koniec kariery, koniec „normalnego” życia. Przepadną stu­
dia. Chciałam uciec od tego. Wyjechałam nawet z domu, byle
to odwlec. Dziś wiem, że nie miałam racji”.

Trudno pogodzić się z losem, trudno odejść od społeczeńst­
wa, przyjaciół — ale myśl, że jest się chorym a można się
wyleczyć, potrafi „zbudować” człowieka.

„Wiadomość o mojej chorobie była ciosem — dodaje «Laleczka». —

Przez kilkanaście dni nie mogłam sobie znaleźć miejsca. Płakałam.
Ba, histeryzowałam. Przyjechałam do Zakopanego. Zamknięto mnie
w izolatce. Prątkowałam. Byłam bliska samobójstwa. Za kilka dni
opuszczam Ciągówkę. Jestem znów zdrowa”.

„Wiemy, że dobrze trafiliśmy 1 to nas cieszy. Korzystamy z naj­
nowszych osiągnięć medycznych na polu ftyzjatrii — wtrąca «Lord
Przecinek- .

— Personel, szczególnie zaś Jan'Dobrodziej Pobłażliwy
raz na 30 Dni (dyrektor!) jest nadzwyczaj troskliwy. Nie ma w tym
przesady”.

Wszyscy mówią podobnie. Przyjechali tu załam,ani. Zerwał
im się kontakt ze światem. Rodzina, przyjaciele zostali tam,

Teresa Bętkowska

Ciągówkoijlob
czyli jak zabawa

pomaffa w leczeniu
w „wolnym świecie”. Pozostały jedynie listy. Listy, które
przypominają o jakże innym, niż tutaj, życiu.

„Gdyby nie fakt, że leczy nas radość 1 śmiech — kontynuuje «Bei-
le de Jour-, nie łatwo byłoby tu „przesiedzieć- kilka miesięcy. To

był wspaniały pomysł; jeszcze tylko na Clągówkoglobie można być
prezydentem, królem, sułtanem niezawisłego państwa. Dziwię się,
że istnieją tacy, którzy chcą odebrać tak potrzebną nam obecnie
radość życia. Proponują pasiaste plźamkl 1 leżenie w łóżeczkach.
Szkoda, te wśród kadry specjalistów nie ma psychologa, który na­
szych oportunistów przekonałby o słuszności leczenia m. in. przez
zabawę”.

Na naszym globie króluje zabawa

Dziś nikt nie pamięta, jaki był początek. Nikt nie wie, kto
był założycielem I Zachodnich Stanów Zjednoczonych, V Błę­
kitnej Republiki Słoni, Wielkiego Księstwa Wenus, Cesarstwa
na Purchawkach, III Najpotężniejszej Zachodniej Republiki
Amora, Wielkiego Cesarstwa Abisonii, Sułtanatu Złotej Ordy
czy wreszcie Potężnej Ligi Dżentelmenów. Wszyscy za to

wiedzą, że jest to „coś”, co pozwoli oderwać się od rzeczy
wistości. Od myśli o chorobie. Barwne stroje, wyszukane
maski, flagi i insygnia państwowe; ordery, medale; statuty
konstytucje, uchwały; zatargi państwowe: wojny, pokoje
— to absorbuje wszystkich. Stworzyli własny świat. Świat na

miarę ich fantazji i humoru. Tradycje przekazywane są „ze

starych na nowych”. Niemal wszyscy je podtrzymują.
„Zaraz po przyjeździe Minister Delikwencji zaproponował mi zaba­

wę. Podpisałem deklarację — opowiada -Glukoza- .

— Trzy dni mia­
łem do dyspozycji, by poznać regulamin obowiązujący w sanato­
rium. Przez 14 dni na piersi nosiłem znaczek „D” (delikwent czyli
nowicjusz) i wszyscy chodzili ml po głowie. Ja zaś nie miałem nic
do powiedzenia. Potem ankietka; sprawdzian moich obserwacji,
umiejętności 1 inteligencji. Prezydent, sułtani, książęta 1 ich świty
raczyli mnie przyjąć na obywatela. Zostałem uprześwletniony”.

Uprześwietnianie. Prawie codziennie odbywa się ta uro­
czystość. W obecności wszystkich kuracjuszy — często i per­
sonelu lekarskiego „nowi" zostają dopuszczeni do zabawy. .

Przysięga na sztandar wybranego państwa, nadanie pseudo­
nimu, który od tego momentu zastąpi prawdziwe imię i na­
zwisko, ma niezwykle wzruszający charakter. Koronowane
głowy zasiadają na tronach, las sztandarów pochyla się, gdy
prezydent na piersi nowego obywatela przypina medale tło­
czone „w państwowej mennicy",

Sq państwa na każdej werandzie. Jest „Żaczek"

„Właśnie. "Żaczek* to radiowęzeł. Inż. Henryk Kochański
przewodniczący Rady Starszych, a zarazem szef Koleżeń­
skiej Komisji Porządkowej współpracującej z Radą Studenc­
ką z zapałem mówi o jego działalności.

„O 7 rano w głośniku rozlega się hymn Ciągówki. Przypo­
minamy datę. Informujemy o imieninach, rocznicach. Poda-

jemy komunikaty. Nawet całodzienne menu. Wieczorem zaś
ciekawe audycje redagowane przez studentów. Są więc
i "sylwetki jazzu*, audycje poświęcone Tatrom, — «Na skal­
nej drodze*. Jest i "muzyka poważna*, "mini~max» (czyli
minimum nudy, maksimum zadowolenia), "jarmark muzycz­
nym, "podwieczorek przy mikrofonie*. etc. etc. Wszyscy są
tu redaktorami, artystami. Nawet obcokrajowcy: Peruwiań-

czyk, Afganistańczyk, Sudańczyk i Wietnamczycy bawią się
razem z nami”.

Rada Studentów w swoim układzie posiada sekcję kultury
i oświaty. Cykle pogadanek, imprezy oświatowe, organizowa­
ne są przez nią. W okresie poprzedzającym VI Zjazd zorga­
nizowano cykl spotkań, które w oparciu o toczące się w kra­
ju dyskusje nad Wytycznymi wprowadziły zamkniętych w

zakładzie kuracjuszy w klimat przeobrażeń dokonujących się
w kraju.

„Zycie kulturalne”, aczkolwiek bujne, na ogół ogranicza się
do własnego kręgu. Z opowiadań tych, którzy byli tu kilka
lat temu, wiem, że RO ZSP interesowała się żywo sanato­
rium. Kuracjusze ciągle gościli teatrzyki, kabarety, piosen­
karzy studenckich. Dziś jakoś tego nie ma. Kronika sanato­
ryjna ongi tak bogata w dedykacje dla studentów z Ciągów-
koglobu jest niezapisana od dawna przez brać żakowską z

„wolnego świata”.

„Na naszej planecie jest klawo — wyczuwam, że «Spławik*
chce zmienić temat. — Pewnie, że są niedociągnięcia. Choćby
z... wyżywieniem. Ale nie jest to wina personelu sanatoryj­
nego. To po prostu miasto Zakopane niedostatecznie nas zao­
patruje. Przykład? Jeśli sanatorium zamawia 50 kg marchwi
— otrzymuje tylko 8 kg. Trochę nas to dziwi, bo przecież
właśnie lecznictwo ma priorytet jeśli idzie o zaopatrzenie w

prowiant! Ale to są sprawy od nas niezależne. My zaś decy­
dujemy o dobrej atmosferze. A że ona jest, to chyba najle­
piej świadczy fakt, że jesteśmy wciąż zajęci — dodaje "Nie­
zapominajka Błękitnooka* — Niemniej znajdujemy czas na

naukę. Mamy bogatą bibliotekę. 7 tys. tytułów! Mamy pod­
ręczniki, skrypty. Wiele osób zdaje "na przepustkę* normal­
ne egzaminy”.

O dobrej atmosferze w Akademickim Sanatorium można

by mówić wiele; niweluje ona różnice poziomów intelektual­
nych, scala ludzi z różnych środowisk, pozwala ;oznać czło­
wieka i jego prawdziwy charakter. Jakże często umożliwia
ludziom będącym w depresji dojść do siebie. Bo nie zapo­
minajmy, że właśnie w sanatorium oderwani — jak sami mó­
wią — od wolnego świata, z myślą, że trawi ich straszna cho-

■oba, przeżywają niejednokrotnie ciężkie chwile. Chwile zma­
gania się ze sobą i własnym organizmem. Jeśli uda im się
opanować załamanie — a w tym właśnie pomaga zabawa —•

zwyciężają.
Nie przeceniajmy jednak roli zabawy. W sanatorium przede

wszystkim leczy się człowieka. I to leczy z dobrym rezulta­
tem. Fachowa opieka lekarska, korzystanie z najlepszych
osiągnięć medycyny: leków, nowocześnie wyposażonych ga­
binetów — niejednemu pacjentowi w bardzo szybkim czasie
przywróciło zdrowie, pozwalając się równocześnie włączyć w

nurt społeczeństwa. Kontynuować dalej naukę i pracę. Stać
się pełnowartościowym człowiekiem.

„Do miesięcy, które spędziłem w sanatorium (a było to 4

ata temu) — uzupełnia moje spostrzeżenia były pacjent, dziś
pracownik naukowy jednej z krakowskich wyższych uczelni
— nie wstydzę się przyznać. Miałem tam również chwile za­
łamania. Lekarze, książki i nauka, a także fantastyczna za­
bawa pomogły mi wrócić na uczelnię. Koledzy z pracy nig­
dy, uważając to za nietakt, nie pytają o "tamten okres*. Ja

sam za to wspominam Ciągówkoglob, zdając sobie sprawę co

zaicdzięczam tej "cudownej planecie*.
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Janusz Ratajczak PROBLEMY BUDOWNICTWA (I)

BĘDZIEMY SZUKAĆ ODPOWIEDZI

K
iedyś w Krakowie Stańczyk wygrał
zakład, że najwięcej wśród Polaków
jest lekarzy. Popularny na dworze
króla Zygmunta błazen-myśliciel po
prostu obwiązał twarz chustką i cho­
dził wielce skrzywiony. Rady, jak le­

czyć zęby, sypały się zewsząd. Złośliwi powia­
dają, że obecnie rodacy przenieśli śwe ama­
torskie kompetencje z medycyny w dziedzinę
budownictwa. Chropowate konstrukcje rosną­
cych w „stanach surowych” budynków tak
głęboko zrosły się z pejzażem i klimatem na­
szego życia, że spontaniczny i niekontrolowa­
ny, choć typowy jest odruch powszechnego
komentowania spraw budowlanych i pow­
szechne amatorskie obycie z terminologią bu­
downictwa.

Idąc o zakład z pewnym znajomym tylko w cią­
gu dwu godzin wysłuchaliśmy pełnego swady i
pozornej kompetencji referatu o technice budowa­
nia wygłoszonego przez sympatycznego poza tym
poetę, ponadto dwu szczegółowych konsultacji a-

dresowanych do ministerstwa budownictwa przez
urzędniczkę bankową i buchaltera, kilkunastu do­
sadnych i naszpikowanych technicznymi nazwami
wypowiedzi lekarza, adwokata, dwóch kierowców
i kilku przygodnie zebranych w wozie „ósemki”
posażerów nieokreślonych zawodów.

To dobrze, że aktywna uwaga społeczeń­
stwa splata się ze sferą zjawisk, które tworzą
w przybliżeniu jedną czwartą naszej gospo­
darki narodowej. Ale źle, że właśnie sprawom
budownictwa nazbyt długo w opinii społecz­
nej przewodzi ton powierzchownego rezoner-

stwa. Zbyt ważna to dla codziennego życia
dziedzina gospodarki i techniki, nazbyt zło­
żony krąg spraw, by można było akceptować
płytką i jałową — co tu owijać w bawełnę
— demagogię, która dominuje w społecznym
komentarzu do naszego budownictwa.

Powiedzmy więcej. Orientacja opinii publicznej
w sprawach budowlanych ma dziś konkretne zna­
czenie gospodarcze. Blisko dwie trzecie kubatury
mieszkaniowej powstaje w różnych pod względem
stopnia zorganizowania formach bezpośredniego
zaangażowania ludności i jej środków własnych.
Tu staje się widoczne, że typowy wzorzec posta­
wy, zajmowanej przez zwykłego przechodnia z u-

licy przekształca się w ważki dla gospodarki i

przyszłości kraju instrument akcji ekonomicznej
i organizacyjnej. Przecież właśnie w owym pow­
szechnym nawyku pewnej siebie, niekompetentnej,
lecz arbitralnej oceny biorą początki owych setek
domków-koszmarków 1 dziesiątki horrendalnych
wręcz przykładów marnotrawstwa tworzyw i braku
rozsądku funkcjonalnego, które na długie lata za­
śmiecają pejzaż współczesnej Polski. Tu już na

pewno kończy się to, co można pobłażliwie trak­
tować jako słabostki ludzkiej natury, szukającej
tematu dla ironii i nieszkodliwej krytyki. Tu za­
czyna się ważki problem społeczny.

Polega ów problem na zbyt wielkim, kary­
katuralnie skrzywiającym ocenę zjawisk,
uproszczeniu poglądów obiegowych. Na na­
wyku lekceważenia złożonego mechanizmu
naszej cywilizacji. Bo budownictwo, — a by­
najmniej nie zamierzam tu brać w obronę
stanu obecnego w naszym przemyśle budo­
wlanym i jego organizacji — jest jednym z

głównych i zasadniczych mechanizmów roz­
woju gospodarczego i kulturowego kraju. Jest
przy tym mechanizmem powszechnym, w któ­
rym każdy z nas bez wyjątku ma swój udział.
A rozmiary i rzeczywiście dokonany już roz­
wój polskiego budownictwa są takie, że dale­
ce wyprzedziły w ciągu dwudziestolecia roz­
wój poglądów obiegowych. Wyrosła oto wo­
kół nas ogromna i arcyskomplikowana ma­
szyneria techniczno-gospodarcza, którą da­
remnie próbujemy mierzyć poglądami stwo­
rzonymi w poprzedniej epoce kielni i szafli­
ka z zaprawą murarską.

Przeciętny krakowianin nie wie, że tylko
jeden rok 1971 wniósł do substancji trwałej
Krakowa bezwzględną kubaturę budynków
i konstrukcji półtorakrotnie większą niż ca­
ły dorobek dwudziestolecia 1919—1939! Nie
wie, że w roku 1972 ta przyrastająca substan­
cja będzie już wynosiła w 12 miesiącach pra­
wie dwa razy tyle, ile wyniósł dorobek tam­
tego dwudziestolecia. Że z roku na rok glo­
balny rozmiar dzieła rośnie o 30 do 45 proc.!
To jest zupełna lawina wydarzeń i substan­
cji trwałej. Lawina która, dodajmy — tu in­
tuicyjny nawyk krytyki nie zawodzi

sto toczy się w sposób nie zadowalający nas

obiektywnie. Ale nie przytaczam tych da­
nych po to, by głosić płytki entuzjazm. Prze­
ciwnie, po to aby unaocznić powagę gigan­
tycznej maszynerii przetwarzającej nasz świat
i środowisko, która kryje się pod tak dobro­
dusznie i powierzchownie komentowanym
pojęciem budownictwa. Bo dobre, w pełni ce­
lowo i sprawnie wznoszone budowle takich
rozmiarów są na pewno dobrodziejstwem dla
społeczeństwa. Lecz jeśli nawet część tej
wielkiej kubatury jest rzeczywiście zła lub
budowana wadliwie, stajemy twarzą w twarz
nie z jedną parą źle uszytych butów, które o-

statecznie można wyrzucić czy odesłać do fa­
bryki, lecz z realnym, katastrofalnym fak­
tem dotkliwym i nieodwracalnym jak po­
wódź, trzęsienie ziemi czy pożar.

Odłóżmy więc na bok banalne i stereoty­
powe uproszczenia. Spróbujmy spojrzeć w

głąb mechanizmu budownictwa. Szukać kie­
runków, w których biegnie wysiłek, aby był
on dobry i skuteczny. Ogniw, w których
wciela się w praktykę sformułowany w mie­
siącach ogólnej dyskusji program rozwoju
budownictwa. A jest po temu sposobność, bo
budownictwo krakowskie stanowi jedną z

głównych płaszczyzn reformy gospodarczej
w skali krajowej.

W Krakowie powstawać będzie od 1972 ro­
ku wielka fabryka domów. Kraków, jako
miasto, już około 1974 roku ostatecznie wy­
czerpie swe przygotowane do zabudowy te­
reny. W województwie krakowskim już od
lat Jaworzono i Chrzanów, Tarnów i Bochnia,
Nowy Sącz i Oświęcim parają się z ogrom­
nymi trudnościami w skoordynowaniu natę­
żającej się zabudowy z niezbędnym dziełem
inżynierii miejskiej. Kilkadziesiąt jednostek
projektowania mozoli się w coraz ciaśniej-
szym obszarze nieskończonych uzgodnień i
ograniczeń wynikających z niedostępności te­
renów, z wymogami gospodarki ściekami i
ochrony wód, z powikłań komunikacyjnych
i zaopatrzenia w energię, gaz, drogi. A rów­
nocześnie wyrasta w wielkim tempie przemy­
słowa technika budowlana i nowe rygory ek­
sploatacji domów — któż nie zna problemu,
jakim jest dziś utrzymanie w ciągłym ruchu
windy nieodzownej dla życia w wysokim blo­
ku? Nie, tutaj na pewno nie miejsce na u-

proszczenia i powierzchowne utyskiwania. To
jest ogromny węzeł problemów i działań, któ­
re trzeba skoordynować, zestroić w linie za­
sadniczych przedsięwzięć. Kilku, kilkunastu
przedsięwzięć, dających się racjonalnie zorga­
nizować w miejsce setek i tysięcy akcji po­
jedynczych „inwestorów” budowlanych, któ­
rzy jeszcze dziesięć lat temu działali sku­
tecznie, a dziś grzęzną bezradnie w gąszczu
skomplikowanych wydarzeń.

W Krakowie skupiły się ogniwa zarządzania
14 wielkich przedsiębiorstw budownictwa przemy­
słowego. Tylko w jednym roku 1971 oddają one do
użytku 88 dużych i złożonych obiektów przemy­
słowych. Przeciętne przedsięwzięcie tego typu wy­
maga współdziałania na jednym placu budowy kil­
kunastu do kilkudziesięciu firm. Pomiędzy Pła-
szowem a starymi zalewiskami Wisły na wielu
hektarach wyrosły hale i budynki przemysłowego
zaplecza krakowskich przedsiębiorstw budowla­
nych. Cała dzielnica przemysłowa. Silosy i suw­
nice, nieskończone rurociągi i linie kablowe. Taka
jest owa tradycyjna kielnia i tak wygląda ów, do

odległej przeszłości przynależny szaflik z wapnem
murarskim. To są elementy nowej jakości prze­
mysłu budowlanego, które znów wymagają orga­
nizacji i koordynacji działania w zgoła innej ska­
li, niż tradycyjne wołanie lecące z budowy: „An­
toś, podaj wapno”. — Co nie znaczy, by z naszych
chodników zniknęły już stosiki złożonej do celów

remontowych poczciwej staruszki — cegły, a z na­
szego dnia codziennego majster-gzymsik kujący
dziury w murze i skrobiący się w potylicę pod
czapką, kiedy przekonuje naiwnego lokatora, że

tego się na p^wn© bez tradycyjnej ćwiartki z-robić
nie da.

Tak powstaje zarys spraw, jakie trzeba po­
ruszyć, kiedy spotykamy się z pytaniem: Czy
budownictwo krakowskie obniżyło swe loty
od czasu, kiedy budowa Nowej Huty była na

ustach piosenkarzy, w centralnych magazy­
nach ilustrowanych i na katedrach uczelni
technicznych Polski i nie tylko Polski? Więc
będziemy szukać tej odpowiedzi.

i

s
„spotkanie” posiada

wiele znaczeń. Naj-
materialne znaczę-

łowo
bardzo
prostsze,
nie tego słowa określa taki
stan rzeczy, w którym dwa
obiekty znajdą się w danym

momencie czasowym blisko siebie w

przestrzeni. Ale owa „bliskość" jest
tu bardzo nieprecyzyjna i zależna
od indywidualnego odczucia. Słowo
„spotkanie" może też być rozumia­
ne w przenośni jako pokrewieństwo
myśli, idei czy sądów. Przodkowie
nasi mianem spotkania określali po­
tyczkę wojenną.

„Spotkania krakowskie” to tytuł
wystawy ogólnopolskiej malarstwa i
rzeźby odbywającej się co dwa lata
w naszym mieście. Tegoroczna eks­
pozycja opatrzona jest rzymską cy­
frą IV i mieści się w świeżo po re­
moncie otwartym Pawilonie BWA
przy Plantach. Spotkania Krakow­
skie mają więc za sobą sześcioletnią
tradycję.

Wracam do pytania postawionego
na początku: czy spotkania krako­
wskie są rzeczywiście spotkaniami i
w jakim sensie? W znaczeniu mate­
rialnym — są: w pawilonie BWA u-

mieszczono w bezpośrednim lub po­
średnim sąsiedztwie obrazy i rzeźby
artystów z różnych miast. W sensie
natomiast metaforycznym, w sensie
pokrewieństw problemu czy myśli —

spotkanie wyclaje się bardzo wątpli­
we. Pewnie, że hasło wystawy:
„Przestrzeń i człowiek” — zostało
sformułowane tak ogólnikowo, iż
mało było prawdopodobne, aby w

warstwie treściowej obrazów poja­
wiły się pokrewieństwa pomiędzy
dziełami różnych autorów. Jeśli
idzie o stronę formy malarskiej, to
nie zauważyłem żadnych oryginal­

nych — w stosunku do tego, co dzie-

ZIMOWA ORKA...

Tego jeszcze chyba nigdy
nie było, aby na naszych po­
lach zamiast białego całunu
śniegu oglądać pod koniec
grudnia pracę rolnika. Na
zdjęciu: Adam Tokarz, gospo­
darujący na 7 ha we wsi Pol­
ski Świętów (pow. Nysa), wy­
korzystując ciepłą pogodę
bronuje pole, na które wy­
wiezie obornik. Na wiosnę bę­
dzie tu sadził ziemniaki.

CAF — Okoński

je się w naszym malarstwie od łat
dziesięciu — dociekań nad zagadnie­
niem przestrzeni w malarstwie. I —

jeśli już dotknąłem zagadnienia for­
my, dodam od razu, że — jakkol­
wiek na wystawie znalazło się wiele
prac autorów o wyraźnie sprecyzo­
wanym obliczu twórczym — to u in­
nych dostrzegałem często refleksy
cudzej twórczości. Mówiąc ordynar­
niej i po prostu — wtórność formal­
ną. Świadomie pozostaję przy sfor­
mułowaniach ogólnych, ponieważ

Andrzej Sawicki

PRECZ

z KONWENCJAMI!
i

fabryk. Ostatnio

go w okolicach

Podział pracy na umysłową
fizyczną jest już u nas po­

działem czysto konwencjonal­
nym i bezsensownym. Nie ma­
my tu wszakże na myśli zwią­
zanego z naszym socjalistycz­
nym modelem społecznym oraz

postępem technicznym stop­
niowego ujednolicenia się wa­
runków i charakteru pracy

pracowników fizycznych i u-

mysłowych. Chodzi nam o pe­
wne nawyki i postawy zakot­
wiczone w odległej i pozornie
dawno pogrzebanej przeszłości.

Oto pewien inżynier, łodzia­
nin, ożenił się w Warszawie,
wobec czego podjął starania o

pracę w stolicy. Trudności me­
rytorycznych nie było; jego
kwalifikacje zawodowe i zmie­
niona sytuacja rodzinna spra­
wiły, że dość szybko zapropo­
nowano mu pracę w jednej ze

stołecznych
spotkałam
dworca, gdy zziajany pędził w

kierunku postoju taksówek.

„Muszę spowodować, żeby mo­
je papiery wraz z' akceptacją
głównego inżyniera przekazano
do działu kadr, bo utknęły już
od dwóch tygodni i jak sam te­
go nie dopilnuję, to się chyba
już nigdy do tej Warszawy nie

przeniosę” — powiedział roz­
glądając się nerwowo za taksó­
wką lub. „okazją”. Z pokoju
głównego inżyniera do działu
kadr jest w fabryce, gdzie mój
znajomy podejmie pracę, jed­
no piętro oraz — nie licząc
schodów — kilkanaście kro­
ków. Z Łodzi do Warszawy —

około dwustu kilometrów!
Narzeka «ę u nas na nad­

miar biurokracji oraz potop
wszelkiego typu pism i pise­
mek. A równocześnie: spróbuj­
cie wydostać korespondencyj­
nie jakiś niezbędny wam do­
kument z urzędu znajdującego
się na drugim krańcu Polski
bez dokonania osobistej wycie­
czki w tym kierunku!

Narzeka się na nieżyczliwość
w stosunkach międzyludzkich
na zbiurokratyzowany nieoso-

bisty stosunek do człowieka.

Spróbujcie jednak załatwić coś
bez osobistego, bezpośrednie­
go kontaktu, a zrozumiecie, że

poczta i telefon wcale nie są

najskuteczniejszymi środkami
kontaktu między ludźmi.

Z tych właśnie ciepłych, sta­
rych obyczajów, z wielowieko­
wych zamiłowań do kontaktów

bezpośrednich między Człowie­
kiem a człowiekiem rodzi się
fakt, że to, czego nie można za­
łatwić na odległość, udaje się
załatwić osobiście- Że kierow­
nik wydziału, któremu staje
praca z braku surowców, sam

maszeruje do magazyniera czy
zaopatrzeniowca i w końcu za­
łatwia to, czego nie załatwiłby
goniec, pismo ani telefon. W
wielu zakładach pracy, szcze­
gólnie bardziej rozległych, ka­
dra inżynieryjno-techniczna
skarży się często na niedosta­
tek gońców i na to, że inżynie­
rowie i majstrzy kursują mię­
dzy wydziałami, jakby biega­
nie było ich podstawowym za­
jęciem służbowym i główną
zawodową kwalifikacją. To
złudzenie: goniec nie zastąpi
kompetentnego pracownika,
natomiast kompetentny praco­
wnik doskonale zastępuje goń­
ca. Jesteśmy narodem zamiło­
wanym w pielęgnowaniu bez­
pośrednich stosunków; w koń­
cu zawsze jakiś Józek, Staszek

czy Wojtek
nas bliższy
problemy.

Polskie Zakłady Optyczne ob-

cliodzą SO-lecie istnienia. Obecnie
szczycą się one szerokim asorty­
mentem wyrobóio o poziomie te­
chnicznym rdulnym wyrobom zna­
nych firm zagranicznych. Wymie­
nić tu trzeba mikroskopy warszta­
towe z Odczytem elektronowym,
mikroskopy polaryzacyjne, mi­
kroskopy z urządzeniem fluores­
cencyjnym. mikroskop biologicz­
ny, stereoskopowy, teodolity s-se-

kundowe; z grupy sprzętów medy­
cznych : mikroskopy operacyjne,
biomikroskopy, oftalmometry, kol-
poskopy; z grupy wyrobów elek­
tronicznych : przetworniki obroto-
wo-tmpulsowe oraz z grupy wyro­
bów fotograficznych: światowej
stawy obiektyw „Janpol". Już
wkrótce PZO dadzą dla kraju i na

eksport produkcję wartości 1 mld
zl. Na zdjęciu: przy montażu mi­
kroskopu ze znakiem PZO pracu­
ją Zenon Wilecki i Zdzisław Mali­
nowski.

CAF — Langda

jest
niżli

więc

każdemu z

sprawa czy

Kwitnie

międzywydziałowa
fabrykach, rosną fundusze na

delegacje i statystyki przewo­
zu pasażerów — wielekroć

szybciej niż dochód narodowy.
I tak wychodzi na to, że kręce­
nie się jest jedną z naczelnych
cech charakterystycznych Po­
laka. Może stąd wzięło się o-

kreślenie człowieka, który nie­
wiele robiąc dobrze żyje, gdy
na pytanie, co on robi, zwykło
się odpowiadać, że „się kręci”.

GROCH

bieganina
w naszych

JAK WYPOCZYWAMY
a jak chcielibyśmy?

Przede wszystkim przed małym ekranem. W świetle ba­
dań przeprowadzonych przez Ośrodek Badania Opinii Pu­
blicznej przy Radio i TV. oglądanie programów TV uplaso­
wało sie zdecydowanie na pierwszym miejscu jako nie tyl­
ko forma wypoczynku i rozrywki najczęściej uprawiana, ale
i najbardziej pożądana. 3/4 badanych przed małym ekranem

spędza najwięcej wolnego czasu, a 1/3 nawet deklaruje, że

w warunkach niczym nie skrępowanego wyboru przedkłada
telewizję nad inne rozrywki.

Jakie jeszcze sposoby wypoczynku należą do najpopular^
niejszych na co dzień? Lektura książek i prasy, spacery, kino
radio, spotkania towarzyskie — taka jest wynikająca z an­
kiety kolejność Okazuje się jednak, że ten stan rzeczy jest
tylko w pewnym stopniu rezultatem wolnego wyboru, gdyż
życzenia i gusty wyglądają zgoła inaczej. Telewizja, kino
oraz spotkania towarzyskie obroniły się jako najbardziej łu­
biane sposoby Spędzania wolnego czasu, natomiast spacery.,
lektura, słuchanie radia preferowane są po prostu dlatego,
że nie pociągają za sobą kosztów I są łatwo dostępne. Do

najatrakcyjniejszych, najbardziej pożądanych, a równocześ >

nie niezaspokojonych form relaksu należą — teatr, opera,
koncerty, pójście do lokalu, na zabawę oraz wycieczki za

miasto i podróże.
Mówiąc o stylu wypoczynku, zwraca uwagę fakt, że na:

der liczne są rzesze domatorów. Trzecia część badanycSi
stwierdza, że własny dom powinien być ośrodkiem rozrywi
ki, odprężenia, pracy nad sobą. Te zdecydowanie domator-

skie upodobania wykazują przy tym nie tylko osoby starsze,
obarczone rodziną, lecz również znaczna część młodzieży.

Jak odpoczywać — biernie czy w sposób aktywny? Nieste­
ty, przeważają zajęcia bierne, z tym, że mniej inwencji od

pań wykazują panowie i — o dziwo — do najbardziej ..le­
niwych” należą ludzie młodzi. Wynika to na pewno w niema­
łym stopniu i z niedostatków naszego życia kulturalnego, i z

braków bazy materialnej, która sprzyjałaby rozwojowi ak­
tywnych zainteresowań. Znamienne, że blisko 40 proc, an­
kietowanych przy ,organizowaniu swego czasu wolnego — na­
wet w sensie ułatwiania kontaktów towarzyskich — oczeku­
je pomocy od powołanych do tego instytucji, wysuwając
zresztą wiele, na ogól oczywistych, postulatów.

Władysław Penar OSIEDLE

PIĘKNYCH MIESZKAŃ

B
jest tą

na którą

słabiej reprezentowane. W tym
spotkaniu, konfrontacji czy pojedyn­
ku — wybierajcie państwo słowo,
które wolicie — Kraków wypadł
nadzwyczaj pomyślnie. Cieszyłoby
mnie to bardzo, gdyby nie dwa fak­
ty: po pierwsze bywam w warszaw­
skich galeriach i widziałem tam
mnóstwo naprawdę znakomitych o-

brazów; po drugie — imienne za­
proszenia na wystawę rozsyłał kra­
kowski komitet organizacyjny „Spot­
kań”. Nie, nie ośmielę się twierdzić,

Czy Spotkania
są spotkaniami?

nie mogąc omówić wszystkich naz­
wisk — dopuściłbym się niesprawie­
dliwych przemilczeń. Wystarczy iść
po wystawie i zatrzymywać się
przed tymi obrazami, które nakazu­
ją chwilę pomyśleć — a trafimy na

dzieła artystów wykrystalizowanych
wewnętrznie i odrębnych.

Mówi się że „Spotkania krakow­
skie” są konfrontacją (cóż za modne
słowo!) twórczości różnych środo­
wisk. W przypadku tej konkretnej
wystawy spotkanie — w tym staro­
polskim lub bokserskim znaczeniu —

nastąpiło głównie między środowi­
skiem krakowskim i warszawskim.
Inne ośrodki były mniej liczne i

że wybrano sobie słabą konkurencję
— może to po prostu kwestia przy­
padku.

Rzeźba była — rzecz jasna — re­
prezentowana mniej licznie niż ma­
larstwo i, ogólnie rzecz biorąc, u-

trzymana na rzeczywiście dobrym'
poziomie. Dlatego jeśli piszę, iż
rzeźby Barbary Zbrożyny i Jacka
Waltosia najdłużej mnie zatrzymały
— wyrażam jedynie moją arcysu-
biektywną sympatię dla tych artys­
tów z takim smakiem używających
nie tylko bryły, lecz i przestrzeni
zawartej między bryłami, i przes­
trzeni otaczającej bryły — jako two­
rzywa rzeźbiarskiego,

Słowo „spotkanie” ma jeszcze je­
dno bardzo istotne znaczenie. Po
prostu: spotkanie człowieka z czło­
wiekiem, objawienie nam drugiej o-

soby. Kontakt między artystą a wi­
dzem, odnalezienie wspólnych, we­
wnętrznych treści pomiędzy obcymi
ludźmi stającymi przed dziełem
sztuki. Bo właśnie sztuka ma poma­
gać w porozumieniu z obcą i tak
bardzo niedostępną istotą, jaką jest
drugi człowiek. I groźne nieznane —

zamieniać w radosne poznane.

W swoim prywatnym
zapisałem:
się bardzo
niechęć do rozmowy z kimkolwiek.
Nie mogłem się skupić, ani porząd­
nie obejrzeć obrazów. Nie przycho­
dziła mi do głowy żadna sensowna

synteza. Wszystko wydawało mi się
obce i płytkie, choć zdawałem so­
bie sprawę, że nie zawsze jestem
sprawiedliwy... Gdy człowiek prze­
kracza granice dramatyzmu własne­
go doświadczenia, wzruszyć go mo­
że tylko doświadczenie bardziej dra­
matyczne — arcydzieło...”.

Może słuszne byłoby nie kierować
się żadnym hasłem w następnych
„Spotkaniach", może właściwiej by­
łoby dokonywać selekcji autorów i
obrazów pod kątem właśnie owych
wewnętrznych treści? Zagadnienia
formalne — o ile są przedmiotem
rozważań artysty — tylko wtedy
mają wartość, gdy przynoszą rze­
czywiście odkrycie nowego środka
ekspresji, gdy przynoszą nowe mo­
żliwości porozumienia.

Jest na wystawie obraz Walente­
go Gabrysiaka, opatrzony metafory­
cznym tytułem „Za mało uwagi po­
święcamy wznoszeniom”, Rzeczywi-
icie.

notatniku
„...na wystawie czułem
źle. Ból głowy, obcość,

udownictwo mieszkaniowe
dziedziną naszego życia,
zwrócone są oczy całego społeczeń­
stwa. Odnosi się to do całego kraju,
a tym bardziej do Krakowa. Okazuje
się bowiem, że w porównaniu z inny­

mi miastami wojewódzkimi — jeśli idzie o

przyrost substancji mieszkaniowej, okres o-

czekiwania w spółdzielniach i ilość izb
przypadających na jednego mieszkańca,
znajdujemy się na dalekim miejscu. Nic więc
dziwnego, że — zarówno w programie spo­
łeczno-gospodarczego rozwoju kraju, nakre­
ślanym' uchwałą "VI Zjazdu PZPR, jak i w

5-letnim, a takżę perspektywicznym planie
rozwoju miasta — problem ten znalazł jedno
z najbardziej poczesnych miejsc. Adekwatne
w stosunku do potrzeb.

Plany budowlane Krakowa na kończący się
1971 r. były ambitne. Po wielu dyskusjach
ustalono ostatecznie, że musimy wybudo­

wać w naszym mieście nie mniej, niż 16 tys.
nowych izb mieszkalnych. Mało gdy brać pod
uwagę potrzeby. Sporo, jeśli tę liczbę po­
równać z efektami osiąganymi w latach mi­
nionych.

Śledziliśmy z uwagą całoroczne zmaganie
budowlanych i przyznać muszę — czemu zre­
sztą niejednokrotnie dawaliśmy wyraz na na­
szych łamach, że po wielokroć nachodziły nas

czarne myśli, czy aby rzeczywiście zdążą, czy
plany zostaną wykonane? A i dziś jeszcze...

Obawy są zupełnie bezpodstawne. Tegorocz­
ne plany na pewno zostaną zrealizowane i to

z poważną nadwyżką. Spodziewamy się nawet
— kończy swą wypowiedź przypadkowo spot­
kany przez nas na wielkim budowlanym pla­
cu — osiedlu Krowodrza — dyrektor naczel­
ny KZB mgr inż. Jan Steranka pewnych nad­
wyżek. Zresztą proszę popatrzeć...☆

Warczą dźwigi, stukają pneumatyczne mło­
ty, uwijają się ludzie. Dziesiątki robotników
z łopatami, kilofami, kielniami. Czas goni,
dni coraz krótsze, koniec roku tuż tuż. A ro­
boty huk.

Pracują już nie jak przedtem — po 7, 8
godzin dziennie. Pracują po 12 godzin na do­
bę. Trzeba zdążyć.

Blok, przy którym się uwijają, chcą oddać
inwestorowi KSM „Krakus” jeszcze w tym
roku. To przecież ich zjazdowy czyn,
zrobić w terminie, zaufania władz i
czeństwa zawieźć nie mogą.

Budynek chcemy oddać partiami:
6 pierwszych klatek, za dwa dni — następ­
nych sześć. To prawda, że roboty jeszcze wie­
le, ale prawdą jest również, że wnętrza mie­
szkań są już prawie gotowe. Jeszcze tylko
podłączenie wody, prądu i gazu, zmycie i wy-
szyszczenie posadzek i można się wprowadzać.

Z błotem i gliną przed blokiem też sobie
poradzimy. Proszę spojrzeć. Przed

Muszą
społe-

Jutro

dwiema

godzinami tu również był bałagan. A teraz,
widzi pan, chodniki, podjazdy do garaży.

Zrobimy na pewno, znam swoich ludzi,
znam ich z ofiarności, znam ich solidność —

mówi jeden z majstrów.

Mieszkania są tu przepiękne, jak nigdzie
chyba, jak w żadnym z nowo zbudowa­
nych w Krakowie osiedli. Duże kuchnie

z bezpośrednim oświetleniem, przedpokoje z

wnękami na szafy, oddzielnie łazienki i wc,
obszerne, widne pokoje, loggie i balkony.
Wszystko w granicach górnych norm. Dla
przykładu: mieszkanie typu M-2 to pokój i
kuchnia, M-3 — 2 pokoje, M-4 — 3aM-5 —

4 pokoje. Nic, tylko zazdrościć przyszłym ich
użytkownikom.

W tym roku zamieszka na Krowodrzy, w

części spółdzielczej i wznoszonej przez Radę
Narodową m. Krakowa, 2:295 mieszkańców.
W przyszłym — Krowodrza liczyć już będzie
ponad 6 tys. osób, w 1974 — planowane za­
kończenie osiedla — 14 tys.

Całość wyglądać będzie imponująco. Od
śródmieścia, ul. Prądnicką, Nowoprądnicką,
Pod Fortem biegł będzie tramwaj. Niezależnie
od tego Krowodrza zostanie połączona ze

śródmieściem i innymi dzielnicami Krakowa
siecią autobusową. W osiedlu jako całości
zaprojektowano urządzenie zieleni parkowej
i ogródków dziecięcych. Dwa żłobki dla
140 dzieci, 5 przedszkoli dla 450 milusińskich,
3 szkoły podstawowe, szereg pawilonów han­
dlowo-usługowych w tym aptekę, bibliotekę,
pocztę, restaurację, kawiarnię, bar itp, oraz

przychodnie lekarskie. Ponadto w zespołach
SM „Krakus” przewidziano wybudowanie
bloku, w którym znajdzie pomieszczenie ad­
ministracja osiedlowa, świetlice, klub spół­
dzielczy i prawdopodobnie społeczny punkt
opieki nad dzieckiem.

W części południowej zlokalizowano cen­
trum administracyjne dla całej dzielnicy. Po­
za obiektami dla władz i urzędów stanie tu

dzielnicowy dom kultury, supermarket, kino,
dom towarowy i inne tzw. ogólnomiejskie u-

sługi. Poniżej centrum zaprojektowano te­
reny dla dwóch szkół średnich, szkoły spe­
cjalnej, technikum geodezyjnego, internatu o

200 miejscach oraz młodzieżowego domu kul­
tury wraz z basenem kąpielowym. Plany i-
stotnie piękne, oby tylko udało się — także
w latach następnych — zachować zasadę
kompleksowości.

Krowodrzęmiesiąc tKrowodrzę znam od dziecka. Byłem tu

miesiąc temu, przypadkowo znalazłem
się tu 7 dni wstecz, jestem dziś. To nie

ten sam plac.
Kilka miesięcy temu rosły tu buraki, szu-

miały łany zbóż. Wczoraj sprowadzili sie pier­
wsi mieszkańcy, dziś jest ich ponad 800, ju­
tro, to znaczy na koniec br. zamieszka tu po­
nad 2 tys. osób.

A przecież to dopiero początek.
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CZŁOWIEK i PRACA
O problemach fizjologii pracy mówi kierownik Ze­

społu Fizjologii Pracy Centrum Medycyny Doświadczal­
nej i Klinicznej Polskiej Akademii Nauk w Warszawie
- doc. dr STANISŁAW KOZŁOWSKI.

— Mechanizmy i sposoby adaptacji człowieka do warun­
ków pracy, określenie granic tolerancji obciążania organiz­
mu ludzkiego pracą w różnych warunkach, możliwość po­
szerzania tych granic, profilaktyka przeciążania organizmu
i zmęczenia — oto domena fizjologii pracy. Badania z za­
kresu fizjologii pracy koncentrują się głównie na poznaniu
funkcji organizmu człowieka w warunkach pracy, jak rów­
nież wpływów otaczającego środowiska oraz różnych elemen­
tów współczesnego życia. Ma to na celu znalezienie sposo­
bów optymalizacji stosunku: człowiek — praca, człowiek —

środowisko.

Fizjologia pracy jest także ważną dyscypliną medycyny
profilaktycznej, powiązaną z dyscyplinami klinicznymi — ta­
kimi jak rehabilitacja kardiologiczna czy też rehabilitacja
układu ruchowego.

Realne potrzeby życia spowodowały, że w Polsce rozwinę­
ły się znacznie w ciągu 26 lat placówki wyspecjalizowane w

problematyce fizjologii pracy. Są to bądź wyspecjalizowane
placówki, bądź zespoły w różnych instytutach, wyspecjalizo­
wane w tej dziedzinie. Przeznaczeniem tych placówek jest
prowadzenie prac badawczych, a częściowo dydaktycznych
i usługowych w zakresie fizjologii pracy. Są to: Zespół Fizjo­
logii pracy Centrum Medycyny Doświadczalnej i kli­
nicznej PAN, Zakład Fizjologii ‘Pracy Akademii Medycz­
nej i Zakład Fizjologii i Higieny Pracy Centralnego Instytu­
tu Ochrony Pracy w Warszawie, szereg zakładów i pracowni
Instytutów Medycyny Pracy w Zabrzu, Łodzi, Lublinie oraz

Instytutu Medycyny Morskiej w Gdańsku, Pracownia Fizjo­
logii Pracy Instytutu Nauk.-Badaw. Kolejnictwa w Warsza­
wie, jak również pracownie fizjologii pracy przy niektórych
wojewódzkich przychodniach przemysłowych. Pracownie’ fi­
zjologii pracy działają też przy Katedrze Medycyny Pracy
w Krakowie oraz przy instytucjach wojskowych, a badania z

zakresu fizjologii pracy prowadzone są także w katedrach
fizjologii niektórych Akademii Medycznych — np. w Zabrzn-
Rokitnicy, Białymstoku i in.

Wzrost mechanizacji i automatyzacji wielu prac w prze­
myśle spowodował wprowadzenie nowych metod produkcji,
a organizacja pracy, wynikająca z wymogów technologicz­
nych, zmusza do pracy w różnych okresach doby, często w

niezwykłych warunkach środowiska (temperatura wysoka
czy niska, wysokie ciśnienie itp.). Nie pozostaje to bez wpły­
wu na organizm ludzki.

Zadaniem fizjologii pracy jest więc m. In. zbadanie me­
chanizmów przystosowalności organizmu człowieka do no­
wych sytuacji, które tworzą współczesne warunki życia
i pracy. Ponieważ stanowią one niekiedy groźbę dla zdro­
wia lub wydolności fizycznej i psychicznej człowieka, ko­
nieczne jest poznanie grani’c, do których organizm człowieka
może bez szkody ulec adaptacji. Właśnie dokładne poznanie
mechanizmów adaptacji jest bardzo ważne dla praktycznego
tch wykorzystania.

Trzeba też pamiętać, że z szeregu gałęzi przemysłu nie
można całkowicie wyeliminować działania czynników poten­
cjalnie chorobotwórczych (np. górnictwo, hutnictwo, prze­
mysł chemiczny). Konieczne jest więc opracowanie metod

szybkiej i pełnej likwidacji następstw wynikających z na­
rażania człowieka na dziełanie takich czynników, a co naj­
ważniejsze, ustalenie, jak najlepiej i najbezpieczniej zorga­
nizować pracę w takich warunkach.

Prowadzone prace badawcze zmierzają do poznania me­
chanizmów adaptacji organizmu ludzkiego do wysiłków fi­
zycznych. Jest to zagadnienie bardzo aktualne wobec zmniej­
szania się aktywności ruchowej ludzi w krajach uprzemy­
sławianych. Następstwem tego jest obniżanie się przeciętnej
wydolności fizycznej ludzi wraz z upośledzeniem ich zdol­
ności adaptacyjnej do pracy, wpływów środowiska itp. Jest
to czynnik odgrywający rolę w powstawaniu szeregu cho­
rób, które nazywamy chorobami cywilizacyjnymi, wpływa­
jący także na powstawanie zmęczenia przewlekłego. Powo­
duje to, że lekka czy umiarkowanie ciężka praca we współ­
czesnym przemyśle, rolnictwie, czy też w innych dziedzinach
gospodarki, staje się dla ludzi o niskiej wydolności fizycz­
nej czynnikiem, który grozi przeciążeniem organizmu.

Szczególnie ważne z punktu widzenia szybkiego wykorzy­
stania wyników prac badawczych prowadzonych w Polsce w

zakresie fizjologii pracy w medycynie praktycznej i gospo­
darce narodowej — są to takie problemy, jak: fizjologia pra­
cy w wysokiej i niskiej temperaturze otoczenia; fizjologia
wydolności fizycznej człowieka; zmęczenie; fizjologiczne
skutki działania wibracji i hałasu; fizjologia pracy zmiano­
wej.

Głównym tematem, badawczym naśżej placówki jest pro­
blem adaptacji organizmu ludzkiego do wysiłków i termicz­
nych wpływów otoczenia. Poznanie mechanizmu fizjologicz­
nej adaptacji organizmu do gorącego otoczenia jest koniecz­
ne do ustalenia fizjologicznych zaleceń, dotyczących organi­
zacji pracy w takich warunkach. Bezpośredni związek z

tym problemem mają prace nad zależnością zdolności czło­
wieka do pracy w gorącym otoczeniu od jego wieku i wydol­
ności fizycznej, a także badania nad fizjologicznymi mecha­
nizmami pragnienia. Są to prace ważne z naukowego punktu
widzenia. Ich wyniki konfrontowane są z wynikami badań

prowadzonych przez inne placówki w Polsce na sympozjach
i konferencjach organizowanych przez Komisję Fizjologii
Pracy Komitetu Fizjologicznego PAN.

Część tych konferencji „zwrócona” jest do praktyków, któ­
rym staramy się przekazać wnioski płynące z tych badań.

Dotyczy to np. znaczenia uzupełnienia strat wody podczas
pracy na gorących stanowiskach, organizacji pracy w takich

warunkach, kryteriów doboru pracowników do prac — tak,
aby bez szkody dla zdrowia mogli osiągać wysoką wydaj­
ność, kryteriów fizjologicznych oceny ciężkości pracy, kry­
teriów doboru optymalnych fizjologicznie form pracy w róż­
nych warunkach itd.

Port jest jednym z bardziej
skomplikowanych organizmów
gospodarki. Jest to miejsce sty­
ku dwóch rodzajów transportu
— morskiego i lądowego — róż­
niących się znacznie i trudnych

do zintegrowania.
Jednocześnie jest to „okno na świat”

— umożliwiające bezpośrednie kontak­
ty handlowe. Przez porty przepływa
większość towarów eksportowanych i
towarów importowanych. Jeśli mówi­
my, że morze żywi i bogaci, to port jest
kasą z której te zyski płyną.

Państwa mające dostęp do morza doceniają
rolę i znaczenie portów. Rozwijają i moder­
nizują je. Jednak aby prawidłowo rozwijać,
kierować rozbudową portu , trzeba mieć je­
go wizję za lat kilkanaście, a nawet kilka­
dziesiąt. Rok 2000 stal się w programowaniu
progiem umownym, do którego wszystkie
państwa intensywnie rozwijające gospodarkę
przewidują swoje poczynania. Także polscy
prognostycy zastanawiają się jakie wybrać
kierunki rozwoju, by porty nasze byty w

2000 roku wysoce sprawnym organizmem w

tworzeniu bogactwa narodowego kraju, a za­
razem by rozplanowanie ich potencjału o-

graniczylo do niezbędnego minimum naru­
szanie środowiska naturalnego.

Przedstawienie wizji opartej na solidnych
przesłankach wymaga dobrego rozeznania w

przemianach, którym podlega żegluga mor­
ska i porty. Umieć dostrzec te przemiany
i określić które z nich zadecydują o kształ­
cie portu przyszłości — to podstawowe i chy­
ba najtrudniejsze zadanie.

Szczególnie gwałtowne przemiany,
które zaszły w żegludze, a bezpo­
średnio rzutują na pracę portu, do­

tyczą wielkości statków. Szczególnie
statków do przewozu całostatkowych
partii takich ładunków, jak ropa, ruda,
węgiel, zboża, surowce nawozowe. Ten­
dencją światową jest budowanie dla
tych ładunków superzbiornikowców na­
wet rzędu 400 tys. ton.

W warunkach polskich czynnikiem
limitującym wielkość statków zawija­
jących z pełnym ładunkiem do portów
polskich będzie głębokość w cieśninach
duńskich- Ten czynnik ogranicza możli­
wość wprowadzenia na Bałtyk statków
najwyżej nośności rzędu 150 tys. ton.
Tak więc prognoza jest w tym wypad­
ku ścisła.

O wiele trudniej przewidzi-eć zmiany, któ­
re będą zachodziły w technologiach przewo­
zu ładunków masowych i drobnicowych.
Wydaje się, że technologią przewozu ładun­
ków masowych (np, rudy) będzie na przy­
kład metoda Marconalfo. Polega ona na

przewozie płynnej mieszanki (zawiesiny
sproszkowanego ładunku w wodzie), którą
można pompować na statek lub ze statku
i przemieszczać rurociągiem.

Z pewnością powszechne będzie —

szczególnie w warunkach Morza Bał­

tyckiego i Północnego — stosowanie
morskich zestawów pchanych. Po­
wszechnie będą także stosowane bar­
kowce i kontenerowce. Wreszcie bardzo
rozwinie się żegluga promowa.

Żegluga będzie ulegała coraz więk­
szemu uporządkowaniu — ładunki
przewożone będą w systemie stałych
połączeń liniowych na określonych re­
gularnych szlakach przewozowych.
Zmiany technologii przewozu spowodują
także wprowadzenie nowych technolo­
gii przeładunku. W przypadku drobnicy
wiadomo już na przykład, że przeładu­
nek pionowy przy użyciu urządzeń
dźwigowych będzie wypierany przez
przeładunek systemem poziomym (wta-

Tomasz Parteka

PORT 2000
(OD NASZEGO KORESPONDENTA

Z GDAŃSKA)

czanie — wytaczanie). Wiadomo ,źe nie­
które ładunki masowe, nawet stałe, bę­
dą transportowane do portów i przeła­
dowywane rurociągami.

W światowym transporcie morskim zary­
sowują się więc wyraźne tendencje: B kon­
centracja obrotów towarowych, ■ specja­
lizacja potencjału przewozowego i przeła­
dunkowego, ■ integracja w ramach wiel­
kich międzynarodowych systemów transpor­
towych, ■ koncentracja potencjału przewo­
zowego i przeładunkowego.

Jak w świetle tych przemian i ten­
dencji będzie wyglądał port jako ele­
ment zagospodarowania przestrzenne­
go?

Elementem stałym determinującym
wszelkie rozważania, było dotąd
nabrzeże. Była to granica na której

transport morski stykał się z innymi
rodzajami transportu. Obecnie wiadomo
już, że ta sztywna granica będzie ule­
gała zatarciu. Dzięki nowym technolo­
giom możliwe jest ładowanie i rozładu­
nek statku w pewnej odległości od lą­
du. Tak właśnie obsługiwane będą tan­
kowce, dla których punkty przeładun­
kowe będą wysunięte w morze. Podob­
nie będzie się odbywał przeładunek to­
warów masowych w stanie półpłynnym.
Obszar obsługi statków ulegnie więc
znacznemu rozszerzeniu i to w kierun­
ku morza.

Oczywiście ładunki masowe w przed­
stawionym stanie będą oczekiwały na

przeładunek w ogromnych zbiornikach
naziemnych i podziemnych. Będą to
zbiorniki retencyjne, zapewniające
przyjęcie każdej ilości ładunku.

Logiczne jest także, aby ładunki, które
stanowią surowiec do przerobu — przetwa­
rzać na miejscu. Tak będzie z ropą, która
poddana zostanie rafinacji w rafineriach por­
towych. Elementem integralnym portu stanie
się więc wielki zakład przemysłowy. W ten

sposób będziemy mieli do czynienia z aglo­
meracją portowo-przemysłową.

Zagospodarowanie przestrzenne por­
tów charakteryzować się będzie ta­
kim rozwiązaniem struktury we­

wnętrznej, która umożliwi współdziała­
nie wszystkich elementów systemów
transportowych.

Konieczność szybkiej obsługi ogrom­
nych statków i wymaganie maksymal­
nego skrócenia czasu pobytu statku w

porcie powoduje daleko idące zmiany
w wyposażeniu portu w urządzenia
przeładunkowe. Będą to przede wszy­
stkim wysoko wydajne dźwigi do prze­
ładunku ciężkich jednostek ładunko­
wych (np. kontenerów 30-tonowych).

Port 2000 roku będzie wymagał du­
żych, łatwo dostępnych i głębokich a-

kwenów portowych. Zaplecze lądowe
będzie bardzo rozbudowane w bezpo­
średnim sąsiedztwie portu. Nastąpi
kompleksowa mechanizacja i automa­
tyzacja procesów obsługi statków i ła­
dunków. Wreszcie bezkolizyjny, we-

wnątrzportowy układ komunikacyjny o

dużej przepustowości pozwoli na za­
bezpieczenie obsługi portu przez tran­
sport lądowy.

Przedstawiona wizja portu 2000 jest
wizją optymistyczną i konstruktywną.
Port taki zaspokoi rosnące obroty na­
szego handlu zagranicznego. Da zatrud­
nienie ogromnej ilości ludzi. Będzie sta­
nowił istotny element żywej i nowo­
czesnej gospodarki.

Rok 2000, choć nam wydaje się tak
odległy, w prognostyce nie jest wcale
nierealny. 30 lat w obecnych warun­
kach nie może być mgławicą. Okres ten
musi być wypełniony realnymi przewi­
dywaniami, bo decyzje, które zapadną
dziś, mogą w kapitalny snosób ułatwić
lub utrudnić dalszy rozwój.

Realna i konkretna wizja przyszłości
jest potrzebna nie tylko fachowcom,
którzy będą decydować. Potrzebna jest
także ludziom, którzy w swoich poczy­
naniach chcą widzieć kontury jasnej
perspektywy.

Ewa

Krzyżewska
— aktorka

spod znaku

Wodnika'N
— Jak minął Pani rok 1971 i

jak się zapowiada rok bieżący?
— Poprzedni byt bardzo dobry.

Po dwu i półletnie) przerwie po~
wróciłam do pracy w filmie. O-

trzymałam aż sześć ról. Grałam
w „Akcji Brutus”, epizod — ale
dla mnie ważny — w „Dzięciole”,
w filmie Defy „Llebeserkldrung
an G. T.”, w bułgarskim serialu
pt. „Dwa życia” oraz w nieroz-
powszechnianych jeszcze filmach
Janusza Majewskiego „Okno zabi­
te deskami” i Tadeusza Konwic­
kiego „Jak daleko stąd, jak
blisko”. Życzyłabym sobie oczy­
wiście, aby rok obecny był równie

pomyślny. Zaczynam go zdjęciami
w Bułgarii do następnych odcin­
ków serialu. Mam kilka propozy­
cji, ale za wcześnie jeszcze na

mówienie o nich. Nie chce ,,za­
peszyć”. Wierze jednak, że wszy­
stko złoży sie po mojej myśli, tym
bardziej, że jest to rok Wodnika,
a pod tym znakiem sie urodzi­
łam.

— Czyżby była Pani przesąd­
na?

— Oczywiście, ale trochę ina­
czej, niż inni. Trzynastka i czar­
ny kot przynoszą mi szczęście. A

gdy ten miły zwierzak przejdzie
mi drogą trzynastego i do tego
w piątek — to spotka mnie coś
wyjątkowo miłego.

— Prowadząc tak intensywny
tryb życia musi Pani także umieć
odpoczywać. Co jest najlepszym
relaksem dla Pani?

— Gotowanie. Przy tych ku­
chennych czynnościach nie mogę
o niczym innym myśleć, tylko
o tym, aby nie przypalić lub nie

przesolić. Mam całą bibliotekę
złożoną z różnych książek ku­
charskich. Niektóre liczą sobie
ponad 100 lat. W tej dziedzinie
nie jestem skromna i powiem
wprost, że naprawdę jestem do­
brą gospodynią. Chwali mąż, a

goście jedzą z apetytem i proszą
o jeszcze...

— Czy można panią prosić O
jakiś ciekawy przepis? Nasze czy­
telniczki będą na pewno bardzo
wdzięczne.

— Proszą wiec notować starą
litewską receptą na „wołowiną
inaczej”. Bierze sie duży rondel
albo jeszcze lepiej szybkowar.
Dno trzeba wyłożyć cienkimi
plastrami boczku i leciutko je
podrumienić. Potem pokrywa się
to warstwami pietruszki i mar­
chewki, dodafe kawałek selera,
parę listków bobkowych, kilka
ziaren ziela angielskiego, goździ­
ków. Na jarzyny położyć cienkie
plasterki cytryny. Na to wszyst­
ko dwie warstwy dobrze zbitej
wołowiny wymoczonej uprzednio
w wodzie z dodatkiem octu, liści
bobkowych i goździków. Mięso

przełożyć skórkami razowego
Chleba. Zalać jasnym piwem lub
czerwonym wytrawnym winem.
Dusić na wolnym ogniu, a potem
zagęścić śmietaną z mąką lub sa­
mą tartą bułką. Można podawać
z ziemniaczanymi plackami lub
blinami. Goście nie odejdą od sto­
łu zanim sie uie przekonają, że
rondel jest już pusty.

— Dziękujemy i życzymy Pan!
wielu wspaniałych ról w roku
1972, a także tak potrzebnego w

pracy aktorskiej relaksu i sukce­
sów kulinarnych.

Rozmawiał CZ. CHRUŚCIŃSKI
CAF — fot. E. Uchymiak

Przy ćwiartce.

„Dąbrówki‘
IV jakim stopniu znano ich uzdrawiające moce,

można się tylko domyślać. Pewne jest jednak, gdyż
potwierdziły to wykopaliska archeologiczne, że źró­
dła mineralne w Szczawnie traktowane były z bo­
ską atencją, składano wokół nich ofiary, a ujścia
chroniono obramowaniem z ciosanych belek.

Mimo że pierwsze wzmianki o Szczawie sięgają
VII w., najstarsze opisy naukowe źródeł datują się
1597 rokiem, stawa Szczawna jako uzdrowiska roz­
poczęła się w początkach XIX w. Od roku 1815 do
zyskującego coraz większą renomę kurortu zjeż­
dżano z całej Europy. Odwiedził je między innymi
Zygmunt Krasiński, Narcyza Zmichowska, Józef
Korzeniowski. Rozwijająca się balneologia zbadała
i potwierdziła naukowo wartość mineralnych źró­
deł. Dziś, choć noszą szacowne nazwy „Mieszko”
i „Dąbrówka’, służą współczesnej medycynie, tyle
że już nie tylko jako pitne wody, ule ważny ele­
ment wzbogacany przez skomplikowaną aparatu­
rę elektroterapeutyczną, inhalacyjną, laboratoryjną.

Wody „Mieszka” cenione są przede wszystkim
przez wałbrzyskich i śląskich górników. Dzięki róż­
norodnym składnikom mineralnym pomagają to

kuracji dróg oddechowych, pylicy, astmy czy kom­
plikacji pogrypowych.

„Dąbrówka” jest wodą unikalną, zupełnie wolną
od domieszek soli — prawdziwy balsam dla bolą­
cych nerek. Nic więc dziwnego, że Szczawno sta­
ło się prawdziwą Mekką ludzi ze schorzeniami uro­
logicznymi, a na miejsce w sanatorium czekać trze­
ba długo.

Gdy kluje i pobolewa, każde opóźnienie' w lecze­
niu stwarza nie lada kłopoty, stąd też narastają­
cy problem rozbudowy bazy uzdrowiskowej. Na
nowe sanatoria liczą astmatycy i nerkowcy, dopy­
tują się o możliwości leczenia kuracjusze zagra­
niczni. tekst: Olb.

Fot.: M. Monasterska

Oprowadzałem go po warszawskiej
Starówce, Krakowskim Przedmie­
ściu, Łazienkach. Potem zaprosi­
łem do siebie. Dorwał się przede
wszystkim do półek z książkami,
żałował, że nie mam podręczników

historii Polski. Pytał, czy mógłbym odstąpić
mu Małą Encyklopedię PWN, gdyż nie było
jej w warszawskich księgarniach. Załatwił
sobie co prawda prenumeratę wszystkich to­
mów Wielkiej Encyklopedii, ale obiecano mu

je przysłać do Francji dopiero za dwa lata,
po wznowieniu nakładu.

Dziwnymi drogami trafia Polska do roz­
sianych po świecie rodaków. Młody człowiek,
o którym piszę, jeszcze przed kilkoma laty
nie miał pojęcia o ojczyźnie swych rodziców.

Historia . rodziny Władka Babko .jest w

gruncie rzeczy niezbyt rewelacyjna, pra­
wie każdy z nas mógłby przytoczyć cie­

kawsze. W czasach hitlerowskiej okupacji
dwoje młodych Polaków, jak setki tysięcy in­
nych, znalazło się w Niemczech na robotach
przymusowych. Jego zabrano ze wsi w oko­
licach Przemyśla, ją z Lubelszczyzny. Pozna­
li się, pokochali i pobrali natychmiast po za­
kończeniu wojny. Jeszcze w Niemczech uro­
dził się im syn, któremu dano na imię Wła­
dysław. Potem, w poszukiwaniu lepszych wa­
runków życia, przenieśli się do Francji. Za­
mieszkali w górniczym osiedlu Behren koło
miasta Forbach, w Lotaryngii.

Mały Władek Bobko bawił się z francuski­
mi rówieśnikami, uczył się we francuskiej
szkole — czuł się Francuzem. Nawet imię
zmienił sobie na bardziej francuskie — Va-
lentin.

Rodzice zatroszczyli się o przyszłość syna.
Nie chcieli, aby jak ojciec harował w kopalni.
Kosztowało to sporo wyrzeczeń, ale posłano
Władka do średniej szkoły. Po jej ukończe­
niu młody Bobko formalnie otrzymał francu­
skie obywatelstwo. Potem odbył służbę woj­
skową.

Matura i obywatelstwo pozwoliły mu osiąg­
nąć wymarzony przez rodziców awans spo­
łeczny. Otrzymał pracę księgowego w pobli­
skim Forbach. Przed Władysławem czy ra­
czej Valentinem Bobko otworzył się próg
spokojnej i w miarę dostatniej stabilizacji
życiowej. I żyłby sobie nasz bohater jak wzo­
rowy francuski urzędnik — emocjonując się
raz na tydzień wynikami ligowych meczów,
spędzając urlopy w Normandii czy na Połud­
niu, rozprawiając z innymi francuskimi u-

rzędnikami o polityce nad szklanką wina w

pobliskim bistro, gdyby nie niespodziewana
przygoda z Polską.

lecie 1967 roku będąc w Paryżu na­
tknął się Valentin na afisz informują­
cy o występach polskiego zespołu fol­

klorystycznego w teatrze „Bobino”. Miał aku­
rat wolny wieczór i postanowił go przezna­

czyć na „egzotyczną” rożrywkę. W informacji
z afisza „Bobino” zafrapował go szczególnie
fakt, iż wspomniany polski zespół przyjechał
z miasta Lublina, a przecież z regionu lubel­
skiego pochodziła matka młodego księgowego
z Forbach.

W dusznej sali paryskiego teatru „Bobino”
prowincjonalny francuski urzędnik o przy­
branym imieniu Valentin przeżył trudny do
określenia wstrząs, podobny do tego, jaki zda­
rzył się niegdyś staremu latarnikowi z wyspy
Aspinwall po przeczytaniu mickiewiczowskie­
go „Pana Tadeusza”. Kraj pochodzenia ro­
dziców objawił się młodemu Bobko kolorową
feerią ludowych strojów, skoczną melodią i
rytmem oberka, rozlewnym smętkiem kuja­
wiaka, godnym dostojeństwem poloneza i ma­
zura. Został w Paryżu na następnych kilka

DROGI DO POLSKI

się właśnie próba zespołu. Denerwowaliśmy
się okropnie, gdyż zbyt mała scena nie mo­
gła pomieścić tanecznych par. Szef i choreo­
graf zespołu, magister Leszczyński, rwał wło­
sy z głowy, a tancerze mieli miny bardzo
markotne.

W pewnej chwili na widownię wszedł mło­
dy człowiek w niezbyt dopasowanym garni­
turze i spytał po angielsku, czy nie ma tu

gdzieś pana Bobko, z którym się w tym wła­
śnie teatrze umówił. I oto nastrój na scenie
uległ natychmiastowej odmianie: Władek
przyjechał do Wiednia i będzie na koncercie! —

a więc wszystko powinno się udać. Bo proszę
sobie wyobrazić — członkowie zespołu tak
się przyzwyczaili do obecności przyjaciela z

Forbachu podczas swych zagranicznych wo­
jaży, iż traktują go jak przynoszącą szczęście
maskotkę czy ducha opiekuńczego.

WŁADEK zFORBACHU
Tadeusz Jaszczyk

dni, aż do zakończenia gościnnych występów
Zespołu Tańca Ludowego Uniwersytetu im.
Marii Curie-Skłodowskiej z Lublina w teatrze

„Bobino”. Oczywiście był na każdym koncer­
cie, nie odstępował ani na krok wesołych
chłopców i dziewcząt z polskiego zespołu.

Swój następny urlop w 1968 roku spędził
Władek Bobko w Polsce, zap‘roszony przez lu­
belskich przyjaciół z Zespołu UMCS. Odwie­
dził wówczas także rodzinne strony matki.
Niektórzy nawet twierdzą, że poznał tam

dziewczynę, w której się zakochał. Krótko
mówiąc — z młodzieńca o dźwięcznym imie­
niu Valentin stał się Władkiem Bobko, lu­
belskim krajanem z Forbachu.

Kiedy we wrześniu 1969 roku Zespół Tań­
ca Ludowego UMCS zdobył wielką nagrodę
Międzynarodowego Festiwalu Folklorystycz­
nego w Di.ion — „Srebrną kolię”, asystował
przy tym Władek Bobko. A potem razem ze

zwycięskim zespołem wrócił do Lublina. Gdy
następnie lubelski Zespół zjawił się na festi­
walu w czechosłowackiej Strażnice, Władek
był w grupie witających.

Osobiście zetknąłem się z Władkiem
przed paru miesiącami w dość nieco­
dziennych okolicznościach. Było to w

połowie września,, w jednym z wiedeńskich
teatrów, gdzie miał się odbyć występ Zespołu
Tańca Ludowego UMCS z Lublina. Odbywała

Niebawem rzeczywiście pojawił się, owa­
cyjnie witany, Władek Bobko. Wyjaśniła się
również obecność młodego człowieka w nie­
zbyt dopasowanym garniturze. Okazało się,
że był to żołnierz amerykański z jednostki
stacjonującej w NRF, który wybrał się „na
przepustkę” do Wiednia. W pociągu dogadali
się z Władkiem, który ze swego lotaryńskie-
go Forbachu jechał właśnie do Austrii, na

spotkanie z Zespołem UMCS. Oczywiście Wła­
dek nie byłby sobą, gdyby nie udało mu się
przekonać przygodnego znajomego z pociągu,
że. najciekawszą imprezą artystyczną, jaka
odbędzie się w tym czasie w stolicy Austrii,
będzie występ lubelskich studentów... Nie
muszę już chyba dodawać, że młody Amery­
kanin nie żałował tego kroku, gdyż mimo
wszelkich trudności, występ udał się znako­
micie.

Tym razem Władek Bobko również wspól­
nie z zespołem przyjechał do Polski. Był w

naszym kraju przez całe dwa tygodnie. Po
raz pięćdziesiąty piąty obejrzał koncerty lu­
belskich przyjaciół. Był również honorowym
gościem na weselu Adama Maruszaka, per­
kusisty lubelskiej kapeli.

A w drodze powrotnej do Francji Władek
Bobko zatrzymał śię u mnie w Warszawie.
Oprowadzałem go po warszawskiej Starówce,
Krakowskim Przedmieściu, Łazienkach...

ffl zaczął się sezon łowiecki. Po po-
B lach, w kniejach i łozinach błąka-
i ją się myśliwi. I ci za dolary, i ci
S za złotówki.

I g B ■ Ale co to dzisiaj za myśliwi...
Kupuje taki od państwa mięso

jeszcze biegające po lesze, strzela, a truchło
znowu państwu odsprzedaje. Zatrzymując

poroże jako trofeum.
Dzisiejsze myślistwo powstało z wy­

naturzenia odwiecznego sposobu zaspoka­
jania głodu, jakim było polowanie i łowy.
I to dopiero w pełni rozkwitu feudalizmu,
gdy właściciele olbrzymich obszarów leś­
nych wyruszali na łowy dla sportu, tre­
ningu i aby wykazać się odwagą i tężyzną
fizyczną. Ale prawdziwe, odwieczne polo­
wanie dla zdobycia pożywienia, mięsa, nie
miało z tym wiele wspólnego. Zostało to

nazoet — od chwili gdy „myślistwo” po­
wstało — zabronione. Nie wolno było
kmiotkom zwierząt w książęcych borach
łowić.

Najstarszy, a więc najprymitywniejszy
sposób polegał na łowieniu ptaków i ma­
łych zwierząt „na lep’”. Pramyśliwy sma­
rował lepem gałęzie albo wyloty nor ma­
łych zwierzątek i czekał. Przylepi się do
lepu czy nie? Czasami się przylepiało i je­
śli wcześniej jakie inne większe zwierzę
go nie ubiegło — człowiek miał obiad. Le­
py były różne: klej rybi (roztarte pęche­
rze sumów, później i karpi), wygotowane

rzypatrzmy się, na czym rzecz po­
legała — przed pięciu tysiącami lat.

Wądoły, czyli doły łowieckie, były
to „paście” na grubego zwierza. Na ścież­
ce, kędy niedźwiedź chadzał, wilk, lis albo
inna zwierzyna — kopano dół, najczęściej
w kształcie dzbana, otwór „wejściowy"
maskowano. W późniejszym okresie (już
żelaza) wkopywało się na środku „wądo­
łu” zaostrzony od góry pal — nie trzeba

dę wbijało się palik, na nim kładło duży
kamień, do niego przywiązywało sznurek
zakończony haczykiem z kawałkiem płuc
(rzecz w tym, by przynęta nie tonęła). Głu­
pie ptaszysko łapało smakołyk, szarpnęło
sznurek, kamień spadał i topił ptaka. Od­
mianą węd były sidła. Podrywane i nor­
malne. Te normalne to „oczko” zawiąza­
ne na drodze wędrówek zwierząt. Sidła z

podrywaniem — to już były potężne ma-

Zbigniew Rożkowścz Ogary poszły w las..

y~)olowanie zaś samo jest prawie tak
stare jak ludzkość. Piszę prawie, gdyż

, początkowo, zanim praludzie nie wy­
naleźli pierwszych, prymitywnych narzę­
dzi zabijania — trudnili się zbieractwem.
To znaczy jedli to — co udało im się do

jedzenia znaleźć. Rozwinięciem prymityw­
nego zbieractwa było łowiectwo. Istnieje
ono do dziś — właśnie w formie np. wny-
karstwa.

Proszę kłusowników i kandydatów na

jiich, aby dalej nie czytali.

na syrop siemię lniane i najlepszy lep —

z jemioły. Sporządzało się go w ten spo­
sób, że 2—3 krzaki jemioły wkładało się
do garnka, zalewało wodą i gotowało na

klej. Trzymał jak wszystkie nowoczesne

„plastyki” razem wzięte.
Drugim, równie prymitywnym, sposo­

bem było trucie. Ale tu już receptur nie

podam, z jednym wyjątkiem: kuropatwy
łowiono na groch maczany w samogonce.
Stara rzecz ta „krzakówka”. Paleologiczna.

Młodsza epoka kamienna w specjalności
łowieckiej dała nam już wszystkie cuda
techniki stosowane przez naszych, współ­
czesnych kłusowników. A więc: wądoły,
ostrokoły, wędy, sidła, płoty, tykwy, sieci,
camołówki i samostrzały.

już było niedźwiedzia dobijać, zawsze to

niebezpieczne. Sam wbijał się na pal.
Ten system z palem był połączeniem,

wądołu z ostrokołem. Sam zaś ostrokół był
równie sprytnym, urządzeniem. Barcie z

miodem lokowano na drzewie w dziupli. A
wiadomo, że niedźwiedzie są straszne ła­
suchy. Wystarczyło więc pod pniem z mio­
dem zakopać 6 ostro zakończonych pali,
a potem misia wyjadającego miód, przestra­
szyć... Na ostrokoły łowiono też sarny. Bu­
dowało się na ścieżce płotek, za nim mas­
kowano ostrokół, sarny biegnąc przeskaki­
wały płotek i wystarczyło je tylko „odpa­
lać”, czyli zdejmować z pala.

Wędy służyły do łowienia ptaków pły­
wających — łabędzi, gęsi, kaczek. W wo-

chiny łowieckie. Na sarny, jelenie, niedi
wiedzie. Do zgiętej gałęzi i przymocowa­
nej „ledwo, ledwo” do sąsiedniego pnii
przywiązywało się „kluczkę", która łapa
la zwierzę i odczepiała zaczep gałęzi. Ta

prostując się, unosiła złowione zwierzę d<
góry, powodując jego uduszenie.

Płoty polegały na tym, że wytropiona
stado ogradzano ostrokołami i straszono,
napędzając zwierzęta na pale. Odmianą
płotów był „korytarzyk”, którym złowio­
ny zwierz mógł poruszać się tylko w jed­
ną stronę — czatującego łowcy. Tykwy
były to naczynia, w które zwierz wkładał
głowę albo nogę, padając ofiarą myśliwe­
go. Np. garnek, na dnie przynęta, lis pcha
do garnka łeb ciekawy, uszy utrudniają

cofnięcie. Odmianę tykw podobno do dziś
stosują nasi górale — nazywa się to „ko­
newka”. Nawet ma ucho, dla wygody i
.maskowania”.

CNprzętu już późniejszego było mnóstwo
gatunków i rodzajów. Np. samołówki.
Konstrukcyjnie dadzą podzielić się na

wykorzystujące siłę ciężkości i spręży­
stość. Te pierwsze polegały na tym, że na

stanowiskach łowieckich umieszczano led­
wo podparte kłody drzew bądź kamienie,
przechodzący zwierz naruszał stateczność
i ciężar walił mu się na grzbiet. Te dru­
gie wykorzystywały sprężystość (zwinięte
liny, sprężynujące gałęzie itp.); zwierz ru­
szając przynętę zwalniał zaczepy machin,
a przyrząd bądź walił go czym ciężkim w

łeb, bądź zaopatrzony w sieci — łowił.
Najmniejszy przyrządzik tego typu — to

„starodawne” myszołapki.
!_ No i samostrzały. W umieszczoną na

przesmyku zwierza przynętę, był wycelo­
wany łuk z solidną strzałą. Zwierz, rusza­
jąc przynętę, zwalniał „kurek” i strzała -

siłą okropną zabawę kończyła. Z samo­
strzałów powstała później kusza.
' Podchodzenie zwierza kiedyś nazywałr
się „skradka" — lisa więc kradło. Żurawie
kradło się w ten sposób, że myśliwy czol
gał się po ziemi w stronę stada, od czasu
do czasu wystawiając z trawy czapkę. Zu
raw, jako że ptak to był ciekawski szedł
sobie zobaczyć, co to za cudo z trawy wy-
staje i wtedy myśliwy po prostu łapał go
za nogi.,.

W tym roku Zakłady Płyt Wió­
rowych w Szczecinku (woj. ko­
szalińskie) obchodzą swoje 10-le-
cie. Fabryka wytwarza płyty wió­
rowe zwykle i laminowane dla
potrzeb krajowego przemysłu me­
blowego oraż na eksport.

Fabryka ze Szczecinka jest je­
dynym producentem płyt o zróż­
nicowanych grubościach, stosowa­
nych m. in do skrzyń telewizorów
i radioodbiorników. Na zdjęciu:
przygotowanie płyt do laminowa­
nia, CAF — fot. Kraszewski
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Nadzwyczaj spokojny prze­
bieg, biorąc pod uwagę dra-
żliwość tematu: krakowska ga­
stronomia w latach 1967—1979
— miała wczorajsza sesja RN
m. Krakowa. I nie wiadomo
czym to właściwie tłumaczyć.
Tym, że temat ten znalazł się
na forum obrad co najmniej o

rok za późno czy też zniechę­
ceniem radnych: mówi się czy
nie mówi — na jedno wycho­
dzi.

My jednak jesteśmy nieco
innego zdania. I chcemy pod­
jąć ten temat, właśnie dlatego,
że należy do drażliwych.

Rozwinął się nasz Kraków i
rozrósł w porównaniu z przed­
wojennym. Podwoiła się ilość
mieszkańców. Rokrocznie od­
wiedza nasze miasto tysiące
turystów. Jedno tylko pozosta-
je bez zmian — ilość miejsc
konsumpcyjnych.

Czytam sprawozdanie i za

głowę się chwytam. W ciągu

trzech lat uruchomiono w na­
szym mieście zaledwie siedem
nowych zakładów gastronomi­
cznych: restaurację i bar mle­
czny na oś. Bieńczyće, restau­
rację na oś. Wzgórza Krzesia-
wickie i oś. Olsza II, sam-bar
przy ul. Czarnowiejskiej oraz

kawiarnie przy ul. Kościuszki
i kolo Parku Krakowskiego. 7

nowych lokali w półmiliono­
wym przeszło mieście.

Ostatecznie jednak i to mo­
głoby cieszyć, gdyby nie fakt,
że w tym samym czasie po­
ślizgiem na dalsze, lata przeszły
lokale Kozłówka, Bronowie, 18
Stycznia, że w planach pomi­
nięto budowę nowych zakła­
dów gastronomicznych na tak
wielkich osiedlach jak Azory,
Mistrzejowice, Dąbie i przy ul.
Wrocławskiej.

7 restauracji ze środków
państwowych. Ale oprócz tego
powstało w naszym mieście

szereg lokali ze środków inwe­
stycyjnych przedsiębiorstw ga­
stronomicznych : kawiarnia i
bar mleczny Jubilat, kawiar­
nie w Wieży Ratuszowej i ho­
telu Monopol, bar w Sukienni­
cach, winiarnia przy Sławkow­
skiej. Tak, to prawda i to cie­
szy. Nie wolno jednak zapo­
minać, że w tym samym cza­
sie na lata następne przenie­
siono budowę restauracji na

Krzemionkach, remont ka­
wiarni Noworolskiego w Su­
kiennicach, pawilonu na Azo­
rach, w Prokocimiu itp.

Cieszymy się z wyraźnego
wzrostu w naszym mieście
punktów małej gastronomii.
Przyrost ten minionego lata
dawał się przyjemnie odczuć.
Tym jednak dziur nie załam­
my. Trzeba robić wszystko, by
poślizgów nie było. By budo­
wie nowych osiedli towarzy­
szyło wznoszenie barów, ka­
wiarni i restauracji, (wp)

Dla kogo „Błękitna sala"?
We wczorajszym numerze „Ga­

zety Krakowskiej" ukazała się in­
formacja zatytułowana „Co będzie
z kinem Melodia”. Przedstawia o-

na sprawę opuszczenia tzw. „Błę­
kitnej sali" Krakowskiej Filharmo­
nii przez użytkującą ją w charak­
terze kina „Filmotechnikę" w cał­
kowicie jednostronnym i fałszy­
wym świetle.

Wiadomym jest, iż Krakowska
Filha-monia instytucja o większym
chyba znaczeniu dla kulturalnego
życia Krakowa niż kino „Melodia”,
ostatnio nagrodzona za osiągnięcia
artystyczne orderem Sztandaru

Pracy — pracuje w wyjątkowo
ciężkich, nienormalnych warun­
kach lokalowych. Współużytkow­
nikiem budynku jest Orkiestra i
Chór Polskiego Radia i Telewizji.
W tej sytuacji każde pomieszcze­
nie na próby dla zespołów filhar-

monicznych — chóru, orkiestry,
chóru chłopięcego liczy się na wa­

gę złota. Warto podkreślić, iż kra­
kowskie władze kulturalne, rozu­
miejąc potrzeby placówki podjęły
decyzje poważnej rozbudowy sta­
rego budynku, niedostosowanego
do wymogów pracy instytucji mu­
zycznej.

Sprawa kina „Melodia”, którego
egzystencja w tym budynku jest
od początku absurdem, ciągnie się
już od wielu lat. Ostatnio została
ona wysunięta jako jeden z postu­
latów środowiska muzycznego w

trakcie przygotowań do wawel­
skiej i arady aktywu środowisk

twórczych. Kino po prostu prze­
szkadza w normalnym funkcjono­
waniu obu instytucji. Zdarzył się
wypadek, iż w trakcie koncert u

dwóch zapijaczonych „widzów”
wtargnęło na balkon zakłócając
swym głośnym I ordynarnym za­
chowaniem występ wybitnego so­
listy zagranicznego. Takie sytuacje
stawiają nas w rzędzie kulturalnej
prowincji.

Studencka wizyta
w konsulacie ZSRR

To już niemal tradycja. W
grudniu każdego roku tuż

przed Sylwestrem, gdy kończy
się stary a nadchodzi nowy rok
studenci udają się do konsula­
tu generalnego ZSRR z serde­
cznymi życzeniami. I właśnie
wczoraj kierownictwo Rady O-
kręgowej ZSP z przewodniczą­
cym Józefem Michalskim zło­
żyło Wizytę konsulowi gene­
ralnemu ZSRR W. A. Niestie-
rowiczowi.

Noworoczne spotkanie stało
się pretekstem interesujących
rozmów na temat zacieśnienia

przyjaznych więzi pomiędzy
młodzieżą studencką obu kra­
jów. W. A. Niestierowicza in­
teresowały plany naszych stu­
dentów związane z międzyna­
rodowymi młodzieżowymi kon­
taktami kulturalnymi, coraz

bardziej . popularną turystyką,
organizowaniem hufców pracy
na zasadach wzajemnej i do­
godnej wymiany. Członkowie
RO ZSP podzielili się z gospo­
darzem spotkania ciekawszymi
osiągnięciami minionego roku,
planami na rok przyszły.

(mg)

Dziś telefon — jutro odpowiedź

209-95 oraz 235-60 wewn. 35
Mglista deszczowa jesień jak nigdy dotąd wygrywa poje­
dynek z zimą, za którą tęsknią już wszyscy. A że zdarza­
ją się momenty, gdy deszcz przestaje padać, więc alejki
parku Jordana odwiedzane bywają przez licznych space­
rowiczów- Fot. W. Klag

Nieprawdą jest jakoby Złota Sa­
la Filharmonii została przeznaczo­
na na „kawiarnię”. W Filharmo­
nii uruchomiono, w innym zresztą
-omieszczeniu, bufet. Służy on tak

koncertowej publiczności, jak i kil­
kuset osobowemu zespołowi muzy­
ków w przerwach jego trudnej
pracy. Jest to sala mała, która nie

pomieściłaby żadnego zespołu i w

której nigdy prób nie odbywano.
Może ona służyć co najwyżej dla

spotkań klubowych, zebrań itp.

(L.P.)

Księga
Noworocznych Życzeń

Prezydium Rady Naro­
dowej m. Krakowa uprzej­
mie zawiadamia, że Księga
Życzeń Noworocznych bę­
dzie wyłożona w dniu 1 sty­
cznia 1972 r. od godziny
11.00 do 13.00 w gmachu j
Prezydium, Plac Wiosny
Ludów 3/4 w pokoju nr 107,
I piętro (wejście od ulicy
Grodzkiej.

Zakład Doświadczalny Instytutu Obróbki Skrawa­
niem — Kraków, ul. Wrocławska 37 a — zatrudni

natychmiast: 5 frezerów, szlifierza spe­
cjalistę ogOlnego, szlifierza ostrzarza

1 POMOCNIKA WARSZTATOWEGO.

Zgłoszenia osobiste w Sekcji Kadr Zakładu Do­
świadczalnego IOS — Kraków, ul. Wrocławska 37 a,

pokój 402. K-11959

Z SZKLARZY usługowych ze znajomością szklar-
stwa budowlanego — wynagrodzenie prowizyjne,
2 MISTRZÓW TAPICERÓW — wynagrodzenie pro­
wizyjne, 2 CZELADNIKÓW TAPICERÓW - wyna­
grodzenie prowizyjne, MURARZA FŁIZIARZA —

praca w akordzie, 2 POMOCNIKÓW MURARZY —

praca w akordzie, 3 STOLARZY MEBLOWYCH —

wynagrodzenie dniówkowe zadaniowe, ZDUNA —

praca w akordzie. POMOCNIKA ZDUNA — praca
w akordzie — zatrudni Krakowskie Przedsiębior­
stwo Usługowe PT „Renowacja” — w Krakowie,
ul. Floriańska 18. — Informacji udziela Referat

Spraw Osobowych, w godzinach 8—15.

Krakowskie Przedsiębiorstwo Budowy Pieców Prze­
mysłowych w Krakowie — zatrudni 4 TOKARZY.
2 FREZERÓW oraz 10 SLUSARZY-MONTEROW.

Praca dwuzmianowa na terenie miasta Krakowa.
Warunki pracy zgodnie z Układem Zbiorowym

Pracy w budownictwie.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia i Plac

Przedsiębiorstwa w Krakowie, ul. Łokietka 26, po­
kój nr 6.

Tarnowskie Zakłady Spożywcze Przemysłu Tereno­
wego w Tarnowie, ul. Przemysłowa 5 — zatrudnią
natychmiast:

2 MAGAZYNIERÓW w Zakładzie Przetwórstwa

Owocowo-Warzywnego w Dąbrowie Tarnowskiej, ul.
Oleśnicka 17a,

TECHNOLOGA produkcji przetworów owocowo-

warzywnych I warzywno-mlęsnych.
Warunki pracy 1 płacy do omówienia na miejscu,

w TZSPT Tarnów, ul. Przemysłowa 5, tel. 24-34, 48.10.

»ARGED« - Hurtownia Nr 2 w Nowym Targu

społeczną trybuną miasta

MAGISTRA EKONOMII, z kilkuletnim samodziel­
nym stażem przemysłowym, na stanowisko kie­
rownika Działu Handlowego — zatrudnią Chrza­
nowskie Zakłady Materiałów Ogniotrwałych
w Chrzanowie. — Warunki pracy i płacy do uzgod­
nienia. K-12398

Cementownia „NOWA HUTA” w * Krakowie —

przyjmle natychmiast do pracy z terenu Krakowa
i Nowej Huty:

ZAOPATRZENIOWCA branży elektryczno - meta­
lowej, z wyższym lub średnim wykształceniem
i kilkuletnią praktyką w służbie zaopatrzenia,

TECHNIKA MECHANIKA do Działu Inwestycji,
MALARZA do Oddziału Remontowo-Budowlane­

go,
4 Ślusarzy maszynowych, 3 Ślusarzy

HYDRAULIKÓW, 4 ELEKTROMONTERÓW, 2 SPA­
WACZY elektryczno-gazowych, 2 SUWNICOWYCH
z uprawnieniami, MASZYNISTĘ LOKOMOTYW

SPALINOWYCH, USTAWIACZA i MANEWROWE­
GO z uprawnieniami PKP. 10 PRACOWNIKÓW
NIEWYKWALIFIKOWANYCH na stanowiska pako-
waczy i do pracy w wydziałach produkcyjnych,
TECHNIKA CERAMIKA na stanowisko mistrza

zmianowego.
Praca w systemie 4-brygadowym.
Kandydaci winni zgłaszać się w Dziale Kadr

1 Szkolenia Cementowni „NOWA HUTA”. — Do­
jazd tramwajem linii nr 14, 15 1 20.

poleca Paniom
DUŻY WYBÓR ZNAKOMITYCH

KREMÓW KOSMETYCZNYCH

produkcji Fabryki Kosmetyków
„POLLENA-LECHIA” j a k:

NIVEA LUN - zwykły 0 DLA DZIECI
< OWOCOWY DO RĄK ♦ ŚNIEG TA­
TRZAŃSKI ♦ ORTODERMA 0 NAWIL­
ŻAJĄCY TŁUSTY 0 JAJECZNY 0 KO­
JĄCY 0 OW-3 * MLECZNY 0 FASCI-

NATA 0 POLLENA 0 FILODERMA 0

PLACENTA CREAM — w cenie od 2.50

do 25 zl 0 oraz doskonalą, naturalną
farbę do włosów CHNA (Import) — w ce­
nie 10 zl za I opakowanie

zaś Panom
duży wybór WOD KOLONSKICH 0

KREMY 1 PŁYNY PO GOLENIU 0 jak
również ŻYLETKI DO GOLENIA Exstra,
Regina, Barba — po 1 zł szt., Karat po
2,20 zl, Polsilver po 5 zł.

Wszystkie te wyroby można kupić w skle­
pach z artykułami perfumeryjno ■ kosme­
tycznymi MHD i WSS „Społem”.

Istnieje zarządzenie premiera
mówiące o konieczności odpowia­
dania na skargi i zażalenia oby­
wateli. Czy dotyczy ono również

wpisów do książki życzeń i zaża­
leń. Dokonałem takiego wpisu na

dworcu PKP w Plaszowie i do tej
pory nie otrzymałem odpowiedzi.

Kierownictwo stacji Płaszów
zobowiązane jest do udzielania
odpowiedzi w ciągu 3 dni od
momentu, otrzymania zażale­
nia jeśli, oczywiście odpowiedź
leży w granicach jego kompe­
tencji. Jeśli nie, petent powi­
nien być poinformowany o

przekazaniu sprawy do zbada­
nia oddziałowi ruchowo-han-
dlowemu PKP, który rejestru­
je skargę i rozpatruje ją w

terminie nieprzekraczającym
jednego miesiąca. Konkretne
zażalenie przedstawione przez
Czytelnika natychmiast zba­

damy i już dzisiaj przeprowa­
dzimy dochodzenie — mówi
kierownik samodzielnego wy­
działu administracyjno-gospo­
darczego DOKP R. Macuga.

Czy zakład pracy ma prawo
stosowania potrąceń w wypadku
wyjścia pracownika z zakładu w

godzinach pracy w celach wyłącz­
nie prywatnych?

Jeżeli pracownik zwalnia
się z pracy w celu załatwienia
osobistych spraw, to może po­
tem odpracować tę ilość go­
dzin, którą przebywał poza
zakładem — wyjaśnia zastęp­
ca przewodniczącego WKZZ
K. Luty. — Jeżeli tego nie
uczyni, zatrudniający go za­
kład ma prawo stosowania
potrąceń z wynagrodzenia wg
określonej stawki wynikają­
cej z 8-godz. dnia pracy.

Być malarzem znaczy przede
wszystkim być twórcą. Jest
to coś o wiele więcej niż rze­
miosło wymagające ogromnej
sprawności i doświadczenia.
Nie jest to także zawód w peł­
nym lego słowa znaczeniu.
Można być malarzem z dyplo­
mem ASP, faktycznie nim nie
będąc, jak też można być le­
karzem, górnikiem itp. będąc

jednocześnie malarzem
twórcą.

Bardzo sugestywnie przeko­
naliśmy się o tym na Ogólno­
polskiej Wystawie Malarstwa
Amatorskiego otwartej w Mu­
zeum w Krzysztoforach.

Prace tu eksponowane są
rzeczywiście dobre, niektóre
nawet bardzo dojrzałe, świad­
czące o własnej przemyślanej
drodze twórczej. Wzbudza to

podziw dla tych, którzy bez
pomocy, stypendiów twórczych,

Malarze
bez dyplomów

PT Konsumenci masła
w m. Krakowie

i na terenie woj. krakowskiego.

CZWARTEK

GRUDNIA

Eugeniusz:

TEATRJi

SŁOWACKIEGO (pi. Ducha 1):
Bryll: Janosik czyli na szkle ma­
lowane — 19.15, STARY (Jagiel­
lońska 1): Fredro: Śluby panień­
skie — 19.15, KAMERALNY (Boh.
Stalingr. 21): Landovsky: Pokój
na godziny — 19.15, ROZMAI­
TOŚCI (Karmelicka 4): Szwarc:
Klonowi bracia (zamkn.) — 16,
Pawlikowska-Jasnorzewska: Po­
wrót mamy — 19.30, LUDOWY

(os. Teatralne 34): Gorki: Zyko-
wowie — 19.15, NURT 71: Pawlik:

Samokrytyka - 17, OPERETKA

(Lubicz 48): Lady Fortuna —

19.15. GROTESKA (Skarbowa 2):
Leśnicki: Jak to wilków cala

zgraja chciaia porwać Mikołaja
— 17.

APOLLO: Arabeska (ang. 14 ’at)
— 10, 12.15, Obława (USA, 18 lat)
— 15.30, 18, 20.15. CHEMIK: Bandy­
ci w Mediolanie (wl. 16 lat) — 19.
DOM' ŻOŁNIERZA: Nowa misja
korsarza (fr. 11 lat) — 15.45. KI­
JÓW: Szalony koń (USA, 11 lat) —

11, Cromwell (ang. 14 lat) — 16.30,
19.30. KULTURA: Barbarella (wł.
16 lat) — 18, 20.15. MELODIA: Wa­
hadło (USA, 18 lat) — 15.45, 18,
20.15. MASKOTKA: Maskarada

szpiegów (ang. 14 lat) — 11, 13,
19.30, Wyzwanie dla Robin Honda

(ang. 11 lat) - 13.30, 17.30. MIKRO:
Miłosne przygody Moll Flanders

(ang. 16 lat) — 15.30, 18, 20.30. MŁ.
GWARDIA: złoto Mackenny (USA,
16 lat) — 14 .45, 17, 19.15. SZTUKA:

Szalony Piotruś (fr. 18 lat) — 10.15,
12.30, 15.45, 18, 20.15. UCIECHA:
Honor Samuraja (jap. 18 lat) —

10, 12.15, Był tu Willie Boy (USA,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. UGOREK:

Zawodowcy (USA, 14 lat) — 17,
19.30. WANDA: Narzeczona pirata

(fr. 18 lat) — 10, 12.15, Cyrk stra­
ceńców (USA, 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. WARSZAWA: nieczynne.
WOLNOŚĆ: Walka o Rzym (rum. -

wł. 14 lat) — 16, 19.30. WRZOS: Oid
Surehand (jug. 11 lat) — 15.45, 13,
20.15. WISŁA: Łowcy skalpów
(USA, 16 lat) — 11, 13, Zawodowcy
(USA, 14 lat) — 15.45, 18,

20.15. ZUCH: niecz. ZWIĄZKO­
WIEC: Szare kaczątko (od 7 lat) —

10, Zemsta (poi. 12 lat) — 12, Hogo-
fogo Homolka (czes. 16 lat) — 17,19.

KINA W NOWEJ HUCIE
' ŚWIT D. SALA: Wielkie waka­

cje (fr. 11 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIT M. SALA: Zegnajcie przy­
jaciele (bulg. 16 lat) — 15, 17.15,
19.30. ŚWIATOWID D. SALA: Te­
stament Inków (bulg. 11 lat) — 13,
Erotissimo (fr. 16 lat) — 16, 18, 20.
ŚWIATOWID M. SALA: Cztery
damyias(fr.18lat)—15,17,19.
SFINKS: Gwiazda południa (ang.
11 lat) — 15.45, 18, 20.15.

SKAWINA — Juhak: Angelika i

sułtan, Hutnik: Pali się moja pan­
no.

ZIELONKI — Krakowianka:
Mściciel z Przeklętej Góry.

ZOO (Las Wolski): codziennie od

godz. 9 do zmroku.

WAWEL: (9—14 .15). SUKIEN­
NICE: (12—13). SZOLAYSKICH: pi.
Szczepański 9 (10—15). CZARTO­
RYSKICH: Jana 19 (12—18). DOM
MATEJKI: Floriańska 41 (10—15).
NOWY GMACH: al. 3 Maja 1 (10—
15). HISTORYCZNE: Jana 12 (9—
15). Rynek Gl. 35 (9—15). Szpitalna

21 (9—15). Franciszkańska 4: Szop­
ki (10—18). ARCHEOLOGICZNE:
Poselska 3 (14—18). PRZYRODNI­
CZE: Sławkowska 17 (10—13).
MUZEUM LENINA: Królowej
Jadwigi 41 (9—13). KTF: Boh. Sta­
lingradu 13 (9—21). PAŁAC SZTU­
KI: pi. Szczepański 4 (11—13).
PRYZMAT: Łobzowska 3 (11—22).
MUZ. MŁ . POLSKI: Tetmajera 28

(15—18). ETNOGRAFICZNE: Wol-
nica 1 (11—15).

CHIRURGICZNY: os. Na Skar­
pie. LARYNGOLOGICZNY: Na

Skarpie. NEUROLOGICZNY: Na

Skarpie. UROLOGICZNY: Na

Skarpie. OKULISTYCZNY: Na

Skarpie. CHIRURGIA DZIEC.: Na

Skarpie.

POGOTOWIE

Siemiradzkiego 1, wypadki 09
zachorowania i przewozy 380-50

Podgórze 625-50, 657-57

Grzegórzki 209-01, 295-77
NOWa Huta 422-22, 417-70

Dietla 76 (tlen), Krowoderska 74,
Konopnickiej 3, Pstrowskiego 27,
N. Huta: os. Kazimierzowskie, A.

Struga (tlen).

RADIO—

PROGRAM I

5.00 Wiad. 5 .05 Rozmait. Roln.
5.30 W kraju i na świecie. 5.5Q
Gimn. 6.00 Wiad. 6 .05 Ze wsi i
o wsi. 6.35 W kraju i na świecie.
6.46 Piosenki. 7.00 Wiad. 7.20 Pio­
senkarz tyg. 7.50 Reportaż. 8.00
Wiad. 8.08 W naszym domu.
8.22 W kraju ,1 na świecie. 8.30
Dzień dobry — zaczynamy. 8.45

Bezpieczeństwo na jezdni. 8.55

Przezorny zawsze ubezpieczony.
9.00 Radioferie dziewcząt I chłop­
ców. 9.30 Muz. poi. 10.00 Wiad.
10.05 „Domowe ognisko" fragm.
pow. J. Hucaly. 10.25 Pol. mel.
lud. 10.50 „Portret nieznany z e-

poki Oświecenia" — fel. 11 .00
Koncert rozrywk. 11.30 Dedyku­
jemy II zmianie. 11.50 Poradnia
rodzinna. 11 .55 Kom. o st. wód.
12.05 Z kraju I ze świata. 12.45

Rolniczy kwadrans. 13.00 Z życia
Związku Radź. 13.40 Więcej, le­
piej, taniej. 14.00 . Wiersze Doroty
Chróścieiewskiej. 14 .10 K. Szy­
manowski — „Metopy” — J. Go-
dziszewski — fort. 14.30 Zagadki
muzyczne. 15.00 Wiad. 15.05 Ra­
dioferie dziewcząt I ehiooców.
15.30 Koncert rozrywk. 16.00 Wiad.
16.05 Opinie ludzi partii. 16.15 D.
Szostakowicz - fragm. z III Suity
balet. 16.30 Popołudnie z młodoś­
cią. 18.00 Wiad. 18.05 D. c . po­
południa z młodością. 18.50 Muzy­
ka i aktualności. 19.15 Z księgar­
skiej lady. 19.30 Koncert życzeń.
20.00 Wiad. 20.30 Fala 71. 20.45
Kronika sportowa. 21 .00 W imieniu

prawa w służbie społeczeństwa.
21.25 Magazyn dla rodziców. 21 .40

Zagr. kalejdoskop kult. 22.10 Poz­
nański Chór Chłopięcy. 22 .30 Po

bez możliwości otrzymania na­
wet dobrych farb (które są na

przydział tylko dla zawodow­
ców) własną pracą, uporem i
talentem potrafili przekroczyć
barierę: amator — zawodo­
wiec.

Do prac tych zaliczymy „Pej­
zaż zimowy" — Kaji Bilań-
skiej, „Cerkiew" K. Szurow-
skiego, „Pejzaż z ulicą" B. Kra­
wczuka, „Pejzaż" R. Świątka i
wiele innych. ............ ...

Wystawa przekonuje nas, że
nie ma amatorów czy zawodo­
wców — są tylko artyści

raz pierwszy na antenie. 23.00
Wiad. 23.10 Przeglądy l poglądy.
23.30 Rewia piosenek. 24.00 Wiad.
0.05—3.00 Tr. z Bydgoszczy.

PROGRAM II

9.10 Kalendarz Radiowy. 6.15 13

lekcja jęz. franc. 6 .30 Wiad. 6.35

Muzyka 1 aktualności. 7 .00 Próg,
pog. (Kr). 7 .01 Tr. z Rzeszowa.
7.15 Gimn. 7.30 Wiad. 8.25 Próg,
pog. (Kr). 8 .30 Wiad. 8.35 Socjo-
rama. 9.00 Gra wiolonczelista Da­
niel Szafran. 9 .30 Wiad. 9.35 Nie
ma marginesu. 10.25 „W każdej
sytuacji” opow. L . Płażewskiego.
10.45 Komp. Tyg. — G. Rossini.
11.55 Kom. o st. wód. 12.05 Wiad.
12.10 Reportaż. 12.30 Przypomnie­
nia gospodarkie (Kr). 12.35 Mel.

operetk. (Kr). 13.00 O ruchu turys­
tycznym między Polską a Cze­
chosłowacją (Kr). 13.06 Pol. zesp.
rozrywk. i piosenkarze. 13-40

„Szkoła uczuć” fragm. pow. G .

Flauberta. 14.00 Wiad. 14 .05 Pol.
muz. lud. 14.30 Notatnik kult.
14.45 Błękitna sztafeta. 15.00 Z
twórcz. klasyków wied. 16.00
Wiad. 16.05 Tr. z Rzeszowa. 17 .00

Kolędy śpiewa chór „Hejnał”.
17.20 „Ach co to był za ślub”

rep. (Kr). 18.00 Radio-reklama

(Kr). 18.10 Dziennik krak. 18.20

Widnokrąg. 19.00 Echa dnia. 19.15
25 lekcja jęz. ros. 19.31 Zespól
Dziewiątka. 20.20 „Mądrzy ludzie
z Totham” — przypowiastki J.
Jacobsa. 20.35 Opera w przekro­
ju — G. Rossini — „Cyrulik Se­
wilski”. 22.00 Z kraju i ze świa-'
ta. 22.30 Wiad. sport. 22.33 Mel.
tan. 23.00 Koncert. 23.50 Wiad.

24.00 Hymn.

NAUKF68,75MHz-ZKR.
LOK.: 16.06 Flirt przy mikrofo­
nie — Fr. Sinatra — Sandie Shaw.
16.25 „Energoelektronika”. 16.35
Melodie.

PROGRAM I

9.00 Teleferie. 10.05—10.55 Przer­
wa. 16.10 Pr. dnia. 16.15 Pogadan­
ka dla służby rolnej (KR). 16.30
Dziennik. 16.40 Telewizyjny Festi­
wal Widowisk Lalkowych dla
dzieci. 17 .40 Fabryka — sklep —

My. 18.10 Kronika (KR). 18.30

Spotkanie z pisarzem. 18.55 Radar.
19.05 Przypominamy, radzimy. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik, 20.05

Charaktery. 20.20 Teatr Kobra:
Maria Starzyńska — Szafir jak
diament. 21 .30 Wywiad noworocz­
ny z I sekretarzem KW PZPR tow.

Józefem Klasą. 22.00 Tańce na

flet I fortepian. 22.25 Dziennik.

22,40 Pr. na piątek.

albo ich nie ma. Tak w jednej
jak i w drugiej grupie.

Uważamy, że takie przeglą­
dy twórczości amatorskiej po­
winny się odbywać raz do ro­
ku. Jest to jedna z cenniej­
szych inicjatyw CRZZ. Dużym
natomiast mankamentem wy­
stawy jest słabe rozpropago­
wanie ekspozycji (plakaty a-

matorzy dostawali do ręki).
Nie rozumiemy także dlaczego
katalog wystawy znajdował się
w klubie ZNP przy ul. Szew­
skiej, zamiast na wystawie.

(w)

PROGRAM II
17.25 Pr. dnia. 17.30 Fantazje

Cybernetyczne. 17.50 30 min pa­
cjentów — pr. public. 18.20 Pla­
neta Ocean — film dok. 19.20 Re­
cital Nancy Wilson. 20.50 24 go­
dziny. 21.00 Polska dzisiaj. 21 .30

Jego wysokość towarzysz książę —

film NRD. 22 .55 Prograrń na pią­
tek.

TV OSTRAVA
9.00 Wewnątrzpolityczny prze­

gląd. 10.30 Z wielką armią, 17.10

Magazyn, wiedzy t techniki. 18.40

Dziennik, 19.30 Wolna Trybuna,
20.00 Niestarzejący się śmiech —

film USA.

MAŁA
KRONIKA/

Klub MPiK (Jagiellońska 1): |

.godz. 17.30',— Wieczór melodii o-

peretkowych i piosenek: Wykona­
wcy: A. Świątek, E. Adler —

śpiew, I. Blahaczkowa akompania­
ment. Wstęp wolny.

♦ Muzeum Archeologiczne (Se­
nacka 3): godz. 12 — Filmy „Bo­
lek i Lolek” i „Przygody Koziołka
Matołka”.

< DKDiM (Grunwaldzka 5): godz.
16 — herbatka noworoczna sekcji
gitarzystów i wokalistek. — godz.
11 — Konkurs, rysunkowy oraz

nauka nowego tańca.
< MDK (Józefa 12): godz. 11 —

Zgaduj zgadula na temat bajek
oraz „Marysia i krasnoludki” film
— gódz. 17 — „Przygody choinko­
we” — Kabaret „Drops”.

< MDK (Czackiego 11): godz. 10
— Wielki konkurs „Szukamy mło­
dych talentów piosenkarskich”.

4 MDK (Krowoderska 8): godz.
10 — Turniej tenisa stołowego. —

godz. 16.30 — Impreza noworoczna

dla uczn. szkół podstawowych.

WTPADKI
IKRAKST

Wczoraj do godz. 23 grupa wy­
padkowa Pogotowia MO interwe­
niowała w 7 wypadkach drogo­
wych na terenie miasta. ♦ U zbie­
gu ulic Senatarskiej i Kościuszki
samochód ciężarowy „ził” potrącił
82-letnią Annę Chrzanowską (zam.
ul. Kraszewskiego 7), która ponio­
sła śmierć na miejscu. ♦ Potrąco­
na przez samochód na ul. Karme­
lickiej — Anna Pilch (zam. ul.

Batorego 19) doznała urazu głowy.
♦ Na ul. Zamoyskiego w wyniku
zderzenia dwóch samochodów —

kontuzji nogi doznał 12-Ietni Mi­
chał Jarmuż, zam. Junczewo, pow.
Żnin. (p)

Z dniem 28 grudnia 1971 r. ukazało się
w sprzedaży masło solone wyborowe pro­
dukcji USA, w cenie 64 zł/kg. — Masło to

będzie dostarczane do sklepów w blokach
o wadze 30,85 kg, każdy.

W dniach od 31 grudnia 1971 r. do 5 stycz­
nia 1972 r. ukaże się w sprzedaży masło
importowane z Holandii, pakowane w fo­
lię aluminiową. — Masło to odpowiada kla­
sie masła „ekstra wyborowego”. — Cena
jednej kostki o wadze 453,6 g wynosić

będzie 32 zł.

Fabryka Lokomotyw im. F. Dzierżyńskiego w Chrza­
nowie, ul. Dzierżyńskiego 3, przyjmie do pracy GŁÓ­
WNEGO ENERGETYKA oraz INŻYNIERA TECHNO­
LOGA z zakresu przeróbki plastycznej.

Wymagane wykształcenie wyższe 1 praktyka.
Warunki pracy 1 płacy określa Układ Zbiorowy

Pracy dla przemysłu metalowego.

Samodzielny Oddział Wykonawstwa Inwestycyjnego
Krakowskiego Przedsiębiorstwa Obrotu Produktami

Naftowymi „CPN” — w Krakowie, ul. Bartosza Gło­
wackiego 16 (baraki) — zatrudni natychmiast S
ELEKTROMONTERÓW wykwalifikowanych, z upraw­
nieniami BHP, 8 MONTERÓW wod. -kan., ic.O.,
wykwalifikowanych. — Wymagane wykształcenie za­
wodowe oraz praktyka zawodowa. — Warunki pra­
cy 1 płacy do omówienia z kierownictwem Oddziału.

Miejski Zarząd Budynków Mieszkalnych w Żywcu,
ul. Zamkowa 14 — przyjmle do pracy: 2 INŻYNIE­
RÓW lub 2 TECHNIKÓW BUDOWLANYCH z upraw­
nieniami, do Działu Dokumentacji i Nadzoru, 2
STOLARZY i 3 ELEKTRYKÓW.

Dla pracowników inżynieryjno-technicznych ist­
nieje możliwość otrzymania mieszkania. Warunki

płacy 1 pracy do omówienia w Dyrekcji MZBM —

w żywcu, ul. Zamkowa 14, tel. 27-09, w godzinach
7—15. K-10778

KIEROWNIKA działu transportu 1 jego ZASTĘPCĘ,
MAGAZYNIERA części do maszyn rolniczych, MAGA­
ZYNIERA admln.-gospodarczego, MAGAZYNIERA
warsztatu (referenta). SPEDYTORA TRANSPORTU
— tylko mężczyzn — ze średnim wykształceniem
i odpowiednią praktyką — zatrudni „AGROMA”,
w Batowicach, k. Krakowa (dojazd autobusem ttr-

nowym 7 km z Krakowa). — Zgłoszenia tel. 309-00,
308-63. 313-43.

Rzemieślnicy i prywatni wytwórcy!
Zarząd Wojewódzkiej Hurtowni Zaopatrzenia Rze­
miosła w Krakowie, ul. Traugutta 4, tel. 653-66 -

zawiadamia, że z dniem 15 XII 1971 r. - otworzy!

PUNKT DETALICZNEJ SPRZEDAŻY
w Krakowie przy ul. Grzegórzeckiej 89

którego zadaniem będzie zaopatrywanie rzemieślników oraz człon­
ków Ogólnopolskiego Zrzeszenia Prywatnych Wytwórców i człon­
ków Ogólnopolskiego Zrzeszenia Prywatnych Usług Młynarskich
i Rolnych, w materiały, surowce ł narzędzia.

Krakowskie Przedsiębiorstwo Obrotu Produktami

Naftowymi „CPN" Samodzielny Oddział Wykonaw­
stwa Inwestycyjnego w Krakowie, ul. Topolnickiego
nr 11 - zawiadamia, że

BIURA KIEROWNICTWA SOWI
z dniem 28 grudnia 1971 roku - PRZENIESIONE

ZOSTAŁY z budynku przy ul. Topolnickiego 11 -

do nowej siedziby

przy ul. Bartosza Głowackiego 16 (baraki)
Dojazd od Dworca Kolejowego tramwajem nr 4 i 12.

RURKI ELEKTROIZOLACYJNE
papierowo-bakelitowe, z mikafolii szelakowej, z mika

folii szkło-epoksydowej, o średnicach wewnętrznych od

4do16mm

PRĘTY KOPOLIMERU
metakrylanu metylu ze styrenem, o właściwościach zbli

źonych do szklą organicznego w II gat. oraz 50 proc

wartości, o średnicach od 5 do 45 mm -

^FERUJE producent Spółdzielnia Irwalidów „Winiplex“ -

Oświęcim-Brzezinka - telefon nr 38-45, 38-46.

Zamówienia na pręty uprasza się składać za pośrednie
łwem — Przedsiębiorstwa Obrotu Tworzywami Sztucznym
„Chemiplast" w GLIWICACH, ul. MARCHLEWSKIEGO nr 6

Zamówienia na rurki elektroizolacyjne przyjmuje od jed­
nostek gospodarki uspołecznionej bezpośrednio producent

Nauka

KURSY przygotowujący
do egzaminów z rysunku
odręcznego i malarstwa*

matematyki, fizyki, che*
mii 1 biologii — organizu.
Je „Oświata”, Kraków,
Mazowiecka 8 tel. 334-72 .

KIJRSY palaczy c. <M

spawania oraz mistrzow­
skie — murarz, malarz,
elektryk, wod. -kan., mły­
narz, organizuje „Oświa­
ta”. Kraków, Mazowiec­
ka 8.

KURS kreśleń technicz*

nych budowlanych orga­
nizuje Oświata”, Kra­
ków, Mazowiecka 8, tel.
334-72. K-12704

KURSY przygotowujące
do eksternistycznej ma­
tury liceum ogólnokształ.
cącego ora2 technikum

mechanicznego I budow­
lanego organizuje „Oświa­
ta”. Kraków. Mazowiec­
ka 8. tel. 334-72,

Sprzedaż
„VOLKSWAGEN 1300” —

rok prod. 1964, sprzedam,
pilnie. Gorlice, tel. 212-79.

WAPNO talone oraz hy­
dratyzowane dostarcza —

Wapiennik Tyniec. Infor­
macje: Eugeniusz Sołtys,
Kraków, Praska 42 (Dęb-
niki). 67235-g

Żużel kotłowy
w każdej Uoścl oferują
BEZPŁATNIE — Zakłady
Przemysłu Tytoniowego

Kraków,
al. Planu 6-IetnIego 152.

Odbiór własnymi środka­
mi transportu.

Z^uby
■■WKKmawoMaBwaaM*

DUDEK Stefan, Trzebinia-
Siersza, Stojałowsklego 52
— zgubił pieczątkę: „Nr
135 Prowadzący książkę
meldunkową”, — wydaną
przez Prez. MRN Trzebi­
nia • Siersza.

WIKTOR Andrzej, zam.

Nowy Sącz, Falkowska 70
— zgubił legitymację au­
tobusową wydaną przez
MPK w Nowym Sączu.

DUDUŚ Jan, zam. Ochot,
nlca Górna 370, pow. No­
wy Targ, zgubił decyzję
na wyrąb drzewa, z dnia
30 tipca 1971 r.. nr L-N-d .

0/70/71, na masę 56.85 m>,
wydaną przez Nadleśnic­
two Krościenko.
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